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Prof. JERZY SZACKI 
Niepokój i nadzieja. Mówląc o Pol­

sce współczesnej me można obejŚĆ 
się bez tych dwóch słów. Niepokój 
narastał od lat, nadzieja powstała _ 
w każdym razie dla mnie - latem 
1980 roku. Jeżeli żywiłem ją od cza­
su do czasu wcześniej, to bez żad­
nych roz:;ądn.ych powodów - tylko 
dl~tegoJ ze me sposób było zaiste 
wierzyć w trw::mie bez koilca całego 
tego absurdu. Świat w jakim żyliś­
my był tak ni epra v. do podobny , że 
zdrowy rozsądek kazał aczekiVl.~ć 
zmiany. Wierzyłem więc, że wcześ­
ni.ej lub P?źniej coś mu~i się stać. 
Nle ty.lka la. Coraz r7.adziej spoty­
kało SLę ludzi, którzy bezinteresow­
nie i serio ~roni1i~y status quo. By­
wałem w róznych srodowiskach i od­
krywałem nie bez zdumienia iż w 
krytycyz.mi~ ~ą on~ w i. tacie 'jedno­
m~ślne. rózluąc su;: tylko tylU, czy 
dają mu publicznie wyraz. Powstał 
systc::m polityczno-społeczny bez zwo­
lc::nmków, chociaż - jak wiemy _ 
~l1e brakowało ludzi, którzy żyli z 
Je~o obrony i to żyli tak dobrze, że 
wlerzyć się nie chce. Ale była to 
c~ra~ częś~iej spra\\a sposobu' zara­
blanJa na zycie, nie za~ prawa prze­
~on~.?;:Jak długo taki system może 
lstnleć .. Od czenvca 1976 roku py_ 
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Jako r6wnolał Ojczyzny Ludowej 

miała.m zawsze wyostrzoną wrażli­
woś6 i Swięto Lipeowe lJłaralam się 
widzieć bliżej. Ale długo przez bia­
ło-czerwone barwy nie docierało do 
nas nic poza pałetycznym, Iwartym 
szuegiem zetempowców - bjałe pe­
ped, zielone koszule i czerwone kra­
waty - i ryczącyeh poprzez skwar 
magnetofonów. To idzie młodość, 
młodość ... Przyglądaliśmy się temu 
:.; ogłupiającą dziecinnością. Chociaż 
święto manifestowało się dla mnie 
nieco wcześniej. W przededniu skle­
py bogaciły się w towary, było obfi­
cie, nie musiałam wystawać Z~ co­
dziennością w przydługich ogonkach. 
Zaraz, zaraz, w którym to roku usta­
wiłam się w kolejkę po raz pierw­
szy? Ustawialiśmy się wtedy bez 
szemrania, bez złorzeczenia komu­
kolwiek, bo "ogonek" miał placet po­
wojennego ubogiego kraju. Te ko­
lejki skońezą się szybko - no, nie 
tak szybko, jak powszechne zbiera­
nie tubek po. paście do zębów, bo 
potnebny metal; czy kartki na mię­
so i tłuszcze - ale już, tuz w oieda­
lekiej przyszłości. 

W barwę ochronną lipca 1956 roku 
wciskał się poznański ezerwiec. By­
ły to wówczas moje pierwsze wa­
kacje nad morzem. Przyznam się 
szczerze, że czołgi I cichutko szepta-

tr aleao 
nych relacji rówieśnicy-poznanianki 
świdrowały bardzo mocno w w:do­
kówkową panoramę morską. l właś­
nie te czołgi, a nie statki na nabrze­
żu zapamiętałam najbardziej. Tego 
roku chyba święta nie było. 

o Miałyśmy wtedy po dwa.naście lat. 
Choć niezupełnie. Ty chciałaś uro­
dzić się na nowo i próbowałaś we,jś­
cia bez koturnów na nową ch'ogę. Ja 
ledwie zaczęłam edukację, już mu­
siałam ucz~ ć się od nowa; że to co 

witaj 
zostało napisane, nie zawsze zosta­
lo powiedziane. Złozoue dumnie 
przyrzeczenie harcerskie przestało 
b. 6 ważne. Trzeba od nowa, bo tam­
to pełne było błędów l wypaczeń . 
Jakże tak? Słowa. są przecież takie 
same - Ojcz~'zua, praca, i ja - przy­
szłość na.rodu. ' 

Swięto Lipcowe znów powróciło w 
całej gali - łomotem pojazdów woj­
skowych: mocnego, zwartego żoł­
nierskiego szeregu. Myśmy wtcd,' za­
mykali te parady. Manifestowaliśm) 
w białych tenisówkach, białych ko­
szulach j czerwonych krawatach. Na­
przód rnłGdzieży świata! Naszym lip­
cowym punktem wędrówck powie)o­
kroć był Chełm, miejsce Twoje uro-

po rotu 
dzcnia, pierwsze wY2.wolone mia­
sto. Później dopiero w~czytałam 
w dokumenh,ch~ Le bm p. erwsz:} In 

miastem była Hajnówka. Co wClle 
nie zm!liejszyło mojego sentymentu 
dG Chelma. 

Tylko że co roku mąciły nam w 
głowacb przeróżne naj._ z oiJfic~e 
nafaszerowanych przemówień. Mó­
w,my, że sukces to wymysł propa­
gandy lat siedemdziesiątych. A la­
ta sześćdziesiąte? Każda prawie in-

PaRsk " III 

westycja, ~akła.d - był największ~, 
najn(lwceześniej8zy: w kr~ju, w Eu­
ropie (niepotrzebne skreśl ć). K ;' ida 
g<t 'ąź przem~ słowa rozwijała się jak 
nigdy dotąd, wykonyWała niet.~ wa­
ły skol::.. Do g6ry ezy z gałęzi na zie­
mię? Dystans dzielący nas od kra ­
jów wys~ko rozwiniętych z każdym 
dniem malał. Już w lS63 roku prze­
szło 46 prccent polskich redzin posia.­
dało pralki, podczas gdy w NRF -
27 proc., we Francji 21,2 proc. A ja­
kie to był, pralki? Na najmaruiej­
szej glebie rosła nam pszenica, a jak 
wydajność pracy?! Nas uczono przy 
oka;dl nie całkiem światcc2nych wi­
zyt; .. Czy się stoi ezy się Ic~y 2 ty­
siące w kieszeń bieży"; ,.Co ja fra jer! 
NIe bę<ię się pnemęczal". 

do 
Ona miała 20 lat, eksponowała Jak 

ja swoje uldy, w bełkocie s'aty­
stycznym skrywajac .'obfila, co się 
już wtedy zalągł. Na j'óżne oficjał­
ki przywdziewała ma.~~ę w~' modelo­
wan~ od święta. Pucow.tła kilka po· 
kazowych st~n6wlsk p!"acy, a brud­
ną ładną cOl17i eunt\ść <:htlwa.ła w pa.­
kamerze. F6tcm(}n~J,i w c2.a rno-bia­
Iym ltołorze. Tyle że gl'.!.ł!ica między 
uczciwymi i karierr. w!cz~mi robiła 
się coraz wyraźniejsza. LatwC'j lekcji 
życia udziel~..l : c_ u:~ k.u u:"eli, co \V 
miejsce łWt\.Hfi:. kcji pT7.(':dstawiali 
ordery, legitymacje. f.(ową medali 
nie przebijesz - pl l.~ma\Via.ło poko­
lenie obojętnych. 

Ale ośtali się i tacy, kt(H'l~y sobie 
i tcbie zadawali c~:ra'l wi ęcej pytań, 
('oraz ostrzejszych. Ich n ie zadawJ.la­
ła odpowiedi: - To d7it>Jnwa. h lo;' ~­
eZllość; Da1iśnl) ,"U,m taicie możli ­
wości i czym odpłacacie? Postawili 
zasa dnicze pytanie : .lak długo tak 
dalej? Już nie czekaliśmy na. od­
powiedź. UdzielWśmy jej sami. 

Jak co roku wyciągam rękę na po­
witanie tej samcj, choć me do poz­
nania innej; wierza('. że nowym 
Chełmem stanie się Zjazd zjedno­
czonej, odnowionej parth . \Vit~j nam 
Polsko! 

ALICJA ZAGORSKA 
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Z ŁOlllzy 
NA PIERWSZYM po Wojewódz­

kim Zjetdzie Plenum Związku Mło­
dzieźy Wiejskiej zatwierdzony zo­
stał ramowy progTam działania od­
radzającej się organizacji. Główny 
nacisk położono w nim na m~ralną 
odbudowę żyeia na wsi i stworze­
nie młodemu rolnikowi warunków 
do życia i praey na rodzinnej ziemi 
oraz walkę o uznanie gospodarstwa 
indywidualnego za trwały element 
nal)zego ustroju. Poczesne lD!eJsce 
znajduje także kontynuacja akcji: 
"Każdy kłos na wagę złota", "Zbie­
ramy plony Jesieni". Plenum powo­
łało Komisję Bistoryczn~ i przy Jęło 
do realizacji wniosek Zjazdu o po­
wołanie na Ziemi Łomżyńskiej Uni­
wersytetu Ludowego; przyjęło także 
propozycję przewodniezącego ZW 
ZMW Jenego Dołęgowskiego, by 
etatowym praeownikiem organizacji 
został Ia.n Downar, jeden s wice­
przewodniczących. 

Z UDZIAŁEM PROF. Bolesława 
Strużka dyrektora Instytutu Rolni. 
ctwa Swłatowego SGGW AR i człon­
ka Prezydium NK ZSL oraz kierow­
nika Wydziała Zagranicznego NK 
ZSL, Jana Czai odbyła się w Woje­
w6dzkim Komitecie ZSL narada pre­
zesów Gminnych i Miejsko-Gmin­
nych Komitetów Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego oraz woje­
wódzkiego aktywu tej organizacji. 
Przedmiotem rozmów były m.in. za­
dania dla rolnictwa wynikające z 
IV Plenum NK ZSL, funkejonowa­
nie samorządu rolniczego, aktualna 
sytuaeja międzynarodowa. 

MINISTER ADMINISTRACJI, Go­
spodarl,j Terenowej i Ochrony Sro­
dowiska wyraził zgodę na reakty­
wowanie gmin,. Przy tuły. Minister­
stwo Finans6w zastrzegło jedynie, 
by taka reorganizacja dok,onała się 
w ramach posiadanego budżetu i 
etatów w administracji wojewódz­
twa. To zastrzeżenie nie powinno 
jednak niepokoić rolników, bowiem 
chodziło tylko o to. aby mieć admi­
nistrację bliższą ludziom i sprawną, 
a le nie kosztem jej rozrastania się· 
Wkr6tce rozpoczną. się konsultacje 
prowadzone przez Urząd Wojewódz­
ki i Urząd Miasta j Gminy w Jed­
wabllem w poszczególnych sołec­
twach, kt6re winny zdeklarować swą 
przynat~żno§ć . do poszczególnych 
gmin. Informujemy ponadto, że Wo-

je woda Łomżyński Jerzy Zientara 
pozytywnie zaopiniował równiei 
wniosek byłej gminy Szczepankawo 
o jej ponowne usamodzielnienie. 

W ŁOMZY ODBYŁO SIĘ POSIE­
DZENIE Wojewódzkiego KQmttetu 
Obch6dów Międzynarodowego Roku 
(nwaJ}dów i Ludzi Niepełnnspmw­
nych. działającego przy WK F JN. 
Przewodniczyć jego pracy będzie dy­
rektor Zespołu !o\zkół Medycznych w 
Lomiy, Jerzy Sz)'manowski. Na po­
siedzeniu przyjęto ramowy program 
obch~dów R<.lkn obejmujący POP!ł"'- ~ 
ryzację problemów ludzi niepełno­
sprawnych, oceny icb sytuaeji '30C­
jaloo-bytowej i aldywizacji działań 
na rzecz zaspokojenia ich potrzeb. 
Podjęte będą również działania w 

eelu zlikwidowania barier r)grani­
ezających zatrudnia.nie inwalidów w 
nieinwalidzkich zakładach pracy, 
stworzenie warunków do prawidło­
wego startu społecznego i zawodo­
wego młodzieiy, poprawy sytuacji 
mieszkani()wej, rozszerzenie akcji re­
kreaeyjnyeh, ułatwiania inwalidom 
zaopatrywania się w podstawowe ar­
tykuły spożywcze j korzystania z 
różnych usług. Niektóre głosy \V 

dys' usji: WANDA ZEJER (Z,")" 
PCK): - Zaden sklep w Łomżyń­
skiem nie respektuje Jegitym3 cji 
sióstr PCK, na które mają one pra­
wo kupować - dla podQpiecznych o 
niezdo)nosci ruchowej - artykuły 
pierwszej ł)otrzeby, poza kolejnośeią. 
Sklepowe posądzają nas o oszukań­
czą chęć kupowania towaru poza ko­
lejnością dla siebie. Dlatego pracow­
nice PCK po zakupy dla inwalidów 
muszą stać w kolejce po 3--4 g()dzi­
ny dziennie, bez żadnej gwarancji 
kupna. W innych województwach 
prabiem dawno rozwiązan9, w na­
szym, o dziwo, nikt nie może; JA­
CEK MIESZKOWSKI (Wojewódzki 
Architekt): - Mieszkania w blokach I 
można dawać niektórym grupom in­
walidów najwyżej na parterze. S,e 
ma szans na robienie podj'lzdów 
schodowych na piętra, ani na lH).<o:ze- , 

rzanie drzwi wewnątrz mieSZkBń'1 
Standaryzacja elementów budowla-
nych uniemożliwia dostosowanie 
wnętrz mieszl{alnych do faktycznych 
potrzeb niektórych grup inwalid7- -
kich. 

Ustalono, źe następne spotkan!a, 
oceniające realizacj~ programu, od­
będą się w końcu września i w po­
łowie grudnia. 

SI waE .. ?łRdbE5'L»= 

Nowa inicjatywa "Kontaktów". Unikalne Muiteum Stra~zydeł. Demo: 
nów i Niesamowitości w Łomży. Wkr6t~e pierwsze wpisy do "ZłoteJ 
Księgi" ofiarodawców. Czekamy na kol~jne dary. 

Pomysł utworzenia w Lomży uni-· stwo M:łośników Ziemj Łomżyńskiej, 
kaInego Muzeum Straszydeł Demo- któ~e wła.śnie rozsyła wieJ do SW3- cb 
nów i Niesamowlłośeł Ipodobał się 'rozsianyeb po świecie członlł..ów, a 
wielu nanym Csy&elDlkom. , Bardzo takie marynarzy statku "~mźa" 
iyczliwie potraktowało C. Towarzy- z apelem 'gromadzenia darów dla 

powstającego muzeum wierząc, iż w czymy na gest C:!ytelulków; na po­
przyszłości stanie się ono chyba naj- mysłową. S"~Zf}dr6ŚĆ, która umożliwi 
większą atrakcją turystyczną mia- powstanie muzeum. 
sta. Przypominamy: jeśli macie u sie-

Prop{;zycja .. Kontaktów" - o czym 
d~nosimy z nieukrywaną. radośc;ą.-

wywołała już zaintereso-
wanie w Warszawie, Ostrołęce, Bia­
łymst"lku i innych miastach. Doc. dr 

1tt: b. Bronisław Gołębiowski z l Jni­
sytetu Warszawskiego zapnwlc1:liał 
przesyłkę z rzeźbami trzech b;csz­
czad:zkich biesów; Stanisław Parzy­
łu~wc:tr; o~'rektor WDK v O(,~"oł~c~ 
- rozpisuje konkurs pod hasłcm : 
,,~Ioty.w demoniczny w w~ cinu.uce 
kurpiowskiej" (plon konkursu w ca­
łOŚCi trafi do naszego muzeum); 
Krzysztof Rau, dyrektnr R~a!ostGe· 
kiego Teatru Lalek prze!t~,ie nam 
zasłużone d1a MeJpom4'ny diabły, cza­
rownice, strachy, zjawy. 

PropozyeJę .. Kontaktów" - czego 
s~ę spodziewamy - poprą. r(twnie'i 
inne placówki teatralne, a (ak~(> 2'fa­
ficy, rzeźbiarze, twórcy ludow·, zb:e­
racze i hobbiści. Apelujemy oto! Li-

bie jakieś maszkar~mbi, ezarowniee, 
drewniane biesy, sttaćhy oraz pocz­
tówki, znaczki, obra>!;y, m ?okiety, me­
dale i legendy z lbrol zw:ązane, przy­
ślijcie je nam! Zoajll,.ie<:le się w 
"Złotd Księdze" oHal'od2.wców. Rów­
nocześnie zg'ła~zil,jd,e prapozycje jak 
nazwać p1"lyszł l" t".ll!~eum. Dotych­
czas naj, .... ięcej gło'it..w _ zdobywają 
nazwy: M!.lZeum St"'a~2ydeł llemo­
now l NleS(I,ll1nWl.t')sC! , <\luzcnm De­
mO:1ów. Strachów j Cz?rownic. Wy­
b\crajcie lub zg}a~ .. za j t·ie nowe pro­
pozy" i~ . 

K:d:dy wpis d ... 'Łh:tej Księgi" 
wraz ze zdjec!ern c!'arowaut'g'o e!{s­
pnuatu opublikujelD)J - na łamach 
"Kontaktów". Otll pierwszy wpis do 
"Złotej Księgj": S~t!'li~hw Zagórski, 
redaktor naczelny ."KlJntaktów", ini­
ejator i pom ·sł(;d~.WCOl powstania 
mU:leum. Rodzaj duru: faj!ra z wi­
leru!'łdem diabła ('Zdjęd~), Łomża, l . 
Vll.1981 f. 

• 



W LODZIIvl1ERZ MICłLĄ.LUK - I 
sekretarz KW PZPR w Łomży: -

Podczas IX Nadzwyczajnego Zjaz­
du będę pracował w zespole, które­
go członkowie już w tej chwili zaj­
mują się założeniamI reformy gos­
podarczej. Wiadomo przecież, że w 
obecnej sytuacji nie można zbytnio 
liczyć na nagłą poprawę zaopatrze­
nia lynku Na podsta,vie wyników 
prod ukcyjnych za I półrocze wnio­
skujemy, że dochód narodowy w 
bi ezącym roku spadnie o 15 procent. 
Sądzę , że na Zjeździe żaden z dele­
gatów nie powinien nastawiać się na 
wycIąganie ręki do Państwa. Bo bę­
dzie to tylko narzekanie - bez re­
.zultatóv. 

Dlatego też i swój głos w dysku­
sji skieruję przede wszystkim na te 
sprawy, które można ulepszyć i udo­
skonal ć organizacyjnie; a w rolnic­
twie jest Ich nadal bardzo dużo. Mu­
simy takze zastanowić się nad u­
proszczeniem spraw biurokratyczno­
kancelaryjnych. Na załatwianie ich 
gospodarz traci cenne dni. Zechcę 
wygłosić taką tezę: stwórzmy rol­
nictwu korzystne warunki do rozwo­
ju, a z drugiej strony "\ nie przesz­
kadzajmy rolnikom. Pomóżmy im na 
przykład w takich sprawach, jak 
wyrównanie dysproporcji w stosun­
kach wodnych. Ze względu na 
szczupłe możliwości finansowe trud­
no tu mówić o natychmiastowym 
zmeliorowaniu wielu tysięcy hekta­
rów, ale przecież możemy przyczynić 
się do otoczenia należną gospodar-

I 
ską troską urządzeń funkcjonują­
cych. Usprawnić ich konserwację, co­
roczny przegląd 

Przed pÓłroczem zostały przyjęte 
przez KC P PR i NK ZSL wytyczne 
w spraWie rozwoju rolnictwa i przys­
pieszenia wyposażenia go w niezbęd­
ne środki do produkcji rolnej. Do­
kument został przyjęty do wiadomoś­
CI przez wszystkich, a jeszcze dziś 
większość zakładów nie przystąpiła 
do jego real:zacji. Przecież naszej 
wsi brakuje w tej chwili podstawo­
wych narzędzi, środków chwasto­
bójczych. Przemysł m aszynowy, prze­
mysł chemlczny zdrzemnął się chy­
ba trochę 

Weźmy chociażby kontraktację. 
Już od początku wyrażałem się o 
niej negatywnie. Jestem zdania, że 
państwo powinno kontraktować tyl­
ko te płody rolne, których 
mamy niedobór, a nie - wszystko. 
W tej chwili, kiedy wiadomo, że ry­
nek wchłonie każdą ilośe produkcji 
rolnej, po co sobie robić dodatkowe 
kłopoty. spisywać umowy kontrak­
tacyjne, zatrudniać kontrahentów, 
jeśli to mija się z celem? Ich praca 
utrudnia jeszcze życie rolnikom, 
skłóca Ich. Nie sprzyja rozwojowi 
rolnictwa. Wiadomo przecież, że tym, 
którzy nl~ją umovvy kontraktacyjne 
przysługują różnego rodzaju bonifi­
katy w postaci mieszanek pasz, na­
węt węgla. A jeśli przejrzymy staty­
styki, to zauważymy, że płodów rol­
nych spływa do naszych punktów 
skupu wielokrotnie więcej. Pozosta­
li, tak samo pracujący, są pokrzyw­
dzeni w przyznawaniu bonifikaty. 
To trzeba jak najszybciej zmienie. 
Niech papier, zamiast na niepotrzeb­
ne umowy kontraktacyjne, idzie na 
podręczniki szkolne i prasę. Chłop, 

. to, co wyprodukuje, na pewno za 
granicę nie wywieZie, lecz sprzeda 
państwu. 

Moje wystąpienie musi zmieści~ 
się w 15 minutach, dlatego mówię 
o sprawach najważniejszych. Jeśli 
pozostanie mi jeszcze kilka minut. 
zechcę poruszyć inne, również bar­
dzo ważne problemy naszego życia 
codziennego; możliwości usprawnie­
nia go poprzez udoskonalenie jego 
strony organizatorskiej. 

IX Nadzwyczajny Zjazd musi lł­
porządkowae wiele decydUjących 
spraw dla naszej partii uwiarygod. 
nie ją jako aktywną. p;ęiną i twór­
ezą siłę, inicjatorkę wyciągnięcia 
.kraju z głębokiego kryzysu społecz­
no-politycznego i gospodarczego. Mu­
sim7 wypracować znowelizowany 
"Statut", czyli konstytucj~ wew. 
nątrzpartyjną, w której muszą b~ 
gwarancje, że cyklicznie powtarzane 

błędy już nigdy się nie powtórzą. 
W dokumencie tym musi znaleźć się 
należne miejsce dla leninowskiej 
proporcji między demokracją wew­
nątrzpartyjną a centralizmem demo­
kratycznyn:. 

Na efekty Zjazdu, linię naprawy 
Rzeczypospolitej, czeka cały kraj. Na 
skuteczność obrad liczą także brat­
nie partie polityczne. N asze głosy 
muszą trafić w samą dziesiątkę, bo 
jak będziemy dyskutować. jakie po­
dejmiemy problemy, taki wytworzy­
my program działania. 

ST ANI SŁAW KASEJ A, kierownik 
krochmalni w Zakładach Przemysłu 
Ziemniaczanego: - Być delegatem 
na IX Nadzwyczajny Zjazd mówi 
już samo za siebie. Rola niezmiernie 
zaszczytna i jednocześnie niezwykle 
trudna. Mandat zaufania przypadł 

nam bowiem w okresie szczegÓlnie 
trudnym, skomplikowanym. Kraj 
tonie w długach, w sklepach pustki, 
a my mamy radzić, jak postępować , 

aby już nigdy tak w Polsce nie by­
ło . 

Chciałbym na Zjeździe podjąć w ie­
le spraw, ale trzeba w pierwszej ko­
lejności mówić o tych, które są w tej 
chwili najpilniejsze. Jedną z nich 
jest zagwarantowanie podstaw praw­
nych i umożliwienie rozwoju drob­
nego przemysłu rolno-spożywczego 

w terenie. Prześledźmy - ile dzien­
nie tracimy ton paliwa, częŚCi za­
miennych; zu:!ywamy niepotrzebnie 
tysiące samochodów po to, aby 
gdzie~ do kombinatu dowieźć płody 
rolne. Wygląda to na prawdziwe 
bł~dne koło; zboże ze wsi wędruje 
do miasta - ile potrzeba rąk do 
załadowania go, wyładunku - z mia­
sta zaś chleb wędruje na wieś, cze­
mu nie można dłużej przyglądać się . 

Musimy w końcu poczuć się gospo­
darzaroi. To, co można, zr6bmy od 
razu na wsi. I miejscowi się zao­
patrzą, i nie będzie takiej bieganiny. 
A ewentualne nadwyżki dajmy do 
sąsiednich region6w. 

Na takie rozwiązanie tych prob. 
lemów rolnietwo czeka Jui od dzłe-

sięcioleci. Nie patrzmy na chłopa jak 
na zło konieczne. Niech siQ rozwija, 
a my pomóżmy mu w tym; bo od 
t ego, ile on wyprodukuje, zależy 
zaopatrzenie naszych sklepów. 

Łomżyńskie rolnictwo stoi. Aż się 
prosi, by ów drobny przemysł rolno­
-spożywczy rozwinąć na szeroką ska. 
lę. To my zrobiliśmy wszystko, aby 
nie istniał. Tłumaczyliśmy to: raz 
,,\'zglądami politycznymi, raz nie a. 
płacalnością ekonomiczną. Teraz za-

p~dziliśmy się w gigantomanię. Po­
przestańmy na małym, lecz konsek­
wentnie, po chłopsku rozwijanym, 
a na pewno przyniesie to nam ocze­
kiwane rezultaty. Bo nawet każda 
łomżyńska wieś jest zasobna. Po­
trzeba do tego tylko mądrej, ekono­
micznej myśli - jak to przetworzyć 
z pożytkIem dla wszystkich, bez u­
przedzeń A w kraju takich woje­
wództw są dziesiątki, a takich wsi 
- tysiace. Przestańmy wreszcie lu­
dziom wmawiać klęski urodzaju i 
nieurodzaju. Rozwiążmy raz na zaw­
sze, rozsądnie, po gospodarsku, pro­
blemy przetwarzania płodów rolnych 
i ich magazynowania, a przekonamy 
się, że żywności wystarczy każdemu. 
Naszej, krajowej, bez oglądania się 

na zagra ni czną. 

MIECZYSŁAW CZERNIA WSK!, 
I sekretarz KM i sekretarz KW 
PZPR w Łomży: - Biorąc udział w 
dysl~sji IX Zjazdu chciałbym poś­
więcić moje wystąpienie sprecyzo­
waniu istoty kierowniczej roli par­
tii. Nie tej pisanej, zawartej w has­
łach, ale poddanej próbie praktykt 

Podczas rokowań klasy robotni­
czej z rządem partia zajęła miejsce 
obok premiera, ministra, dyrektora. 
Nie po tej stronie powinna się zna­
leźć. Nie tak powinna wyglądae jej 
kierownicza rola. Za mocno połączy. 
1iśmy to określenie z pokrewnym 
,,rządzeniem", co doprowadziło do 
wyręczania administracji i odpowia­
dania za jej błędy. 

W programie, jaki podejm~emr na 
Zjeździe, musimy zejŚĆ na. zIemlę -
nie uchwał, wytycznych l paragra­
fów, ale ziemię codziennych ludzkich 
stosunków międzyludzkich. Nie m~ 
żerny mówić tylkO o wielkiej polity­
ce, ale także o żłobkac~, przedszka. 
lach ośrodkach zdrOWIa. W latach 
sied~mdziesiątych utarło się u nas 
dziwne powiedzenie: "Celem socja­
lizmu jest człowiek, tylko pytanie 
- który?" Partia musi wr6cić do 
pełnienia swojej misji i stać się ~ 
stoją dla prostego człowieka. 

ne razy myślę o kierowniczej roli 
PZPR, zawsze zastanawiam się, w 
jaki sposób ma być ona sprawowana, 
aby była naprawd~ demokratyczną 
i wolną od wypaczeń. I to zarówno 
w jej postaci organizatorskiej, pro­
gramowaniu, funkcji kontrolnej, jak 
i polityce kadrowej. Jeden z war­
szawskich robotników powiedział w 
dyskusji: ,'partia musi być napraw­
dę polską, naprawdę robotniczą i na­
prawdę zjednoczoną". Podzielam to 
zdanie i ja. Aby była partią jakiej 
oczekujemy. musi być ponad urzę­
dem i ponad administracją. Utarło 
się już u nas takie przekonanie, że 
I sekretarz wszystko może; tzn. 
przedzwonić do dyrektora i przyka­
zać mu, do którego sklepu ma być 
chleb skierowany, komu przyznać 
mieszkanie, przydzielić samochód. 
Do wypaczeń takich dochodzi dlate­
go, że na partyjny i państwowy me­
chanizm kontrolny patrzyliśmy jak 
na jeża. I doszło do wypaczeń mię­
dzy innymi dlatego, że reprezentu· 
jący instancje partyjne ludzie c:ier· 
piq na władzę. Szybciej zrobili z sie­
bie świętych, do kt6rych należy mo­
dlić się i prosić o okazanie łaski nit 
autentycznych, społecznikowskich 
działaczy. Dlatego powiadam jeszcze 
raz: organizacja partyjna musi mieć 
możliwość rozliczania każdego człon­
ka partii; także prezydenta, ministra 
- za podejmowane przez nich de­
cyzje, ale nie może ich wyręczać. 
Gwarancje do takiego postępowania 
organizacji partyjnych musi także 
zapewnić Statut PZPR. 

Jestem zdania, że nie wszyscy 
wiedzieli, co to jest kierownicza ro-­
la partii. Jak ona powinna wyglą­
dać w praktyce. Nie możemy się roz­
drabniać 1 próbować być zdublowa­
nym rządem. Do nas należy wyty­
czenie linii rozwoju kraju: zaopat. 
rzenie rynku, polityka płac i stanie 
na jej straży, właśnie przez kontrolę. 
Musimy uczynić wszystko, aby tę 
niezbędną funkcję partii przywrócić. 
I to nie formalnie, biurOkratycznie, 
lecz w podjętym na Zjeździe progra­
mie, a następnie konsekwentnej, co­
dziennej jego realizacji. Bo jeśli to 
ważne strategicznie dla nas zadanie 
zostanie zaprzepaszczone, to wybra­
ni przez nas ludzie znów zamkną 
się w swoich gabinetach z uszczel­
nionymi drzwiami i zapomną o sta­
łym roboczym kontakcie z prostymi 
ludźmi, szeregowymi członkami par­
tii. Rozpoczęta odnowa musi być 
procesem trwałym, jednak wymaga 
jeszcze szerszego omówienia i roz­
wiązania wielu ważnych problem6w. 
Ot, chociażby: odnowa moralna. Za 
wężamy ją do ujawniania i likwida­
cji nadużyć, przestępstw. Są to prze­
c ież tylkO skutki, a - jak na do­
brego lekarza przystało - trzeba le­
czyć przyczyny. Partia musi wyj ść 
do młodzieży % wartościowym pro­
gramem wychowania; nie tylko w 
postaCi dwóch słów: "moralność soc­
jalistyczna". Jest to równie ważnym 
zadaniem jak reforma gospodarcza. 

Spraw takich - pilnych, wymaga­
jących natychmiastov:ego podjęcia 
i pilotowania ich - występuje w na­
szym życiu, także -wewnątrzpartyj­
nym, bardzo dużo. Już teraz, po wo­
jewódzkich konferencjach wybor­
czych niemal chełpimy się, że za­
gwarantowaliśmy demokrację wew­
nątrzpartyjną. Jest to przedwezesna 
radość, bowiem demokraCja w par­
tii, ta odnowiona, wywalczona przez 
setki gardłujących na zebraniach 
POP szeregowych członk6w Partii. 
stanowi zaledwie jej zawiązanie. Jak 
- nowe, wybrane bez żud"1ych klu­
czy - władze partyjne będą trakto­
wać swoje funkCje, jak będą odno­
sjć się do roli krytyki: Czy ją polu­
bią, czy ją znienawidzą - od tego 
zależy demokracja w PZPR na co 
dzi:ń. Myślą, że statut stworzy nam 
takle gwarancje, że - czy się komu 
POdO~C\f ezy nie - w kaidej chwili 
będZIe mógł bye pociągnIęty do od­
powiedzialności prze" 01.' g:llti7.·cj~ 
partyjną. Innego wyjścia naprawy 
tycia w kraju nie ma. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

tan e to na.rzucało SIę coraz baTdziej 
n.ltarczywle. Sporadyczne próby na­
prawian·a systemu powiększały tyl­
ko jego kompromitację, uj-dwniająe 
uderz..tjącą niewspółmierność owych 
żałosnych "manewrów" i zła, które­
mu miały zaradziĆ. Wszyscy, w 
gru.nc.e rzeczy, wiedzieli, że kryzys 
jest tak głęboki, jak nigdy w prze­
s7.1o~ci. Wiadomo było również, że 
nle Jest to tylko kry~ys gospodarczy, 
który może skończyć się po kilku 
latach urodzajów i poprawie ko­
niunktl1ry na zachodnich rynkach. 
Swiadomość kryzysu to jednak nie 

nadzieja. W każdym razie w Polsce, 
gdzie tak głęboka jest świadomość 
ograniczeń i zagrożeń wszelkiej au­
tentycznej reformy. Pokolenia star­
sze i średnie mają za sobą nieje<iną 
gorzką lekcję, nade wszystko lekcję 
1965 roku, kiedy to demokratyczna 
góra urodziła przysłowiową mysz. 
Ponadto, pokolenia te wiedz..1. aż nad­
to dobrze, że na naszej szero {Qści 
geograficznej nigdy me bywa tak 
ile, ieby nie mogło być jeszcze go­
rzej. A przecież za Gierka jak.oś się 
żyro. S)'""'Stem wytwarzał mons1irualne 
dysproporcje gospodarcz~, demorali­
zował społeczeństwo. piętrzył nie. 
równości społec;me, wyjaławiał kul­
-turę, ale nie był z pewnością najgor­
szy ze znanych i pamiętanych. W re­
zultacie, wielu uważało zasadniczą 
zmianę za niezbędną i niemożliwą 
zarazem. Ci nielicZ1""li, którzy - mi­
m<> wszystko - głośno się jej doma­
gali, robili to ra'Czej :z. poczucia mo­
ralnego obowiązku niż % przekona­
nia, że istotnie coś zmienią. Rea­
liści spodziewali się katastrofy, a nie 
dobroczynnego w skutkach przeło­
mu. Przyznaję, że byłem realistą 
właśnie. Wydawało mi się, że mam 
po temu wszelkie dobre racje. Naj­
ważniejszą z nich był, rzecz jasna, 
brak sił społe<!znych, które potrafi­
łyby wymusić reformy. Dziś nie wy­
kluczam, iż pozostawałem mimowol­
nie pod wpływem oIIcjalnej propa­
gandy. której podstawowym dogma­
tem było założenie o bierności bez­
wolności społeczeństwa, które albo 
daje się prowadzić przywód­
com albo co najwyżej rzuca 
się rueprzytomnie w przeciw-
nym kierunku. Poczucie bezna-
dziejności. o którym wyżej pisa­
łem, wynikało nade wszystko stąd , 
że nie dawał-o wyobraźni, by w ra­
maeh naszego \1Stroju przedstawić 
sobie tzw. masy (samo to słowo jest 
już świadectwem braku wyobraźni) 
1:naczej niż w ~tanie a.patii (którą 
przywódcy zwykli brać za przeja w 
poparcia i sympatii) lub żywiolowe- I 

go buntu, który szybko cichnie i na 
pozór nie wstawia żadnych trwałych 
śladów poza wnieSIeniem do władzy 
nowych przywódców, którzy nigdy 
jUi nie popełn I ą błędów". Najkr6cej 
mówiąc, w moich rachunkach za­
b.raklo wyobrażenia społ~].eństwa 
jako podmio tu, które może być 
wprawdzie na jak~ś czas ub-ezwłas­
nowolniony, ale nigdy nie przestaje 
być obecny. Moina n~ jakiś czas u­
nlemoż1hvić r41ani!estowanie ~ię jego 
aspiracji i potrzeb, ale U le mv~na 
i<:h zlikwidować. • ;e wziąłem pod 
uwagę jeszcze jednej rzeczy: ot6ż 
bez vlZgl'o-du na zmianę w .. run};Qw 
wtrojo 'N)'ICh kłosa robotnicza pozo­
staje siłą rewolucyjną o dużej 7.<101-
Ilości de -działań %')rganiz-o-'O':anych; 
nie daje się upaństwowić ra1.em ze 
środkami produkcji. 

Nadzieja, która narodY1ła SIę la­
tem 19M roku, ma za podstawę na­
de wszystko to, że na społec:mej 
scenie pojawili sl~ tłumnie nowi 
ClktJOrzy, którzy do tej pory byli co 
najwyżej statystami. Akton.y o in­
dywt..ct·ualooki tik silnej, te bez po­
rozum~enia z nimi nie można już dłu­
tej lti~'()'wa6 ~dstaVlien1t'Jm. Oby­
watel przestał być ~am na sam ~ J?Sń­
siwem i pocsuł Qł: m;śc~ W3pOlno­
ty, od której i paŃtwo mWli by~ 
zależne; \dwi6domił ~obie. ~ nie jest 
niełJ'dwołal1'łie skazatl" !la POZOSUln.t. 
beZ1.vO'lnym prz.edmimem manipuła­
eji, lee% może być ~eią podmiotu 
zbiol'(I'w.ego wy~.~jącego wobec 
wladzy j3ko pelnoprawny rtner. 
Nie jen ~ wyłąc.nie, ani m.wet 
glówrue, kwestia lepS7.egQ samopoczu­
da, ch'Jt i jego !'2le nale-tałoby lekce­
ważyć. Znacx.ni-e wal81iej~za jest 
zwią'Ulna a Gwą zmian~ izan.s na 
naht~",wę systemu. Moim zdaniem, 
ma on3 bowiem dwie wady UlRadni­
cze Pie-rwszą }czt to, ie pr<nwadzl. 
do 7..ohojętlnienia obywateli n rzecz 
pL'-hl:ezni i PQst~\1jącego zaniku 
zmy~łu samoX%ądnośei. Drugą jest 
to, tę władzjl kontrolują~a coraz 
więkvze o-h~2Qry zyeia społecznego 
pozMw1a się sama ~3elkieb mecha­
ni~muw kl)l'ekey~; nie M-poty­
kaJ~.c na opór zagroŻ<lfta jen llta1e 
złudzeniem, że jerl ws~Wład~, na . 
skutfSc ezego zatrzymuje si~ dopiero 

na krawędZI kata .. trofy, kiedy to 
błf!dy bywają już nie do naprawie­
nia_ Jeżeli w polityce inwestycyjnej 
%Ostały pr.lekrQczone wszelkie grani­
ce rozsądku i bezpieczetlstwa. to 
przecież nie dlatego tylko, że przy­
wódcy okazalI się lichymi ekonQ­
mistami. lecz przede wszystkim dla­
tego, że mogIi długo nie brać pod 
uwagt: potrzeb i nastrojów obywa­
teli, których sprzeciw - dostrzeżo­
ny w porę - byłby dla władzy 
.swoistą klapą bezpieczeństwa. Nie 
wyobrażam sobie żadnego innego spo­
sobu koryg0wania błędów władzy 
ja!{ tworzenie warunków ujawn~ania 
się niezależnej opinii publicznej. Nie 
uważam, że jest ona z:lwsze nie­
omylna, czyli najmądrzejsza. Myślę 
po prostu, że znajdują w niej V'l)T;lZ 

realne potrzeby j intere:;y, któryr:h 
stłumienie jest na dłtlższą metę n;e­
m~iwe i niebezpieczne. 

Oto dlaczego jestem skłonny sa­
dzić, że wydarzenia lata 1930 ro i_~u, 
a zwłaszcza powstanie n ezaJda:\'cn 
i .samorządnych związk6w Z!i wvdv­
wych, mają takie znaczenie dla przy­
szłości naszego kraju i dla pn:y!:'zł )$­
ci socjaliL~u. ZwiD.5tujq cne kvn:ec 
ep.ołti arbitralności władzy, która 
rcoi to czy owo dla społć~zei).stwa 
(w pewnych okresach wcale nie211C\­
lo), ale nie liczy się z tym, czego 
ono samo - słusznie bądź niesłusz­
nie, z punktu widzenia D-)ktryny -
chce i potrzebuje. Są one z lp.)wie­
dzią przejścia od socja1istyczncg0 ab­
solutyzmu do socjalistycznej d~mo­
kracji, która - jak każda inna de­
mokracja - n ie może obejść s:ę bez 
jawnej konfrontacji idei i interesów, 
chocia~ ta konfront· cja n:e musi 
przeradzać się w wallrę polityczną, 
jeśli w porę stworzone zostają od­
powiednie drogi ujaViJliania sprzecz­
nych interesów i znajdowania r",z­
wiązań kompromisowych. W isl.o('ie 
rzeczy, tę demokrację już mamy ja­
ko pewien stan św iadomości SPO­
łecznej. Nie mamy jej jeszcze, nie­
stety, jako systemu instytucji i no­
wego stylu rządzenia. P-oclot>nie, ma­
my raczej ideę samorządności nit 
samorządność samą. 

PISZę o nadziei, jestem wszakże 
ś-w adom, że okres ostatnich kil.cu 
miesięcy nie dał zbyt wiele powo­
dów do optymizmu. C<l prawda, nie 
mamy VłYboru: mus my być opty­
mistami, a w każdym razie musimy 
dz;atać tak, jak gdybyśmy mmi byli. 
Kosci zostały rzucone. To zresztą 
jedna z najwaimejszych prawd, ja­
kie trzeba sobie wreszcie uświado­
mic. Ne pora zas~anClw;ac b'ę. co 
b:rło.oy pożądane in abstrocto. Trze­
ba ra.<iz_ t; soQ.e z syiu2cjam;, kC0re 
wynikają z dnia na dzień. Łatwo w 
takich sytuacja.ch o błędy, ale nie­
Vv-ybac7.<'.Lnym błędem Jesi. tylko 
u:c.nan,e, że nie nie da ::;;ę zrobić. 
Stało się tyle rzeczy n:e,:lQźLwych, 
że może stanie .się ich więcej, j 'żel i 
nie uv •. crzymy przedwczesnIe w leh 
niemożliwość. Ta dyrektywa praK­
t)'czna, jakkolw:ek wai.na, nie mnie 
jeana c zastą-pIć odpowie1zi na py­
bn:e, dlaczego tyle wysiłk.ów p~)dJę­
tJ ch p.;d sztanda rem "odnowy" (~-te 
to słowo, bo częŚciej chodzi o wv­
rum e rzeczy w nas7.)'m u~tNjU bez­
pl'e<::edeu$(lw;vch nż o odna w;anie) 
dało w slHrue eLekt tak mizeny. Nie 
przeczę, że w sfl.:rze św ado m ~ści 
społecznej dokonała sie prav"dz' ''la 
rew-oiucja, ale nie o z nianę ś \".'!.a-do­
mOŚCI chodz:ło-. M0;l'" zre,'zhl; ta 
zmiana jest w jakiejś mierze p(\zor­
na, polegaj(.lc raczej na obri..l~z~l1lu 
knebla, n:ź na prz) :p.vojen!u sob:e 
prZeZ społeczeilstwo tr-ści Z!l ",dnl­
czo nowych? Tak czy inaczej, w 
sławnych dniach dochod1.en;a do 
"umowy sp-ałecznej" maJ-o kto ocze­
kiwal, że po prawie pół roku będzi e­
my nieomal w punkeie wyjścia. 'i'o 
był dobry punkt wyjścia. Al~ co da­
lej? Realizacja porozumieL'] idzie jak 
po g-rudzie. Dlaczego? 

Nie ulega wątpliwości, że h,głO· 
y-ezay zwr(lt, jaki roz.począł w sierp­

niu ISSQ roku nasz. kraj, odbywa się 
w wal"\Jnkach w natwlriszym sto·pniu 
n; ~pl'Z)'jających. To wiadomo. ~He 
sprzyja mu z pewnośclą ~ytuacja 
gvspodarcza. To prawda, że bez. głę­
bokieg? kryz)'l!u ełc:<momicz.nego, być 
może %wr<ot ten w o.g61e nie doo2.edł­
by do 5kutku. To przecież właśnie 
troo-ności gospodarcze sprawiły, że 
skutki nieprawidłowego s.posobu rzą­
d:renia stały się odczuwahle dla każ­
dego - niezalei~nie od stopnia zain­
teresowania polityką. Nie jest wy­
kluczone, że w nieco lepszej sytuacji 
gospodarczej możliwe by~oby ominię­
c~e raz jeszcze (jak stało sic: to po 
grudniu 19-70 roku) zasadniczych pro­
blemów pali tycmych i społecz.nych. 
Taktyk~ taką próbowooo stoSG iVać 
w' lipcu i sierpniu zeszłego roku, go- _ 
dząr; s1ę cJość łatwo na ryzykowne 
gospodar~zo ustępstwa w sprawach 
płacowych, byle tylk<> uniknąć ja-
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... lchkolwi~k reform sirukłuralnyeh. 
Kryzys gospOdarczy czyni potrzebę 
reformy ekonomicznej nieomal oczy­
wistą, podobnie jak sprawę jej poli­
tycznych i spo)eeznych uwarunko­
wań. Jakże jednak przeprowadzać 
tę reionnę, skoro okoliezności wy­
magt·ją od paJutwa stosowania środ­
ków właściwych goopo-darce wojen­
nej, choć skądinąd wiadomo, te 
właśnie podobny styl zarządunia 
przyczynił .lłi~ do powstania uyz.y­
su? Jaicte przeprowadZiĆ reformę. 
sk<>ro absurdalłle ekonómiezne ceny 
stały aię jedną ze 'więtośei nar01io­
wych? Dużo jest takich pytań. Nie­
zbyt sp~yjaj"ce Iti również warunki 
polityczne. a zwłaszcza to, co jest 
.." nieh największą niewiadom"lt 
pewne granice nie mo~ zostać 
przekroczone, buk wszakte Jasnoś­
ci, gdzie owe gl'aAiee są. Niepew­
noŚĆ ta działa w wielu wypadkach 
paraliżujttco. Nies.prlcyjające są wa­
runki ideologiczne i na tym odcin­
ku Dlamy od dawna do czynienia 
z niejakim kr~y~m, który bez wi­
docznych skutk6w usilo-wano zagłu-
szać już to pohukiwaniem M rewIzjo­
nist.6w i na~onalistycznym fraze­
sem ., sł)'lu z marca 1963 roku, jut 
to deklamacjami na temat ,.drugiej 
Polski", ronriniętego !pOłecze{Ultwa 
socjalistycznego i rewoolucji' nauko-

wo-technic~uej. Jednakże ilo&c !.łi,e­
ratury społeczno-pol tycznej nie prze­
chodziła żad·ną miarą w jakość_ Du­
ża część tej liter-ntury spoczywa 
zresztą do dzisiaj w ksi~garniach i 
magazynach. Ale nie o literaturę w 
kOllCU chodzi. I me o referaty, lekcje 
i wykłady. Tego w~zystkiego z pew­
nościq nigdy nie zabraknie, jedni bo­
wiem potrzebują posad, inni zaj 
ideolOgicznego alibi. Problem tkwi w 
spadku praktycznego znaez~nia ideo­
logii, która nie wskazuje nikomu 
drogi, nie służy za punkt odniesie­
nia przy podej_ lowaniu decyzji po­
litycznyeh, nie jest czymś, co ludzi 
przycią.ga bądź odpycha. ~logia 
stała się uytual!:oowanym dodat­
kiem do polityki, pozbaWionej ja­
kiejkol wiek samoistnej roli. Znam 
ludzi, którzy się z tego cieszą, pa­
miętając latalne,skutki sekciarskie­
go panideologizmu lat pięćdziesią­
łych. Rozumiem ten punkt widzenia. 
Ale niebezpieczna wydaje mi sie 
również sytuacja, w której ideologia 
to albo książki, których nikt nie czy­
ta, i referaty, których nikt nie słu­
cha, albo hasła, kt6re nIe straci17 
wprswdzje atra'kcyjności (sprawied­
liwość społeczna, równość, socjali%nl 
itp.), ale łączą zbyt wiele rótJnyeh 
ludzi, aby mogły służyć za maki roz.. 
p<?zn~wcze i za program. Nie ma 'fi 
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ogóle programu bez wyraźnej arty­
kulacji celów i wartości, której nie 
lastąpią żadne zestawienia danych 
i wskaźników. A pr6b takiej arty­
kulacji prawie nie widać. Zadawa­
lamy się ogólnikami i frazesami. To 
nie jest klimat dla wielkiej reformyl 
Na samym końcu umieszczam trud­
ności psychologiczne. Nie uważam 
ich jednak za najmniej ważne. Być 
może, one to właśnie (obok - rzecz 
jasna - interesów grupowych) .de­
eydują, że tak często mamy do ezy· 
nienia z dialogiem głuchych, a umo­
wa społecm,a pozostaje na papierze. 

Nad tą kategorią trudności zatrzy­
mam się nieco dłużej. Nie zamierzam 
wdawać się w dywagacje na temat 
charakteru narodowego, choć zapew­
ne nie byłyby one całkiem nie na 
miejscu. Tak czy inaczej, najważ­
niejsze wydają się nie duchowe o· 
sobliwości Polaków, lecz pewne po. 
stawy, które wykształcają się bodaj 
wszędzie, gdziekolwiek zachowania 
społeczne są przez dłuższy czas wy­
muszane bez liczenia się ze społecz­
nymi aspiracjami, bez dialogu z 
przedstawicielami społeczeństwa. Ta­
ki wymuszony rozwój przynosi cza­
sem takie czy inne korzystne rezul­
taty, ale jego koszty są zawsze bar­
dzo wysokie. M.in. pozostawia on 
skazy psychiczne zarówno na rzą­
dzących, jak i na rządzonych. We 
współcza<;nej Polsce widać to z całą 
ostrościa. 

Zacznfjmy od swoistej mentalności 
ludzi przyzwy~zajonych do rządze­
nia. Otóż cechuje ich skłonność do 
przyjmowania absolutystycznej kon­
cepcji społeczeństwa. Chociaż naj· 
prawdopodobniej nie czytali, dajmy 
na to, Bossneta, są głęboko przeko. 
nani, że to władza powołuje do ży­
cia społeczeństwo - ład zaś społecz­
ny jest tym większy i wspanialszy, 
im mniej dziedzin ludzkiego życia 

pozostaje bez kierownictwa i nadzo- f 
ru. Jeżeli pojawiają się ~jawiska nie· 
k<mtrolow~ne, oznacza to kon iecznie 
an~Irchię i pójście społeczeństwa w 
rozsypkę, aż do czasu wzmQcnienia 
się władzy Jak długo władza nie 
jest wszechwładzel. tak długo nie 
jef:t władzą w pełnym t.ego c;łowa 
znaczeniu. RZ'ldzić naprawdę może 
tylko v.~edy, gdy nikt w rz~dzeniu 
nie prreszkadza i nikt do rządzen-ia 
się nie wtrąca Byłoby przeto naj­
lepIej, gdyby spoŁeczeństwo było cał­
kow'cie zatomizowane i istniało, by 
tak rzec, wyłącznie za pośrednictwem 
rzadu, za jego łaskawym przyz\vo­
leniem i w formach, które on określi. 
Bo też on jeden rzeczywiście wie 
czPgo ludzie potrzebu;ą i jakie są ich 
dobrze rozumiane interesy. Lud jest 
w;('lkim dzieckiem, któremu wyh'l­
cza <:ię pojedyncze kaprysy, nie po 
to Jednak, by uznać go za dorosłego. 
Taki układ stosunków między wła­
dzą i społeczeń::twem w rzeczywis­
tośc; nigdy rzecz ja.,)l1a, nie istniał, 
od stuleci jednak model ten poku­
tuje w świadomości ludzi sprawują­
cych wład~ę. Nawet w krajach de­
mokratycznych nie Lrakowało pali. 
tyków, którzy sqdzą, że dla wszy­
stkich byłoby lepiej, gdy można by­
ło nie brać pod uwagę zastanych sił 
społecznych. tylko robić to, co z wy­
żyn wła.c;:nej mądrości uznało się za 
słuszne ł dobre dla obywateli. 

Wydaje mi się, że mentalność ta 
ciąży również na-działalności apara. 
tu władzy w nasz)'m kraju i to na­
wet wtedy, gdy jego najważniejsi 
przedstawiciele zd:lją się wykazy. 
wać wyższe od przecip.tnego zrozu. 
mJenie skali i konsekwencji wyda;. 
rzeń. Ilet to razy słyszało siE: w cią· 
gu ostatn:ch m:esięcy, że rząd zro­
biłby n:eporównanie więcej, gdyby 
mu ciągle nie przeszkadzano! Jest 
to, być może, pra\vda. ale rząd ro­
biłby wtedy inne rzeczy i innych 
rzeczy by nie robił .. JeŻeli robił za 
mało, to dlatego, iż zbyt wiele wy­

~ siłku wkładał w to, by pokazać, że 
przeszkadzać sobie nie da. Nie brak 
ludzi wyobrażających sobie umowę 
społeczną na wzór Hobbesa: kiedy 
ludzie już powołali suwerena, resz. 
ta należy do n ;e~o Otóż jestem prze~ 
konany, r.c nie będz.ie postępu bez 
przezwyciężenia tej absolutystycznej 
filozofii i zrozumienia, że polityka 
je&t w obecnych warunkach grą sil 
społecznych, które nie· znikną, lecz 
mogą być co najwyżej zepchnięte 
w podziemie. Nie ma więe co cze. 
kać aż się uspokoi. Trzeba uczyć się 
działania w unien~onych warunkach. 
Krytykując ludzi władzy, nie mam 

bynajmniej zamiaru idealizować roz­
wijającego '. się od sierpnia 1980 ro­
ku ruchu społecznego. Za dot:>ry, 
zbawienny wręcz. uwatam nade 
wszystko sam fakt tego powstania. 
Dzięki niemu zwykli ludzie odzY5kali, 
przynajmniej na pewien czas, poczu­
cie siły i godności, włfldza zaś uzys­
kała niezbędną w każdym systemie 
demokratvc7nvm przeciwwa~ę 

zmusz.ającą do pamiętania, że poli­
tyki nie robi się w społecznej próżni. 
Kiedy takiej przeciwwagi nie ma, 
władza traci - jak siE: okazało -
instynkt sąm<>zachowawczy; władza 
absolutna jest, w gruncie rzeczy, 
władzą najsłabszą i narażoną na naj­
gwałtowniejsze kataklizmy. Jeżeli 
PZPR odrodzi się jako partia })O11. 
tyczna, też będzie to w znacznej mie­
rze zawdzięczała społecznej krytyce 
i społecznemu naciskowi. Krótko mó­
wiąc, ów ruch społeczny jest zjawis­
kiem pozytywnym niezależnie od 
tego, czy jego przedstaWiciele mają 
rację w każdej konkretnej sprawię. 
Od żadnego ruchu społecme,go nie 
można tego zresztą wymagać. Z te­
go powodu wychwytywanie pojedyn­
czych pomyłek czy nawet głupstw 
,,solidarności" jest, w gruncie rze­
czy, zajęcjem naj zupełniej jałowym. 
Podobnie, jak wychwytywanie od­
dzielnych błE:dów władzy. 

W wyrosłym ze strajków ruchu 
społecznym mnie niepokoi przede 
wsz.ystkim jedno. Otóż stworzyli go 
ludzie wychowani w warunkach pail. 
stwa autOkratycznego i przyzwycza­
jeni do tego, że jest ono niemal 
wszechobecne. Łatwiej im jest od­
mawiać posłuszeństwa, protestować , 
żądać czy bronić, niż robić samo· 
rządnie rzeczy przy których państwo 
(a zwłaszcza władza centralna) n~e 
musi być obecne jako stroua. NLe 
krytykuję tu, ani n'le lekceważę, roz­
licznych akcji rewindykacyjnych 
skierowanych przeciwko państwu. 
Były one w większości potrzebne i 
rozumne. Bez nich nie byłOby naj­
pewniej i tego mizernego postępu, 
jaki został w ostatnich miesiącach 
osiągnięty. Ale rola tych akcji ma­
leje lub - ŚCiślej - będzie maleć 
w miarę pełnej realizacji porozu­
miell. z Gdańska, Szczecina i Jastrzę­
bia, do której - mam nadzieję 
dojdzie. A także w miarę znajdowa­
nia - jakie niezbędnych - płasz­
czy~n codziennego kontaktu i uzgad­
niania stanowi6k. Tym bardziej nie- -
pokojąca stawać się będzie dyspro­
porcja między rozmiarem akcji, któ­
rych adresem jest państwo jako ta­
kIe,. a skalą działań nastawionych na 
odbudowę społecznej samorządności 
na poziomie zakładu pracy czy spo­
łeczności lokalnej. Inaczej mówiąc, 
obserwowany przez nas ruch społecz· 
ny raczej stwarza pozory dla arbi­
tralności organ6w władzy paIlStwo­
wej, niż inicjUje rzeczywiste uspo­
łecznienie. Nie naleiy mylić tych 
dwóch rzeczy: druga nie jest możli­
wa bez pierwszej, ale pierwsza nie 
da trwałych rezultatów bez drugiej. 

Ową dysproporcję nie trudno jest 
wytłumaczyć, wskazując, jak ogra­
niczone są u nas możliWQści ciał sa· 
morządowych i jak niewiel~ rzecz.y 
daje si~ załat\\'ić bez p(}rozumienia 
z Warszawą i Gdańskiem. Zl'ozumia­
la jest rezerwa, z jakl\ na przykład 
działacze "Solidamościn odnoszą się 
do SKR-ów czy Kółek Rolniczych, 
Nie bez powodu ooj_ się wciągnię­
<Ha w grę pozorów i odmaWiają pod­
jęc' a współod.powiedzialności bez 
możl i wości współdecydowania. Z 
pewnością niezbędne są poważne 
zmiany or.ganizacyjne i prawne. Ale 
problem polega również na znajdo­
waniu i powiększaniu obszarów, na 
których mQLna samofządnie decydo­
wać. Niezbędne są nowe postawy 
społeczne, niezbędni są działacze, 
którzy będą napierw pytali, co zro­
bić. potem zaś dopiero, do kogo lub 
przec:wkQ komu się zwrócić. Doty­
kam tu jedynie tego zagadnienia, 
zdając sobie sprawę, jak jest skom­
plikowane i w pe'w"l1ym sensie przed­
wcze~ne. Warto jednak pamiętać, że 
miarą demOkracji będzie w kOł'cu 
nie liczba ustępstw uzyskanych od 
państwa, lecz liczba spraw, które da 
się załatwić bez niego. To może oka­
zać się dużo trudniejsze. 

I, wreszcie, problem ostatni: Jed~ 
nym ze skutków edukacji politycz­
nej. jaką odebraliśmy, jest przesad­
na wiara w moc uchwał, rezolucji i 
podpisów. W państwie abSOlutys­
tycznym problem przestaje istnieć, 
kiedy władza powie słowo. Ponieważ . 
rzeczywistość ex dejin,itione jest mu 
posłuszna. nie musi się już nią in­
teresować. Także poddany, który u­
zyskał największą decyzję, może 
uznać sprawę za skończoną; jeśli 
nawet decyzja nie zostanie' wykona­
na, nikogo nie będzie to obchodzić. 
W naszej sytuacji nie jest to moż­
liwe. Nie oczekujemy żadnych osta­
tecznych rozwiązań. Problemy spo­
łeczne nie znikają z dnia na dzień. 
Dlatego najważniejsze są nie piękne 
uchwały i porozumienia, które osiąg­
nęl iśmy wczoraj lub osiągamy dziś, 
lecz trwałe fonny dialogu pozwala. 
jące osią~a~ porozumienie zawsze, 
kiedy jest ono niezb~dne. 

Na przystanku przy ul. Pięknej w 
Łomży gromadzą się ludzie o nie­
pięknych upodobaniach. Niewiele 
szans dają trawnikowi i młodziu­

tkim krzewom, hałasując pod okna­
mI bloku nr 22. Po prostu zachowu­
ją się tak, jak notoryczni bywalcy 
"baru pod chmurką". 

POk<17 mi swoje podwórko, a po­
wtem ci, kim jesteś. Spośród tysięcy 
zaniedbanych obejść sfotografowa­
liśmy to jedno. należące do... Tak, 
Panie SołtY8ie, to marny przykład 

dla mieszkańców wsi, bo jest to 
pr7.ykład marnotrastwa i niechluj­
ności. Można by tym obdzielić kilka 
sld:idnic suro~.vc6w wt6rnych. Po­
l1<.ldto i) czymy dobrych zbiorów. 

* 
Przy tT'asie Warchoły-Zambi'6w 

. wykryli:jrny wielką pryzmę skawa­
lonego cementu. Sceptycy powiedzą: 
na budowach jest takich obrazków 
w;Qcej. Zgoda. budowlani mają fa­
talnq opinię jako goc::.pQdarze powie­
rzanych im dóbr. Odkryty przez nas 
cemeHt poszerza krąg podejrzanych 
o głu;:,ot ,. czyli wiarę w kr6tko­
'Azr( c/.ne pozbawione wyobraźni 

"j:~ko~ to będzie". 

JE 

Przystanek na żądanie w Zaosi u 
(pomiędzy Zambrowem a Czyże­

wem). Moglibyśmy napisać, że pod­
różni mają taki dach nad głową, na 
jaki zasługują, bo przecież nikt obcy 
im tej budki nie zdemolowal. Wie­
my jednak, że wygląd różnych po­
mieszczeń niejako narzuca ich użyt­
kownikom sposób bycia. więc może 
lepiej przystanek naprawić, zanim 
następnym wandalom przyjdzie do 
głów jego rozebranie. 

Wygląd zewnętrzny klubu z eałą 

pewrLością nie zachęca do wejścia; 

żpby chociaż było wiadomo, co gło­
si powyższe hasło: reklamuje ów 
przybytek czy przeciwnie - ostrze­
ga potencjalnych amatorów prasy 
przed czającym się wewnątrz niebez­
pieczeństwem? 

Kułaki Kościelne zafundowały so­
bie taki oto wychooek pnbl'czny. do­
kładając do apelu mas o jawność 

życia społeczn go własną iniCjatywę: 
propagm,vania zasady jawności ty_ 
Cla jednostkowego. Zasadę tę wspie­
ra gmina piątnicka, w kt.órej iden. 
tyczny przybytek zdobi trasę na Bia­
łystok. Gratulujemy pomysłu I od­
wagi konsekwentnego trwania przy 
nim. 
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W urzęda<:h zgodnoŚĆ: beknąć po­
winien minister. W odnowionych 
urzędach wskazuje się nawet per.'o­
nalnie - mini-ster Henryk K isiel. 
To on bowiem swoim rozporzQdle­
niem o pomocy finansowej pa11s~wCl 
za straty poniesione w uprawach w 
wyniku katastrofy rolniczej \'v ub: e­
głym roku skłócił wsie, napGdzH 
setki, tysiące skarg wszelkim mo­
żliwym instytucjom, urz~dom ;n­
stancjom. Jest jeszcze zarzut liCZO­
no-armatni: kto mądry puszczo: Vv 
(}bieg tyle mamony bez pok"yda? 
- A minister K isiel - słyszę w u­
rzędach super o'dnowionych - za­
miast odpowiedzieć za nawarzony 
bigos poszedł "w premiery". 

Chłopi w Białosukniach, z których 
przedsierpniowa pokora ulatuje 
cieńszym niż z urzędników went)'­
lem, nie śmią jeszcze patrzeć tak 
daleko. Ich wskazują~y palec szuka 
winnych we wsi, zapuszcza się \V 

kierunku Urzędu Gminnego w Go­
niądzu; nieśmiało, z zag c'em, 
wstrzymuje się przed Urzędem Wo­
jewódzkim. 

Ja natomiast, żeby bylo .'>p :lw'e­
dliwie, jako winnych wskaż~ \vieś. 

Za to, że kilku cwan:akom dnła l:)rę 

wpuścić w maliny. Ale od POCZq­

tku: 

Gmina Goniądz ze swoim i nie~pd­
na ośmioma procentami zmel;orowa­
nych gruntów i nisko położonymi 
pa·s twi karni ucierpiała w ubiegłe 
lato nie mniej, niż najbardziej de~z­
czowym kataklizmem d otknięte r e­
giony kraju. Od lipca do gruchia 
wpływa więc do Urzędu Gminy 1158 
podań z prośbą o ocenę s?:kód, kió­
ra może być podstav.q do wypł:"'ce­
nia odszkodowań lub pomocy fin;:m -
8owej. Aby temu zadani u podołać 
gminna służba rolna. deleguje czte­
rech swoich praco~TJ1ików na p!'ze­
szkolenie w PZU w Grajewie; VI! 

kilka. dni później - w teren. Do 
Białosuklli trafia instruktorka Bo­
żena Przekop. Wkrótce pod jej 
przewodni~twem rusza w pola ko­
misja likwi4iacyjna. W jej skład 
wchodzą - so1tys Stanisław Grom­
ko oraz dwa-j rolni~y, Jan i Anto­
ni Hryniewiccy. I wtedy zaczynają 
się dziać dziwne rzeczy. 

Józef Kakowski widzi kom;~ję w 
działaniu na Sąsiednim zagonie, wy­
syła więc tonę z prośbą, by obmia­
rÓw dokonać r6wniet u niego, lecz 
Jan Hrynowicki absolutnie nie ma 
na. to ochoty. 

Zofia Gromko dzieląca ze sZ\va­
grem-soltysem podwórko przedz e­
lone płotem dowie się o niej, rrdy 
strat w ziemniakach nie będz;e 

można już ustalić. 

Stanisława P r okop po m:esiącach 
stwierdzi, że nie wIedziała w porę 
ani o potrzebie składania w gm}nie 
podania, ani o powoływaniu jakiej­
kolwiek komisji. 

Antoni Sobotko przyznaje, iż w 
mIarę przyzwoitą kwotę za szkody 
w ziemniakach wymógł dopiero 
groźbą zloż~nia skargi w pr okura­
turze. 

- Bywało - mówią e.hłop ! - iż 

jako komisja po polach chodzili tyl­
ko Hryniewi«ly; że kom!sja potrafi­
ła uznać s%kody wszysŁk' m w9kól 
• ", śr~dku) bo kto! nit n:. !'~('zkę 

jej szedł, ich nie widzieć; u je der 
K drugim zgarnqWszy niezłą sumkę 
do geesu z pełnymi przyczepami.. je­
chał, inny dostał gówno, a kartof]~ 

musiał kOp~ na nartQch ... Alt'. ko­
misja, poza Bożeną PrzekQP m'al .. 
również swoje gospodarstw.. f'al­
)jem niezłe pole do działania' Jan 
Hryniewlcki, to paD na d wud ziestu 
siedmiu hektarach, Antoni poslada 
ieb przeszło aternaśc'e-. W tym 
konte1clcie plon akcji zespołu zdaje 
sift by~ szczególnie interesujący. W 
jej bowiem wyniku, mimo ogólnego 
nieurodzajU. na polach członków ko­
misji doszło . w ubiegłym roku do 

. cudownego. rozmnożenia plon~w 

Jesienią' 19'19 roku Jan Hl'ynie-

wieki 'Zawarł z Centralą Nasienną 
w Grajewie umowę kontraktacyjną 
na uprawę sadzeniaków odmiany 
.,Janka", "Irys" i .,Sokół" o ogólnej 
powierzchni pięć hektarów, dwa­
dzieścia pięć arów. Plantacje takie 
- ze względu na ich przeznaczenie 
- podlegają specjalnej opiece, po-
legającej na systematycznej lustra­
cji wzrostu ziemnia.ków, dokonywa­
nej przei pracowników Centrali o­
raz końcowej kwalifikacji polowej 
całej uprawy. W końcu czen.vca 
1980 roku zjawia si~ więc w gos­
podarstwie Hryniewickiego selekcjo­
nlsta Jan Szymański i stwierdza, że 
"usunięto ;eden p1'ocent krzaków 
porażonych czarną n6ż~q, jeclen 
procent chorobami wirusowymi". 
Zaleca jednocześnie wsta\Vić tab­
liczkę. W miesiąc później, 23 lipca, 
równi.eż ni-e dostrzega alarmujących 
zmian w uprawie. Ba, 19 sierpnja 
kwalifikator Ant-o.ni Łysko w wyw 
nik u "kwalifikacji potowej pLanta­
cji nasiennej 1.0 gospodarstwie Ja­
na Hryniewl.ckiego" prz€widuje plon 
brutto z hektara, zasadzonego od­
mianą " Janka", w granicach mini­
mum d\\'Udziestu ton. Plantacja u­
ZYSkuje jednocześnie wysoki sto­
Diel1. oceny, wyrażający się w spe­
cjalistycznej terminologii symbolem 
At. Taką samą klasę otrzymuje od-

miana "Irys", n?jlepi j jedn3k pre­
zentuje się siedemdziesięcioarowa 

plantacja z odmicmą "Sokół". z kt6-
rej przewidywany plon sięga o~iem­
nastu - ton, a sadzeniaki uzyskują 

kla~ A. W kilka dni późpiej u­
prawa marnieje jednak w oczach 
komisji do tego stopnia, że hez wa­
hania spisuje na straty grubo po­
nad trzy hektary, dzięki t:Zemu go~ 

spodarz podjąć może 75.051 złotych. 

Fatalny wpływ komisji na stan 
plantacji okazuje się na szczęście 

nietrwały. Po jej odejściu Jan Hry­
niewieki może przystąpić bowiem 
do wykopków i wkrótce jedenaście 
ton ziemniaków sprzedaje geesowi 
w Goniądzu, trudną' dziś do usta­
lenia ilość pegeerowi w Knyszynie 
oraz rolnikom wsi Kramówka. Pro­
ponuje też ziemniaczaną transakcję 
Fabryce Samo<:hodów Osobowych 
na Żeraniu, jCdnaki.e FSO oferty 
nie przyjmuje. 

Podobne do opisanych czynności 

podejmuje Centrala Nasienna tak­
że na polu Antoniego Hryniewickie­
go. I tu Jan Szymallski notuje w 
polustracyjnym protokole w rubry­
ce: "stan plantacji" ocenę "średni", 
pÓźniej, w ostatni dzień lipca -
"dobry". Na świadectwie zaś kwa­
lifikacji polowej z połowy sierpnia 
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sad'Ze-ni'l~d O{lmiany .,Janka" uzys­
kują kla.:~ A~ .. !='okół" - je...'1z.cze 
lepsz.~, kł<lsC; A Komisja likwida-
cyjna i w tyn . przypadku widzi 
jednak in", ":I.<>j , Ur.naje obie planta­
cje ZR zni<'lc·z· .{\e i tym samym wy­
pi:;ujl" KpI('jrj\ czek na sumę pra­
wie siedcm<łzh~ -:iQ(,lU tysięcy zło­

tych 

Najw·ęlt.7. " ;edn".!C'i:e !(ospodar.skie 
~ :ągn(>c·a 'H.tulą obaj członkowie 

k ')l1d"j '" :lor:J wip l nu Antom 
nryni~ .. 'Vic-ld u ktÓfC"gO hektarową 

d zi< łkę UZJl:tPO Ul f'C)ł1:0wicie znisz· 

cz )n~ p :h'::J f n z pozosta łych C'zter­
d7.iegtu pir,c\u Zlró\O\ dostar-czyć do 
magazYH0w "L('npol" w Szczytnie 
38,2 kwill L:ł I ~ s łomy lnianej, przy 
średniej wn;€\wodz.k iej 21 kwintali 
z hektar..:: u ·J<łua pięcrłziesięcioaro­

wy spłach"'tek : rozrasta się nato­
mIast na \-on,isyjnej mapce do bez 
mała trze··'h hekt.arów. Skrzętne po­
dejkie d/J 'vh snych oóJ i tym ra­
zem n:e Dt\zo.::tctje bez nagrooy: 
picrVvsL". I ·;· zn "yplaci ppźnleJ 
pona-d 20. d r:lg:ell1U prawie 142 ty­
siące zloty ·'h. W tej sytuac ji za 
przejaw skrowr.vści uznać należy, 

iż trzeci członek lt(,misji, Stanisław 
Gromko, popnesl,J na dwukrotnym 

pobf:::. niu od~1.kodowania % tej sa­
mej działId; raz rozpisując ją na 
siebie. potem na żonę. 

Wieś jC!-1zcze nie reaguje, Nikt nie 
wierzy, że naniesione na listy su­
my . pod którymi należ.v złoiyć pod­
f>\S, będ ~ kiedykolwiek wypłacane. 

NiE!,dy dotąd nie było bowiem ani 
t~ l{ katastrofalnego roku , ani nit» 
n'·zv:r.mJ\ "'nr) tak wysokich kwot. 
Bi1dzj s i ę dopiero przy kasie, gdy 
n"n "enIN" nl'łHi ionym palcem 
stwiE:" 'dzif może realność wysuwa­
nych przez okienko pięć :etek i .,ko­
pemil<ów' . \ 'ówczas do Urzędu 

Gndny. PZU. vVydziału Rolnictwa 
UW w Łomży napływać zaczynają 

~kargi. z~7alcnia . odwołania. Powo­
łana na tę okoliczność k omisja. w 
innym oczywiście składzie, wykazu­
je rozbieżności z wcześniejsz} mi u­
staleni::l.mi. Szczególnie jaskrawo 
występują one na polach Jana Hry­
niewickiego, Stanisława Grom~o i 
Antoniego Hryniewickiego. W wv­
niku skarg sprawa dociera również 
do Wydziału ds. Przestęp!;tw Go-
p od:-\rr'zych KW MO. skąd wkrót­

ce plo n kilkumIesięcznego dochodze­
nia tlC\ i w ręce prokuratora. Win­
ny~ch w tej kwestii ustali sąd. Ten 

etap j~b już więc niejako zamknię­
t..1- W Błałosuknłacb do dzU nie 
ma jednak spokoju. 

Na~elniłt jest zdania, że cała tł­

bległOl'o,.'zna akcja. wyrosła z raz­
porządzeni8 ówczesnego ministra 
rolnictwa, od początku do końca nie 
miała sensu. Chłopom naleiało 
umożyć podatki, choćby hurtem, a 
w samej tylko gminie Goniąd% pań­
stwo zaoszczędziłoby 8,5 miliona 
złotych. Wprawdzie wieś otrzyma­
łaby wówczas grosze, ale byłby spo­
kój. Nie byłoby też roboty - do­
mysł ten nie wychodzi jednak od 
naczelnika, Nie on też stawia so­
bie pytanie, czy za pracę swego 
pod władnego można nie mieć ab­
solutnie żadnego poczucia odpowie. 
d zialnoś ci. I inne - czy rolnik, 
który latami opłaca skladki ubez­
pieczeniowe ma prawo otrzymać w 
trudnej dla niego sytuacji pomoc 
taką, jaka mu się n a l e ż y. 

Wieś czuje si-:. oszukana i po­
krzywdzona.Przez sołtysa, który o 
niczym jej nie informuje; przez ko­
misję, która gorliwość całą zosta­
wiła na swoich polach. Zarzuea na­
czelnikowi, że nie miał ezasu. gdy 
przyszli się upomnieć o swoje; nie 
zajął się w porę sygnalizowanymi 
nieprawidławościami. Ze nie wobee 
wszystkich d otrzymał słowa, iż tym, 
którzy nie dostali odszkodowań z 
PZU i pomocy finansowej z gminy. 
przyzna ulgi podatkowe. Podobne 
pl=etem~j.e kieruje również pod ad­
resem Wydziału Rolnictwa UW, a 
imienne - dyrektora Aleksandra 
Malinowskiego. 

Wśród wyłuskiwania krzywd, o­
skarżeń. przekrzykiwań usiłuję na 
zebraniu w cze-rwcu tego roku do­
konać uproszczonej rekonstrukcji 
fotograficznej raz jeszcze. Patrzę na 
wieś: co robi. gdy bez jej udziału 

powołuje się komisj~ w sprawie tak 
ważnej i drażliwej; jak rE!aguje. 
gdy sołtys nie przekazuje jej idą­

cych z UG informacji; jak zacho­
wuje się, gdy komisja jawnie po­
stępuje tak. jak jej się podoba ; dla­
czego podpisuje przedłożone listy 
polikwidacyjne, gdy do ustaleń na 
nich zawartych ma zastrzeżenia? 

Obrazem jedynym i zarazem odpo­
wiedzią na wszystki-e pytania jest 
bierność, porażenie "czarną nóżką". 
Do dzisiaj? 

Fot. GABOR LURINCZY 

kontakty 
kontaktów 
Przed ponad dwoma miesiącami 

zwr6cili4my sit: z pro'bą do Proku­
ratur1 Wojew6dzkiej w Lom:t.y oraz 
Delegatu17 NIK w Białymstoku w 
sprawie położenia kresu dalszej de­
wastacji klubu ,,Ruchu" w naszej 
wsi (Kramk6wka Mała) i przyldad­
nego ukarania osób odpowiedzial­
nych za teł1 stan rzeczy. Prośbę za­
kończyliśmy stwierdzeniem, że je­
steśmy przekonani, iż w obecnych 
czasach nasz sygnał nie pozostanie 
bez echa, a sytuacja ulegnie rady­
kalnej i szybkiej poprawie. 

Niestety jak dotychczas nic się w 
tej sprawie nie zmieniło i obawiamy 
się, że w ogóle nikt się naszym sy­
gnałem nie zainteresuje. Dlatego też 
OŚmielamy sit: prosiĆ o opublikowa­
nie naszego listu. Może tą drogą uda 
się zmusić odpowiednie władze do 
zajęcia si~ naszą sprawą. 

Dziwi nas bardzo fakt, że ludzi 
odpowiedzialnych za ten stan rzeczy 
(mamy na myśli dyrektora MGOK-u) 
zamiast kara~. powołuje sit: jeszcze 
w skład wojewódzkiej instancji par­
tyjnej. Dla nas jest to niezrozumiałe 
i wręcz oburzające. To przecież nie 
ma nic wspólnego z odnową. 

Zapraszam,. jednocześnie przed­
stawicieli redakcji (i nie tylko!..), aby 
zeehcieli obejrzeć na miejscu ten 
nasz "obiekt kultury wiejskiej" -
dowód ludzkiej nieodpowiedzial­
ności. niegospodarnośei i złej woli. 

Liczymy, że aprawiedliwośei sta ­
nie sit; zadoŚĆ. 

młodzi mieszkańcy 
Kramk6wki Malej 

(gm. Gonł~d~ 

* 
Dyrekcja WOjewódzkiej BibliotekI 

Publicznej w Łomży składa tą dro 
gą serdeczne podziękowanie zamiesz­
kałym w Łomży właścicielom tak­
sówek prywatnych, którzy w d niu 
16 c~erwca br. swoimi samochodami 
rozwieźli nieodpłatnie członków. 
Związku Literatów Polskich na 
spotkania autorskie w Łomży, Zam­
browie i Kolnie. Byli to ob. ob. Ta­
deusz Hutnik, Marian Rogiński, Ire­
neusz Gątarski, Jan Ptak, Stanisław 
Bagiński, Zbigni.ew Malinowski. Ro­
man Kadłubowski, Franciszek Si­
powski i Bogdan Dąbek. Organiza­
torem był ob. Ryszard Olszewski. 

Dzięki wysoce obywatelskiej po. 
stawie taksówkarzy moglo się w tym 
dniu odbyć kilkanaście dodatkowych 
spotkań autorskich w szkołach, pla­
cówkach kultury 1 zakładach pracy 
Łomży. Zambrowa i Kolna, w 1'a· 
mach odbytej w Łomży sesji litera~ 
ckiej pod hasłem "Być poetą._", w 
której uezestniczył Czesław Miłosz. 

JOZEF PAŁKA 
dyrektor Wojewódzkiej 

Biblioteki Publleznej w Łomty 

Od red.: Po ukazaniu się artykułu 
o Czesławie Miłoszu "Takim go pa­
miętają" D. l A. Wroniszewskich 
(~,Kontakty" nr 23) otrzymaliśmy 
hst od pani Anny Major z Białego­
stoku, który przyniósł rewelacyjne 
dane o jednym z kolegów Cz. Miło­
sza - panie Kazimierzu Hałabur­
dzie. Do tej pory nie byłą znana am 
data, ani okoliczności jego śmierci 
InformaCje te przekazaliśmy p:mom 
Jerzemu Zag6rskiemu i Aleksandro­
wi Rymkiewiczowi, jego wileńskHll 
przyjaciołom t poetom, którzy sko­
rygowali oficjalną biografię Ka:zi­
n:ierza ~ałaburdy . Pani A. MajGT 
plsze m.m.: .,Pan kapitan Bronisław 
~a~ieński powiadomił rodzinę Ka­
zlmlerza Hałaburdy o jego śmierc i 
która nastąpiła na skutek ostrego 
tyfusu na początku marca 1942 -r 
w siole Taszłak koło Fergany. Został 
poc.howany na polskim cment nu 
WOJskowym w Taszłaku. W kWi~t-
niu 1942 r. w dzienniku ,,Polska'7 wy~ 
dawanym przez Ambasadę Polsk ~ 
w Kujbyszewie ukazał się prawdlI­
podobnie jego nekrolog pióra Ksa 
werego Pruszyńskiego, póżniej;;;"'cg 
autora »Trzynastu opowieści«". 

Zwrncamy się jednocze~nie do 
wszystkich Czytelnik6w posiadają­
cych Jakieś informaCje () życiu { 
twórczości Kazimierza Hałaburdy o 
napisanie do' nas. Może wspólnie 1: 

jego rodziłl.1\ i pr%yjac16hni uda się 
~lić go od zapomnienł 

7 
, ':- "4 T AKTY 

19 VII 1981 



KONTAKTY 
19 VII 1981 

W ostatnią niedzielę czerwca po 
raz pierwsz.y w Lomży wystąpiła, 

działająca przy Olsztyńskim Towa­
rzystwie Kultury "Pojezierze", gru­
pa .,Pracownia" z ulicznym wido­
wiskIem zatytułowanym "Podróże 

Guliwera". Niecodzienny spektakl 
natychmiast zgron~adził liczną wi­
downię i z miejsca wywołał żywe 

komentarze oraz dyskusje. Wśród 

widzów rozpoznal:śmy 'wybitnego 
zna'\l.tcę współczesnej kultury, doc 
WŁODZIMIERZA PA \VLUCZUKA 
oraz doc. ALDONĘ JA WŁOWSKĄ % 

Instytutu Fflozofii i Socjologii PAN, 
zajmującą się od lat problematyką 
ptzemian kulturo'wych w Polsce i 
na :hdecie i towarzyszącą zespołowi 
od chwili jego powstania. Rozma­
wialj ży\vo. a ponieważ robHi to na­
der 'ly'violowo i - co najważniejsze 
c;cka\\ie, reporterski instynkt pod­
po~.\ iedział natychmiast jedyny ruch 
- włą-czyĆ' magą.etofon ... 

WŁODZIMIERZ PA WL "'CZUK: 
- Przyjeżdżam do Łomży, Wychodzę: 
na ulieę natykam się ni.&>czckiwanie 
na widowisko; jedno z naj piękniej­
szych, jakie wid:t.ialem. O grupie, 
która go robiła 'wiem, że rozumie 
sztukę jako sposób życia, jako coś, 
co jest z rum niemal identyczne. Ale 
oto przypominam sobie scenę, którą 
ujrzałem wczoraj w nocy w hotelu 
"Polonez": W drzwiach knajpy sloi 
mężczyzna w wieku około trzydzie­
stu lat, w kapeluszu stylowo zwinię­
tym, z gwiazdą szeryla. Po chwili 
podchodzi do niego młody człowiek 
i mówi: "Siary. opieprzasż się, a w 
mie~cie zastrzelono troje ludzi", Na' 
to facet z gwiazdą wyszarpuje zza 
pazuchy p istolet i odpowiada: "Na­
prawdę? To już lecę!" I pobiegli. 

D\vie sceny, dwa spektalr.le; jeden 
v,:ynikający z teorii, drugi niejako z 
życia, Który jest prawdzhvszy, dos­
konalszy, lepszy? 

ALDONA JAWLOWSKA: - Sta­
~ ia:';2 sprawę chyba trochę n~ gło­
wie. M,dlę, że 'przed plóbą jakiego­
kolwiek \J,i-artościowania. oceny, ~ ar­
to byłoby zad:lć sobie najpierw py­
tanie - dlaczego? Bo obydwa te 
:zjawiska są różne, ale to, co w nich 
w spólne, to jakaś głęboko zakorze­
niona potrzeba tf'atru, potrzeba wyj­
śc'a z własnej sytuacji w sytuację 
kreowaną, może wymarzoną. W 
teatr, Czyli potrzeba nadania życiu, 
które jest chaotyczne, nieuporządko­
wane, jakiejś konstrukcji, formy, za­
piGcia w pewne ramy. 

Ludzie z .,Pracowni" - nim do­
szło do dzisiejszego spektaklu -
podejmowali wiele działań zmierza­
jąCYCh do rozbicia przytłaczających 
współczesną kulturę zwłaszcza 
masową - schematów. To, eo zo­
baczyliśmy na ulicy świadczy właś­
nie o głQbokiej potrzebie ekspresji, 
przyobleczenia w kształty niejako 
materialne wcześniej~zych przemyś­
leń, poszukiwań; uformowania sytu­
acji, w której człowiek funkcjonuje. 

,.Szeryfa" obserwowałam od kilku 
dni. To, co przedstawiał było dosko­
nałe. Widziałam na przykład jego 
pojedynek z Cyganem rozegrany 
według wszelkich konwencji zna­
nych z westernów. Szeryf zasiada 
w hotelu ,,Polonez" co wieczór i 
sprawdza, czy wszystko jest w po­
rządku. Jego strój, sposób zachowa­
nia eę, ehodzenia, nawet mówienia 
jest świadedwem doskonałego od-

się 

grywania roli, w którą wS~d 
czego? Po prostu Szeryf 
być tym, kim jest; 
spos l w - lłf p"za~ ~UT,n,<> 

do której został PI'zY""''''''I\.IJ''' __ . 
cony i wybIera sobie taką, y rz; 
ną rolę. I ta pewna realn 
kroczenia v,rarunków, w jak! 
cjonujemy jest jedną z 
spra w człowieka. Tę możli 
je właśnie teatr. . 

mieszyć właśnie z tych, a ni/Ja 
pozycj;. W plastyce 
eksperymentami; takimi, że o 
artysta zaprasza na 
cza wszystkim bilety 
każqc ogląd!1ć pejzaż uliczn 
najwspanjal~ze dzieło pIast'. 
tea trze .e:dzieś tam aktorz}f 
scenę, ażeby zrobić widoWI t: 
umowne. Jednocześnie ob()ełc 
zev;nętrznych prób zniesic~ 
nic umowności jest coś !l": : 
teatr awangardy - _w pr~k 
stwie do tradycyjnego, kt6~ . 
się ten trem wtedy, kiedy . ~s 
maskę i zaczął udawać .... ~e 
swych źródeł w opętaniu, 'tJ 
dzeniu. Jest więc jak gdy' gl 
uproszczeniu oczywiście -~ 
strony ,,maska", z drugiej w. 

AJ.: - Nie należałoby ch~e~ 
saminć umowności z ud'ni 
Teatr japoński choćby, CZY'0$2 

bardzo wyraźnie związane ~ 
dowością i ze wszystkich I 
najbliższe owemu teatrowi 
niesłychanie skonwencjona 
w swojej formie; a zaraze 
~eatr bardzo autentyczny. 
japońscy czy hinduscy akto• 
rzą, ii to, eo dzieje się na I. 
d2ieje się naprawdę. Natolll 
idzie o awangard~, to ten I 



• widza pomysłem. potem 
okią przemocą itd. był bun­
!eQiw'ko komercjalizacji sztu­
g61e, przeciw sztuce, która 
~ towarem. 

..... Czyli można powiedzieć, 
li~ż to odwołanie się współ­
awangardy do tradycji ludo­
erwotnej, powodowane jest 

rzeciwko społecznym 1un-
:zt ki która się wyalienowa­
ka j~st czystym udawaniem 
n miejscu niż życie, w innym 
- w święto, w zamkniętym, 
nyrn budynku. Jeżeli jednak 
: teatru rozumieć jako dzia-
ct()re usensowiają nasze ży­
'zez odwołanie się do znaków, 

- to w takim razie czym 
nonstracja uliczna, posiedze­
m ,plenum KC, zebranie 
m ści" - słowem Polska 81. 
- Wydaje mi się, że jest to 
)róba nadania temu, co się 
ększej rangi, większego zna­
Jednocześnie - samooczysz­
się z tych wszystkich nie-
CWlOS(!l. w których tkwiło się 

wielu lat. Owa teatraliza­
społecznego jest chyba tak­

I"'-"Ir,.~", ludycznej potrzeby za­
spontaniczności, potrzeby 

zenia sytuacji, w której 
ludźmi stają się bardziej 
której jest potrzeba prze­

~odziennej rutyny. Tak by-
Irzykład w sytuacjach straj­

Ale obok tego widzę też 
radycyjnego aktorstwa, gra-

S~ - Więc Szeryf, który pllnu­
?olonezie" porządku: ja, któ­

kulę ziemską; Wa-
m; plenum i uliczna de­

- wszystko to stało się 
dwojakim sensie. Z jcd­
- wzniosłym i wielkim, 
naszemu życiu tego prze­
które immanentnie tkwi 
ludowej. Z drugiej - w 

mianowicie udawania. 
że pierwszy występ \Va­
mnie dokumentnie. Nad­

sprawił, iż był to teatr 
lenl ..... ,?'"I"" wydaniu. I to, że wiel­

narodowa ~czyna się od 
. widowiska zdenel'wo\ovalo 

e az jednak spektal~ę ..... Wałę-
'''~'~Hucl1au~ ... l 

mi się jeszcze refleksja 
nie bez związku zresztą 
czym tu mÓwiJbmy. 

<::II10ilm zdaniem, życje polega 
z bogatego zasobu kuHu­

określonego sce­
Wybiera się po prostu 0-' 

ariant: dobrego dyrekto-
uana, skrzywdzonej matki, 

ojca itd., aż do tak' ch, 
świata, Mesjasz, Zba­
zależy od tego, jak 

w scenariuszu się po u­
rut tomiast, czy zamkną go w 
psychiatrycznym, czy rze­

.Je zostanie zbawcą nie z~le­
niej od jego kondycj i psy-

gdyż jest to sprawa wtblęd­
d tego, czy znajdzie wy­
W szystkie jednostki cho­
towane w psychiatrii moż-

h~iem znaleźć w osobowościach 
cd tego świata: różnica mię­
u którzy siedzą zamknięci 

'~zczy, a tymi, o których z 
ezeniem mówimy ONI jest ta­

mci nie znaleźli wyznaw-

Słuchał: W.T. 

GABOR LORINCZY (5) 
BOLESŁAW DEPTUł ... A (1) 

I 

fi- s I 
. Stanislaw 
Zieliński 

PO PODWYŻCE 
Mają chłopcy 
Raj(stopy) 

EDUKACJA 
Swit zaświtał w głowie cbłopa 
I rozjaśnił nocne mroki 
Już się cieszył, że świaat poznał 
Ale smutne mial widoki 
Więc czym prędzej radość schował 
I z widoków zrezygnował 

CHŁOPSKA UCZCIWOSC 
Jeśli już doję 
To krowy swoje 

ZADUMA 
Chłop zmal twiony stoi w polu 
Nikt mu w pracy nie pamoże 
Ma po ojcu w spadku grabie 
A chciałby czymś skosić zboże 

O TRZECH BUDRYSACH 
Jeden poległ w trawie 
Drugi wszczynał sprzeczk~ 
Trzeci z wędką szedł na ryby, 
Ale zgubil rzeczkę 

DEKLARACJA 
Popłynę na fali 
Niech się iala ustali 

PARTNERSTWO 
' Wyjaśnił staw szuwarOM: 
Jestem zdania 
Że możecie zostać 
Ty lko bez .. , szmerania 

CHWILA I FAUST 
Fust do Chwili 
Chwilo trwaj 
A Chwila 
Pa'tataj patataj 

KONTROWER JE 
Z\vrócił uwagę żółwiowi rak 
2e zbyt powoli idzie l nie tak 

USMIECB CZASU 
Cóż o mnie pan powie 
Zamyśliła się pszenica jarka 
Jestem jeszcze taka młoda 
A utraciłam już wszystkie ~Jtla 

AFEItA 
Szmer podniosły maki 
W mak6wkach anowu braki. 

Zenon 
Piechocilłski 

EKSPERTYZA 
W $prawie tej budowli słychać tokie 

zdanie: 
StroPl1 jej zniszczyło zbytnie 

podpieranie. 

NIEMAŁO 

Niemało nas, niemało 
Do uczciwośc i się przyznało. 

ZDOLNY 
Potrafił nam zagadać masy, 
Ze zaniosły go do kasy_ 

POSTĘP 

Dobrze się zQ1Jowiadal - teraz 
Ma preze nt era. 

AWANS 
[{iedyś niosl sztandar - dziś ~ię 

»ie trudzi: 
Wy najol lud zi. 

KŁOPOT 

Opisałby świat prawdzlWV 
Ale nie ma dlJrektVlvy. 

Z PEWNEJ NARADY 
Rzecz tu eZJo/<owq rozważa S2ereo 

osób: 
Jakhy tu zrobić odnowę - tv stary 

$posób? 
POZYCJE 

Jedni blJli na fali 
Inni na brzeau siali, 

TEATRALNA, 
-Nie 'U.'U71wgrtj'rn,y owacji 
Już p r::::U .:'mianie demokracji. 
OBSZEDŁ 

Obszedł pr:es;:;kodę bokiem? 
Ale paradnym krokiem. 

OBSADA 
Reżyser. scenograf - persony 

dramatu. 
AktOT2y? Dla nich. za braldo etatów. 

SZCZĘSCIARZ 

I to od }'<lZU medalou~~. 
Miejsce pod slorkem ma gotowe 

I 

--
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1. 
Jak prz~ mgłę WtdL~ ekron tel.e­

"",hara, a na nim portre't rU.5l.ający 
ustami. Jest cZ\V'clrŁkowy wieczór, 24-
czerwca 1976 r. Jarogzewicz ogłasza 
pOdwyżki. Test pewien siebie i pe­
wien Sejmu. ldóry dopiero co ucl7Jelił 
absolutorium rządowi. Jest pewien 
Edwarda Babiucha. który powie 
przed Sejmem jedno z największych 
kłamstw, jakie ten Sejm poprz.e~ a 
t o iż ,.celem orop zycji t"lądu jest 
podniesienie poziom.u spo;?;y<:ia lud­
ności, ~ zaletą t.ej koncepcji jest 
~łęboka zasadnO"Ść ~konomi('z.na, a 
I'ównocześnle pryncypialna r.god '.1 OŚĆ 
I. humanistycroyrni (!) zaloi.eniami 
'lagzego ustroju i za ~adami polityki 
-: połecznej naszej partii". "Są to pro­
pozycje przemyślane - powie też 
Eabiuch bez zmrużenia oka - kom­
pleksowe i rzetelne, mają głębokie 
uzasadnienie społeczno-ekonomiczne 
i polityczne. Wychodzą na spotkanie 
nieodpartym koruecznościom i mają 
na celu stworzenie niezbędnych wa­
runków dla dalszej pełnej i konsek­
wentnej realizacji strategii VI i VII 
Zjazdu". Po jego wystąpieniu Sejm 
podjął uchwałę o poparciu projektu 
podwyżek . Czwartek c;ię zakończyŁ 
Zaczął .:;ię piątek 

2. 
Jak wyglądał - wiemy. Robotnicy 

całego kraju "manifestowali swe go­
l'ące poparcie" dla debla Gierek­
JaroszewiC'z. Tak pisała wtedy o tym 
prasa: .,Jesteśmy z Wami Towarzy­
szu Gierek! Pełn4 aprobata iPole­
czeństwa dta po~ityki partii i rzq-dun ; 

" Polska ostaf:1ti ch dni czerWC4 pono­
w ni e powiedziała polityce partii -
.,tak?" Manifestacje stały się na;Zep­
szym odbiciem tego, co naprawdę 
myśli i czuje· pracująca Polska". 

A wieczorem telewizor pokazał 
nam tę samą, co ViI czwartek choć 
nieco bledszą, twarz premiera. M6wi­
ła rzeczy tyleż śmieszne, co groźne, 
np.: "W ciągu dnia dzisiej szego w 
większości zakładów pracy w całym 
kraju odbywały g.i~ k o n s u l t a c je". 
Albo: "Złożono o~romnie dużo kon-
kretnych propozycji zasługujących na 
bardzo wnikliwe rozpatrzenie". I nIe ' 
to było groźne, że wkrótce sądy za­
jęły się "rozpatrywaniem" robotni­
czych propozycji. Społeczeństwo zro­
zumialo, że jest rządzone przez ma­
rionetkowych przywódców, ludzi o 
podwójnej moralności, pozbawionych 
skrupułów i honoru. To był cios tak­
że dla władzy średniego szczebla, 
która po prostu zaczęła strajkować, 
sabotUjąc przez następne cztery lata 
pomysły skompromitowanych sze­
fów. A trzeba przyznać. te fantazja 
im dopisywała: Jaroszewicz podpisy­
wał rocznie ok. 300 zarządzeń, czyli 
jedno dziennie odejmując urlop: z 
cze~o polowa nawzajem gię znosiła. 

3. 
Po tym "C"Larnym piątku" przyszły 

sobota i niedziela. też "czarne" .. Za­
kłady pracy 'lganiano na wiece po­
parcia dla najlepszych synów­
Gierka i Jaroszewicza oraz wiece po­
tępienia dla syn6w najgorszych tego 
narodu - judaszy i warchoł6w prze­
branych za robotników. Było to ok­
rutne na igrywanie się z poczucia 
godności narodu. Ale już zbrodnią 
należy nazwać przymuszanie robot­
nik6w do podpisywania się pod de­
klaracjami potępiającymi ich braci z 
Radomia i Ursusa. p. zebrani - a 
raczej spędzeni - na stadionie im. 
Kusocińskiego w Białymstoku, robot-

stadion 
wBi Iymstoku 

niey największych zakładów "prz,.­
jęli" projekt takiej oto wiernopod­
dańczej rez,olucji: "Wierzymy Wa.m 
Tow{lrzyszu Gierek i Towarzyszu J4-
1'oszewiez. Szan1l,;emy Wasze ogrom­
ne zaangUo'Uxmie i osobisty wkład 
tO wytyczanie i realizację śmiałd ł 
M'U.8Znej politvki, którCl 8lużll dalsze­
mu rozwojowi Polski i ;est zgodna z 
żywotnymi interesami ludzi pracy. 
Ze swe; strony zapewniamy Wal, że 
rzetelną i obywatelską postawą bę­
dziemy umacniać siłę nasze; socjali­
styczne; OjCZllZ1tll dając śmiały i 
zdecydowany odpór tym wszystkim, 
którzy wtlrchoZstwem i nie odpowie­
dziaZnościq godzą w nasz wsp61nll 
dom. Gorąco życzymy Wam Towa­
rzysze { ... r. - itd. 

Nad "wiecującymi" stadionami po­
wiewały nal'odowe flagi i transpa­
renty, na kt6rych przekrzykiwały się 
hasła: "WaY'cholstwo nie przejdzie" 
(Łomża); "Ludzie pracy Białostocczy­
zny zawsze z Wami Towarzyszu Gie­
rek" ; "Mł,odzież zawsze z pu-rtią i 
Towarzyszem Gier1ciem'~; "Budowlani 
budujq z Wami - Towarzyszu Gie­
rek!". 

W "Gazecie Współczesnej" z 28 
czerwca 1976 - jakże innej od współ­
czesnej - czytaliśmy : "Ludzie pracy 
przyszli na te wiece, aby dać wyraz 
s w e m tl p o p a r e i u dla kierow­
nictwa pa1'tii, szczególnie za~ dla 
towarzysza Edwarda Gierka i Piotra 
Jaroszewicza, podziękować im za 
konsekwenCję z jakq jako przyw6dcy 
narodu przestrzegają zasad d e m 0-
k1'acjł • o c j a l i I t y c Z ?t e j~'. Ano­
nimowy autor sam pisał rozstrzelo­
nym drukiem słowa, kt.óre dzisiaj 
należałoby tak właśnie eytować, aby 
podkreślić ich bezprzykładne zakła­
manie. 

Te komentarze pęczniały kłam­
stwem i eynizmem ich autorów. Re­
porterom "G W" w te czarne dni do­
pisywał także dobry humor, czarny 
humor. Pisali: Wiec kończy się od-
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lpie'WClniem . »Międzynarodówktc. TJ­
eze,miCll manifestacji Udają aię ,. 
ak1..łPieniu. powadze i poczuciu odpo­
wiedzialności do swych zakładów 
pracy i codZiennych obowiązków, 
c:W1I r26telnq pt'acą jak najlepiej HU­
ŻllĆ miastu, wojew6dztwu i k.,ajowi". 
Byłem na tym tragi~no-gr6tesko­

wym przedstawieniu. Ludzie stali ze 
spuszczonymi głowami, w całkowi­
tym milczeniu, zawstydzeni i bezrad­
ni. Sekretarz Jusz.kiewicz potępiał z 
kartki PI'OWOdYIÓW warchołów z "U­
chwyt6w" i "Spomaszu", którzy "za­
miast podjqć demokratycznq dysku­
sję, porzucili pracę jeszcze przed roz­
poczęciem kOlllsv..Ztacji". 

Piotr Grześ wyleciał z pracy w 
"U.chwytach", ho zajmował się "ko­
mentarzem odnośnie projektu struk­
tu:rll cen", a takie demokratyczne 
dyskutowanie "oceniono jako ciężkie 
(!) naruszenie podstaWOWYCh obowiq­
zk6w, wynikających z umowy o pra­
cę"(!). Na podobnej "podstawie" roz­
wiązano umowę o pracę ze skutkiem 
natychmiastowym, a więc bezpraw­
nie, % ponad 60 osobami w Białym­
stoku. Marię Adamiak z ,,Fast" poz­
bawiono środków utrzymania w za­
awansowanej ciąży. Toteż cisza zale­
gała nad stadionem, groźna cisza; 
dwoje dziennikarzy "G W" miało jed­
nak odwagę napisać : "W1t8tqpienie 
towarzysza Juszkiewicza p'l'zerywane 
jest często oklaskami i słowami apro­
baty". 

Te "słowa aprobaty", to były ciche 
przekleństwa; stałem w tłumie, kt6-
ry bynajmniej nie przyszedł na ten 
stadion "abv d~ WYTaz swego na;-
8zczerszego (fI) zaufania do przy­
w6dcy na~zego narodu" - jak gorąeo 
pisali dziennikarze L. i H. I nie była­
to "manifestacja patriotyzmu i zau­
fania", a także nie dominował na 
niej "ten duch p a t r i o t y z m u i 
z a u f a ?t i a do kierownictwa poli­
tvezne(Jo naszego kraju na czele z 
Edwardem Gierkiem, który przebija 
także w publicznych dyskusjach i 
prywatnych rozmowach". 

DzienL ikarzom me IN 'I' :j!ar.:l ~Ic. 
kłamać, to musieh jeszc7.e~ naPQPeł­
niać błęd6w logicznych l gramatycz..­
nych. Do własnego kraju mo-~na iy-

. wić uczucia patriotyzmu L zaufania, 
ale już do kierownictwa nie motna. 
.,Duch. patriotyzmu do kte-rownlc­
twa"; "Duch zaufania do k.ierownic­
twa"? To jui tepiej po polsku, choć 
w trybie jak najbardziej wantnko­
wym. 

5. 
Tego samego dnia, k iedy J aros:r.e­

wicz agłaszał w Sejmie podwyżki, a 
cyniczne jego wystąpienie transmito­
wała telewizja. znalazłem w poczcie 
czerwcoWy numer "Nowego \Vyrazu". 
a w nim siedem swoich wierszy na 
czołówce. Numer otwierał wiersz pt. 
"Polon", a na 7 stronie czernił się 
wierszyk pt. ,,Na fotografii". Oto on: 

na fotografii tonącego dnia 
milczą kolejki szumi wentylator 

głośnika 
obcy nienaturalnie\ obcy głos mówi 
dobry wiecz6r państwu co 

u państwa słychać 
jak wam smakuje mięso naszych 

kamer 
jest odpowiedź dzięki bogu jakoś 

leci ale on 
ciągnie na przykład wasz sąRiad 

ma lewe oko szklane 
straetl je w grudniu po połUdniu 

gdZiieś nad morzem 
a teraz twierdzi że to oko to 

wcale nie oko a cytat 
z marksa albo 
bądź tak dobry mówi ż-ona usiądź 

obok 
połÓŻ ręce na st6ł liczy wasze palce 

wczoraj 
dodaje względem jasności 
znalazłam w odkurzaczu 

obcy kciuk . 
pod.ejrzewam 

Na fotografii dnia tonącego w wie­
czorze nadal milczały kolejki, a wen­
tylator głośnika sączył nam do uszu 
nienałuralnie obcy głos naszego pre­
miera, który; choć był nasz. nikt z 
nas go nie wybierał. Człowiek ten 
mówił nam o mięsie za pomocą ka­
mer, kt6rych .,mięso" - c~y1i ob­
razy rzucane na siatkówki na. zych 
oczu - - z każdym dniem mniE'j nam 
smakowała. I wreszcie naród zwy-
miotował. . 

A przykład z wierszem, który za­
projektował w wyobraźni autora 
wszystko to, co wydarzyło się w 
czerwcu - p6ł roku wcześniej ­
niech będzie kolejnym małym dowo­
dem, na to, że ten protest nie był nag­
łym wybuchem. Nie, protest czerw­
eowy fermentował w myślach i ser­
cach narodu długo przed czerwcem 
a zapowiedź podwyżek stała się kor­
kiem, kt6ry wystrzeLił, choe nie po­
winien był, bo zacier nie nadawał 
się jeszcze do wypicia; a mówiąc 
prościej: - robotnicy nie pyli jeszcze I 
przygotowani do stoczenia zwycięs­
kiego pojedynku z tymi, którzy uwa­
żali się za właścicieli Polski Ludo­
wej. Nie mieli jeszcze tego "ducha", 
o którym pisali dziennikarze .. GW". 

Ten "duch patriotyzmu", jaki prze_ 
bijał w tamty'ch czasach w publicz­
nych dyskusjach, a jeszcze częściej 
w prywatnych rozmowach, ucieleś­
nił się w sierpniu ubiegłego roku. 
Gdyby nam tego ducha wtedy za­
brakło, mielibyśmy dzisiaj zamiast 
obchodów rocznic czerwcowych ma­
nifestacje poparcia i .. naj szczerszego 
zaufania" oraz transparenty nad sko­
łowanymi głowami: "Budowlani bu­
dują z Wami, TOW('t'T'Z1/SZU. Gierek!" . 

MAREK KUSIBA 
.. am&m"~"2E~"mB~"~~"""BR ............ a.am~ .......................... ~~ .............. ~ ........ ~ ........ ~~~~ .~~~~~ ., 
Ten felieton sp.óźnił się nieco. Ale 

nie aż tak bardzo, jak łomżyńska 
Wiosna Poetycka. Jej imprezy za· 
wiośniły się dopiero na kilka dni 
przed początkiem lata. A mawiają 
naukowcy rolnikom: - Nawet naj­
lepsze ziarno wrzucone w glebę po 
terminach agrotechnicznych, plon 
daje mizerny. Ale czy to chce ktoś 
słuchać przestróg? Z ubiegłej wiosny 
dorobek przechował się do tej pory 
i stał się trwałym elementem zdob­
n iczym księgarskiej witryny. 

Tej dolinie Narwi nic nie bra~:o­
wało oprócz uświetnienia. Lomia na 
ustach i w oczach całego świata. 
Wszyscy zachodzą w głowę. jakie to 
argumenty przekonały Miłosza, _że 
zechciał właśnie tu przyjechać. A to 
proste i jasne. Nigdzie w Polsce nie 
7najdzie się tak rozpoetyzowanych 
mieszkańców, tak zainteresowanych 
książką, czasopismami; to tutaj prze-' 
deż po okolicznych pag6rkac·h ugania 
si~ za pegazem niejeden rolnik. Tak 

więc łomżyński przystanek nie mógł 
być nie uwzględniony w programie 
podróży po Polsce Czesława Miłosza. 
Akt.yw kulturalny przygot<rwywał się 
na to pomazanie już od dłuższego 
ezasu. Jeden z jego członków prze­
mYŚliwał, jak zdobyć f undusze na 
nowy garnitur: bo to nie wypada 
stanąć w byle stroju przed Nobli­
wym Poetą. Pożyczać od znajomych 
Więcej już nie można, bo żyranci je­
szcze nie spłacili poprzedniego długu. 
Państ wowa kiesa mimo kryzysu. u­
litowała się - jak powif\d3ją ludzi e 
- nad chudością i minimum (socjal­
nym) łomżYl1skiej poezji. Wszak jej 
strój świadczy o nas. Toteż od czasu 
do czasu garnitur, a i ceremoniał, 
można było dopinać na o.stą,tni guzik. 

Nad ziemią pOjawiło się słońce, 
choć niejedno ,,0 k o n i e w i­
d z i a l o, u c h o n i e s ł y s ~ a ł o 
a t o b y ł o'" Najpierw w' Nówo­
grodzie kurpiowskim, Chytra zbież­
ność z ~owogr6d·kiem ~a Li tw1. e 

wznieciła tęsknicę w Poecie, kt6ry 
już nad Narwią wypatrywał choćby 
cienia rodzinnego krajabrazu. 

Powiew wielkiego świata zaprószył 
widzenie rzeczywistości we właści­
wych proporcjach. Jedyna turystka, 
kt6ra zwiedzała skansen kurpiowski, 
prawie zawsze pustawy. przerażała 
świtę i elitę niemalże tak samo, ja.k 
tłum amerykańskich wielbicie1ek. Ze 
Skrl,lpulatnością i stanowczo, ale -
co trzeba podkreślić - bez ręko i 
nogoc7.ynów aktyw kulturalny roz­
prawiał się z bardziej przedsiębior­
czymi amatorami własnoręcznie ro­
bionych fotografii Miłosza do ro­
dzinnego albumu. Przy czym nie 
obeszło się bez pomyłek. Ogromna, 
przeogromna, chyba największa jaką 
Łomża ma - sala kina .. Październik" 
- nie mogła pomieścić nawet tych 
wybranych wielbicieli poezji. Miłosza. 
Szezęśliwcy skupili się tłumnie, w 
zadumie i oczekiwaniu. Poezja "fkro­
czyła z półgodzinnym ap(>f.nieniem 
&męczona intensywnym dniem.. z na-

dzieją na co najmniej 15-minutowy 
odpoczynek w fotelu. Mimo protestu : 
- "A ja tam po co? - została wcią­
gnięta na scenę. "T a k m a ł o P 0-
w i e d z i a ł e m" - nie, takich słów 
zawodu sala nie wyrzekła. Ci, co sie­
dzieli bliżej, odnotowali wszystkie 
zmarszczki - o wieje ich więcej niż 
w teleWizji - kolor i jakość garni­
turu, krawata , koszuli, butów - byli 
więc całkowicie usatysfakcjonowani. 
Ci z galeryjki i ostatnich rzędów po • 
dw6ch, trzech wierszach, a więc 'w 
chwilę po wyjściu zgonionego Pega­
za - też opuszkza li spotkanie z po­
ezją Cze~ława ~iłosza. "T y 1 k o m i 
ż a l, p r o s z ę p a n a, Ż e P a n 
t u p r z y s z e d ł". - Goniła za nim 
spieniona fraza. 

Powiedzmy sobie szczerze bez o­
wijania w bawełnę (no bo niby skąd 
ją teraz brać): Czy P an Miłosz mu­
siał tak wcześnie opuszczać impr :rr?! 
Co mogło jeszcze poza Nim zaintere­
sować słuchaczy? A tak powaga i 
cały splendor wymykał się razem oz 
jego 'ovyjściem. Dyskut owanie. nawet 
z udziałem całego literackiego krajo­
wego gwiazdozbioru, nie wzbudzało 
już później większych namiętności 
Ech! ByĆ poetą .. 

ALIC.JA SREDNICKA 
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Nawązując do artykułu .. Swój w 
urodziwym terenie" - %amieszczo­
nego w numerze 45 "Kontaktów" 
uprzejmie wyjasniam, iż zamieszczo­
nainformacja moja z dnia 12 ma­
ja 1981 roku nie miała polemiczne­
go charakteru z tezami aa.-tykułu 
"Grube ryby i węgorze", a jedynie 
nawiązanie do tych faktów ustalo­
nych w pootępowanhl Prokuratury 
Wojewódzkiej, które ewentualnie 
mogłyby sugerować naruszenie prze­
pisów prawa przez Naczelnika Mia­
sta i Gminy w Rajgrodzie. 

Ograniczenie informacji za wartej 
w piśmie Prokuratury spowodowa­
ne z.ostało chęcią skrótowego ujęcia 
sprawy, jak i uwzględnienia nie­
zbędnej komunika·tywności mojej 
odpowiedzi. ZastcsJwany natomiast 
skrót: "Nie znalazły potwierdzenia 
także inne zarzuty" oznaczał, iż ja­
ko autor odpowiedzi nie do-patrzy­
lem się przypa.dków naruszania pra­
wa powodują~ych aktualne wszczę­
cie postępowania karnego w stosun­
ku do Naczelnika Miasta i Gmi.ny 
w Rajgrodzie. Nie stwierdziła ich 
rówmez Prokuratura. Za·rzuty te 
mają chnakter naruszeń prawa na­
tury służbowej (wewnątrzadmini­
stracyjnej) . 
Pragnę PJ;zy tym wyjaśnić, iż }e-

Jest dzisiaj wielu "naprawiaczy", 
pojawił się też nowy zawód ,.żąda­
cza", jak to określił M. Rakowski. 

Jedni próbują rzetelnych ocen i 
analiz i wyprowadzaią konstruktyw­
ne wnioski, ale więcej niestety jest 
tych, którzy - bez analizy - wręcz 
demagogicznie powtarzają wyświech­
tane slogany; przekreślają to wszy­
c:;f ko, co było robione w ostatnim 
dz.iesięcioleciu, a niektórzy nawet 
cały powojenny okres. Zapominają 
często, że wyszli z bardzo i to bardzo 
zacofanych wsi, że dzięki pracy ich 
ojcó v pokończyli studia i że sami 
współtworzyli naszą rzeczywistość. 
Negując wszystko, co dokonało się 

w naszym kraju przekreślają pracę 
swoich ojców i własną. Zapominają 
o wszystkim. 

Jest wręcz znamienne, że przez 
pryzmat pustych półek sklepowych, 
jakie od pewnego czasu nam stale 
towarzyszą, jesteśmy skłonni wszyst­
ko przekreślić, Puste lady są argu­
mentem tych, którzy walczą o moc­
niejszą pozycję rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej w całości gospodar­
ki narodowej, ale i tych, kt6rzy de­
magogk.znie przekreślają wszystko, 
co dotychczas robiono i zrobiono D2 
wsi i w rolnictwie. 

Rzeczywiście udział rolnictwa w 0-
statnich latach w nakładach na całą 
gospodarkę był daleko niewystarcza­
jący; w samym rolnictwie zbyt forso­
wnie inwestowano w rolnictwo uspo­
lecznione, ale praWdą jest - a o tym 
nikt nie chce pamiętać, że że w ostat­
nich sześciu kolejnych latach tylko 
w roku 1976 pogoda sprzyjała pro­
dukcji rolnej. Nie mieliśmy w okre­
sie powojennym takiego układu złych 
lat pod względem pogody. Inna spra~ 
wa, że rolnictwo wysoko zainwesto­
wane lepiej znosi niekorzystne wa­
runki pogodowe. Ale nie łUdźmy się. 
Pogoda jest i będzie czynnikiem bar­
dzo ważnym i wpływać będzie na 
wyniki w rolnictwie. 

Bo prosz~ zauważyć, że np. w 
1980 T 7.h!M hlIraków cukrowych i 

stem upowazmony p.rzez Wojewodę 
Łomżyńskiego do formułowa.nia od­
powiedzi na krytykę prasową. To 
generalne upoważnienie zam.if'szczo­
ne w regulaminie organizacyjnym 
Urzędu Wojewódzkiego, jest upo­
wazmeniem, za realizację którego 
ja osobiście ponoszę ryzyko jego o­
ficjalnego stosowa,nia. Nie było mo­
im zamiarem - co chciałbym szcze­
gólnie podkreślić, zawężenie istoty 
treści, ani tei. zmiany meritum usta­
leń Prokuratury Wojewódzkiej, a 
kierowały mną jedynie względy wy­
żej przytoczone. Podniesiony w ar­
tykule fakt przechowywania ezęści 
mebli stanowiących własność pań­
stwa w mieszkaniach prywatnych 
istotnie miał miejsce i stwierdzony 
został w trakcje kO'11tr()1i prowadzo­
nej przez przedstawicieli UTZędu 
Wojewódzkiego. W stosunku do 
winnej tego wykroczenia naczelnik 
wyciągnął konsekwenCje w formie 
ostrzeżenia udzielonego kierownicz­
ee Biblioteki Publicznej. 

W odniesieniu do niepodnoszony~h 
w piśmie Pro-kuratury spraw przy­
działu naczelnikowi F. Chrzanow­
skiemu talonów na samochody wy­
jaśniam, że w 1976 roku otrzymał 
on talon w warunkach przebiegu 
przez posiadaną przez niego "Syre­
nę" (około 100 tys, kilometrów) i jej 
niesprawności technicznej (po dwóch 
wypadkach), a w listopadzie 1979 r. 
na podstawie załączo-nego do poda­
nia orzeczenia rzeczoznawcy PZMot. 
stwierdzającego stan powypadko'\ovy 
i wysoki stopień zużycia posiadane­
go samochodu "Fiat" 126p. Wzięto 
przy tym pod uwagę, że Urząd Mia­
sta i Gminy nie dysponuje samo­
chodem służbowym, a posiadanie 
przez naczelnika sprawnego środka 
lokomocji jest konieczne dla jego 
()peratywnej pracy. 

Zawarta w kolejnym artykule 
SwóJ' w urodzivTVm terenie" infor-

" '.J • 
macja o Żądaniu i przyjmowamu 
korzyści materialnych jest przed­
miotem badania PrO'kuratury. 

Uprzejmie informuję takie 1 że 
Naczelnik Miasta 1 Gminy w Raj­
grodzie nadeśle na adres redakcji 
ol:szerne wyjaśnienie dotyczące 
przedstawionych w obu artykułach 
problemów. Zorganizuje on równi~ż 
spotkanie środowiskowe z mieszkan-

produkcja cukru była niższa o ponad 
jedną trzecią niż w kilku ostatnich 
latach i była niższa aniżeli 20 lat 
temu, a zbiór ziemniaków oprawie 
połowę niższy od plonów w 1979 r. 
i o 30 procent - od uzyskiwanych 
dwadzieścia lat temu; kiedy to na­
wożenie mineralne było ponad pięCio­
krotnie niższe; a rolnictwo dyspono­
wało dziesięciokrotnie mniejszą iloś­
cią ciągników. Można także przypom­
nieć, że ludnośĆ zwiększyła się w 
tym czasie o 6 mln. osób. Można mieĆ 
oczywiście pretensję do władz; do 
tych, którzy bilansują gospodarkę () 
to, ażeby zawsze licząc się z lllożli­
wością nieurodzaju i na takie lata 
tworzyć rezerwę, która pozwala na 
łagodne przetrwanie. 

Ale dzisiaj każde rzeczowe rozwa­
tanie nad naszą sytuacją gospodar­
czą i rynkową muszą uwzgl~dniać 
wszystkie uwarunkowania. Stąd też 
nie mogę się zgodziĆ z refleksjami 
jakie zawarł w swoich rozważaniach 
Stanisław Zieliński w artykule "Nagi 
błazen" (Kontakty Nr 25): "Te?'az 
m6wi ri~ »To jest wina ekipy par­
tyjno-rządowe; z lat siedemdziesią­
tych«, ale 011 ten wniosek wyciqg714ć 
trzeba Ot/lo aż 8t1'ajk6w, społecznych 
buntów i protestów, pustych p6~ek 
31depowycn. A p1'zecież poprzednie 
decyz;e, na przyklad UJ wojewódz­
twie łomi:vńskifl\ p"zechodziły przez 
ręce tego samego Wojewody, tego sa­
mego dllrekwra Wlldziałtt Rolnictwa 
Urzędu W o;ewó~zkiego, tych samych 
waczelników. WszysC1l jednakowo 
b1l1ł hviadom.i dokonywanych blę­
d6to . . G(lzie przebyw4ł Edward Gie~ 
f'ek, sami §ciąga« najlepsze sztuki 
bydla od chlop6w do peóeerótIJ i 
ap€c;alist6w, wydawali przyjęcia n6 
tę czd~, (J pokqtni~ Amiali się i opo­
wiadali Bobie dowcipasy ł !zyli ~O'1'a2 
większe klapy do odznacze·ń. W ytra­
wni .cyrkowcy. Nigdy nie mieli gospo­
d4rskie; 'rzeteZności i dziecięce; od­
wagi zaworoł »K'róZ ;est 1\agi«. Teraz 
dziwią się, że nie ma ż'y'Wno~ci [ ... r. 
Są to stwierdzenia zarówno naiw­

ne. co i wyświechtane, demagogicznie 
formu}owane pod publiczkę, a jedno­
cześnie zmyślone, oskarżające ludzi 
sprawujących funkcje, wręcz ubliża­
jące im - wrzucenie wszystkich do 
jedne~o worka. Tylko błaźni mogą 
sprawować funkcje w urzędach -
stwierdza reciaktor Zieliilski i jeśli 
chce hvć ~'Or~wledliwy. to przynaj-

eami Raj grodu, dla omówienia ze 
społeczeństwem całości spraw pod­
noszonych w obu adykulaeh, jak 
1 całokształtu problemów nurtują­
c,ych społeczeństwo Rajgrodu. W 
spotkaniu tym weźmie udział przed­
stawiciel Urzędu WOjewódzkIego. 

Z up. Wojewody 
mgr HENRYK RAINKO 

Z-ca Dyrektora Biura 

Nawiązując do artykułu. który u-
. kazał się w nr 18 "Konta,któw" pt. 

"Swój w urodziwym terenie" prag­
nę ze swej strony wyjaśnić proble­
my działalności ProkuJ:atury poru­
lizone w tym artykule. 

1) Na wstępie podkreślam, iź Pro­
kuratura dokładnie wyjaśniła fakty 
dotyC%{\ce rzekomych przestępstw 
op~sanych w arlykule pt. "Grube 
ryby i węgorze". Jednakże o:kazało 
się, iż w działalności Naczelnika U­
rzędu Miasta i Gmi'1Y nie było 
cech przestępstwa i dlatego nie by­
lo żadnej potrzeby dalszej inter­
wencji Pro,kuratury. Stwierdzono 
natomiast, iż w działalności Naczel­
nika Chr~an()wskiego można było 
dopa,trzeć się przekroczeń służbo­
wych i fakty te zostały przekazane 
Wojewudzie. Z tych względów twier­
dzenie a uio.ró w, i~ Prokuratura pra­
cuje pod dyktando Wojewody jest 
przykładem demagogii zmierzającej 
do wykazanip za wszelką cenę, te 
rację mają autor~y tYCh artykułów. 
Także nie Jest w pełni prawdą 
twierdzenie o sfałszowaniu naszej 
informacji skierowanej do Wojewo­
dy. Autorom obydwu artykułów 0-
s()biście udostępniłem całość mate­
ria1ów posiadanych przez Prokura­
turę i mieli oni możność stwierdze­
nla czy informacja Prokuratury 00-
stała ist-otnie sfałszowana. 

Ponadto do<1aję, iż podane w 0-
statnim artykule fakty żądania i 
przyjmowania korzyści materialinyeh 
zostaną bardzo dokładnie wyjaśnio­
ne o czym poinformuj~ Redakcję 
od-rębnym pismem. 

Z-ca Prokuratora. Woj. 
mgr M. LATOS 

Od autorów: 
Po pierwsze 

że przestępstwa 
wydaje iię nam, 

nie były rzekome, 

mniej do tej grupy niech d{)łączy 
większość, i to zdecydowaną, swoich 
kolegów po piórze. 

Ale przejdźmy od emocji do kon­
kretów. Jakież to decyzje przechodzi­
ły przez ręce tego samego Wojewo­
dy, tego samego dyrektora Wydziału 
Rolnictwa, tych samych naczelników, 
które doprowadzi:ły do ruiny rolnic­
two łomżyl'l.skie? Czy te, które stwo­
rzyły warunki do obrotu ziemią, w 
wyniku których średnia wielkOŚĆ gos­
podarstwa indywidualnego wzrosła 
za ostatnie pięć lat w łomżyńskim o 
0,5 ha, podczas gdy w kraju uległa 
~mniejszeniu o 0,1 ha; czy te które 
pozwalały na powiększanie gospodar­
stw ponad 20 ha; czy te które pozwa­
lały na powiększenie gospodarstw 
ponad 20 ha (pomimo ograniczeń w 
obowiązujących do dzisiaj zarządze­
niach Ministra Rolnictwa), podczas 
gdy w wielu województwach było to 
skrupulatnie przestrzegane; czy te, 
kiedy na Kolegium Mini stra Rolnic­
twa w 1976 r., w zatwierdzonym pro­
gramie wdrażania specjalizacji za­
pisano przy bardzo aktywnym doma­
ganiu się tego ze strony przedslawi-

' cieli władz wojewódzkich konieczno­
ści tworzenia warunków: oparcia 
mechanizacji prac w gospodarstwie 
rolnym o własny sprzęt mechanie~­
J\y. Czy może te decyzje, kt6re po­
dejmował dyrektor Wydzi.ału Rol­
nictwa na indywidualne upoważnie­
nie dotyczące umol'zeń, kredytów in­
westycyjnych pobranych na budyn­
ki wykonane według dokumentaeji 
indywidualnej, a ni~ typowej. 

A może i te działania1 które dopro­
wadziły do tego, że w osta lnich pic:­
eiu latach zrównaliśmy się ze śred­
nim poziomel'f) wyposażenia w ciąg­
niki gospodarki indy·widualnej. W 
roku 1975 na jeden ciągnik w gospo­
darce indywidualnej przypadało w 
wOjewództwie·.l3S ha (w kraju 67) ha, 
a w 1980 r., kiedy rOlnicy brnąc po 
kolana w błoeie zbiera 1i buraki 1 
ziemniaki, ~awieźli§my' ówczesnego 
ministra rolnictwa L. Kłonic~ i po­
kazaliśmy pola we wsiach Miodusy, 
Wólka i inne w gminie Wysokie Ma­
zowieckie po to, ażeby naocznie prze­
konać o pilnej konieczności dreno­
wania tych i innych p61. Być może. 
ktoś uzna za dziahmie na szkodę wsi 
i to. E. Gierek. J.. Piflkow~ki, .T. Tej­
C'·T ' ·- lv/ski,. .J. Wojlecki 
- kiedy przybywali do wcje'\.vództwa 

lecz służbowe, co potwierdza docho­
dzenie osobiście przez Pana prowa­
dzone. 

Po drugie - to nie autorzy twier­
dzili, że ,'prokuratura pracuje. pod 
dyktando wojewody", lecz raJgro­
dzianie którzy nie mieli okazji za­
poznać' się z Pańskimi usta-leniami, 
tylko ze źle skonstruowaną notatką 
sporządzoną przez Urząd Wojewódz­
ki. Do napisania artykułu "Swój w 
urodziwym terenie" zainspirowała 
nas więc chęć zdjęcia z Prokuratu­
ry nieuzasadnionych (przynajmniej 
w tym przypadku) pomówień oraz 
wykazanie, że pretensje j żale do 
naczelnika Chrzanowskiego zgłasza­
no jeszcze p rzed naszym artykułem 
"Grube ryby i węgorze", Nie przy­
puszczal'śmy, że swoje myśli .1 lI?-~ 
tencje wyrazimy aż tak mętme, l:!; 

prokurator Latos zrozumie je na o­
pak. Znam:enną jest przy tym rze­
czą, że podobnych trudności ::r; pra­
widłowym odczytaniem tekstu nie 
mieli Czytelnicy. Jednoznacznie też 
xrozumieli notatkę prostującą, co 
malazło wyraz w licznych telefo­
nach j kor~Rpondencji skierowanej 
do redakcji "Kontaktów". List zawie­
ra rćwniei inne informacje zasługu­
j~~ na sprawdzenie. 

p~ trzecie - dziwi na~, że Pro 
kuratura Wojewódzka zajęła się je­
dynie sprawami wykroczeń naczel· 
nika Chrzanowskiego, które są du­
.:iQ mniej istotne, niż przedstawiony 
w drugiej części artykułu ,.Grube 
ryby i węgorz.e" mechanizm wędró­
wek węgorza po różnycb szczeblach 
administracji. Temat wydaje się 
wart zgłębienia chOĆby po to, aby 
móc unikać w przyszłości plagi ła­
pów karstwa. 

Po czwarte -- dziekujemy panu 
prokuratorowi Latosowi za zainte­
resowanie s:ę spra·wą j mamy na­
dziej~, że będz ie Pan raczył zająć 
si~ bardziej komplek~owo boląc~a~ 
mi rajgrodzian; nie tylko tymi, ~ 
któl'ych wspominaliśmy w artykule 
Wskazane byłoby wnikliwe zbada· 
nie dokumentów j faktów, dotyczą­
cych działalności GS oraz Banku 
Spółdzielczego (szczegÓlnie sposobu 
i celowości udzielanila \cr~dytów o­
raz ich rozli~zeń). 

D. i A. WRONlS2.EWSCY 
= 

byli proszeni p-rze% władze wojewódz­
kie do odwiedzenia wsi po to, ażeby 
pokazać jakie możliwości tkwią w 
gospodarstwach in.dywidualnych i że 
trzeba. ażeby wszystkie gospodarstwa 
mogły si4: szybko rozwijać przyno­
sząc potrzebną produkcj~ rolną i 
tworząc warunl~:i d-o lepsze~o bytu 
na wsi. 

I chce; poinformować, że kiedy E. 
Gierek przebywał we wsi Szczodru­
chy, to nikt nie ściągał bydła do rol­
nika, pana Luniewskiego. Rolnicy tej 
wsi, którzy wystąpili w roli gospo­
darzy godnle reprezentowali swoją 
funlrcję i nie zapomnieli o przekaza­
niu spraw, które ich jako producen­
tów rolnych i mieszkańców wsi nur­
towały. A że z. szacunkiem odnosilj 
się do g~ścia nie jest to ujmą, wręcz 
przeciwnie. Dzisiaj co niektórzy chcą 
ażeby poniewierać tych wszystkich, 
którym przyszło pehlić jakąkOlwiek 
władzę, 

Można długo podawać przykłady 
decyzji i działa!')., które podejmowa­
no w rolnictwie lomżyńskim. Czy nie 
można znaleźć dzisiaj wśród tysiecy 
decyzji, jakie podejmowano w tych 
latach w sprawach indywidualnych 
- rozstrzygnięć dyskusyjnych czy 
wręcz krzywdzących? Na pewno tak; 
nie ma i dzisiaj gwarancji. że z każ­
dej decyzji strony będą zadowolone, 
ehociaż w znacznym stopniu wzrosła 
rola samor:lądu przy ich podejmowa­
niu. Występuje tu bardzo często i wy­
stępować będz1e sprzeczność interesu 
stron: czy to pojedyńc2.ych osób, czy 
też zbioro~voścL 

RedakiA>r Zieliński pisze dalej: 
"Fom,imo tylu miesięcy odnowy, za­
powiedZi o ttcJtwatach, decyzjach., pa­
pierkach różnej ma ~ci" na wsi wiele 
gnuśno ki t1'wa". 

Ja jednak dostrzegam zmiany no 
przecież po podwyżce cen nastąpiło 
wyraźne ożywienie produkcyjne: m 
in. ten głośny kl'Zyk o Vlaszyny i in­
ne środki produkcji to potwierdza ~ 
przecież reaktywowanie killrudzie tę­
ciu szkół na wsi od nowego roku, to 
też wynik odnowy. Bo wreszcie: je'Śli 
nawet ktoś odnowę traktuje juko 
mechaniczną zmianę 1 udzi na stano­
wiskach, to powinien dostrzec. że co­
raz chętniej następcy przeimują gos­
podarstwa po swoich rdr.~ch. 

WACł.lAW REDLIŃ~KI 
w;cewo,iewoda łomżyóski 
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UŻVTEX 

o go me byk> 

Wygnan ie przy jęte jako ' przezna­
czenie tak, j dk f H zy jmuJemy nieule­
czahlą cn (;cobę. powinno nam pomóc 
w zobaczeniu l1 <.!szych zhldzell. (Myś­
lę, że jed to jedYll:l z d obrych stron 
wygnan ia i oba'wiam się. że niektó­
rzy z moich k olegów, którzy pozo­
stali w Polsce, nie leczyli się dos ta­
teczn:e ze swo :ch zludzeM. 

Y/ZOR 

Bylem świadom swego zadania. 
Ludzie czekali na jego słowa, ale za­
kazano mu mówić. Tam. gdzie t~raz 
m ieszka, tn{)że mówić, ale nikt go 
nie słucha . I co więcej, zapo-mniał, 
co miał do powiedzenia. Komentarz 
do powyższego. Cenzura rn<>że tole­
rować różne awangardowe figle, bo 
usjmują ~me pisarzom czas i czynią 
z literatury niewinną rozrywkę dla 
bardzo ograniczonej ich li-czby. Ale 
gdy tylko p isarz okaże zaintereso­
wa n ie rzeczywistością, cenzura ude­
rza. Jeżeli w wynikU banieji lub je­
go własnej decyzji znajdzie się na 
wygnan iu wyrzuca z siebie długo 
hamowane uczucia gnieWi\1, swoje 
obserwacje i refleksje; uważając t,o 
za swój obowiązek i "posłannictwo. 
Jednak to. co w jego kraju trakto­
wane jest jako sprawa życia i śmier­
ci pie obchodzi nikogo za granicą 
lub wywołuje zainteresowanie z 
przypadkowych powodów. Tak więc 
pisarz przekonuje się, że nie może 
%Wracać się do tych, którym na nim 
zależy, natomiast może się zwraca~ 
tylko do tych, którym nie zależy na 
ni<!zy.m. Stopniowo przyzwyczaja ~ifł 
do społec~eństwa, w którym tyje, a 
jeg-o w iedza o żyeiu codziennym VI 
kraju skąd przybył zmienia się z 
dotykalnej na teoretyczną. Jeżeli na­
dal ~ajmuje się tymi samymi pro. 
ł>lemami co przedtem, jego dzieło 
tra-ci bezpośredniQść schwytanego na 
gorąco doświadczenia. Dlatego mUsi 
wybrae: albo skazać się na jało­
wość, albo przejść całkowitą prze­
mianę. 

NOWE OCZY 

Nowe oczy, nowa myśl, nowy dy­
stans. Że tego potrzebuje p isarz na 
wygnaniu jest oczywiste. Ale czy 
pokona swoje dawne ja, zależy od 
zasobów, o których przedtem sam 
niewiele wiedział, że istnieją. Jedna 
z niewielu otwierających się możli­
wości, to zmiana języka. Może to 
zrcbi~ albo dosłownie, pisząc w ję­
zykU krajU osiedlenia, albo używać 
rodzimego w tak i spoób, że to, co 
pi.sze będzie zrozumiałe ł przyjęte 
prz.ez nową publiczność. Wtedy jed­
nak prz~tanie być wygnańcem. In­
ny. znacznie trudniejszy wybór po­
lega na zachowaniu swojej p<)stulo­
we; i wyobrażonej obecności w kra­
ju. z którego pochodzi. Wyobrażonej, 
bo musi unaocznić sobie historią i 
literaturę swojego kraju jako jeden 
organizm rozwijający si~ w czasie 
ł wyznaczyć swojemu dziełu funkcję 
w tym ruchu, który orowadzi od 
przeszłOŚCi do przyszłości. Zakłada 
to ciągłe rozrachunki z tradycją w 
poszukiwaniu żywotnych korzeni, 
oraz krytyczną obserwację dnia dzi­
siejszego. Pewne gatunki literackie. 
np. powieść realistyczlla i pewne sty­
le. z samego założenia nie mogą 
być uprawiane na wygnaniu. Z dru­
giej strony warunki wygnania wy­
muszające pa pisarzu rozliczne per­
spektywy spr::yjają innym gatunkom 
i stylom, szczpgóln!e tym, które są 
związane z symboliczną transpozy­
cją rzeczywistości. 

ROZPACZ 

Rozpacz, nierozłączna z pJerwszym 
etapem wygnania, mate być podda­
na analizie i wówczas może .I,ję 0-
Kaza~. że jej oowodem są raczej 0-
~obiste niedostatki, aniżeli icb zew­
nętrzne okoliczności IstnieN trzy 
główne przyczyny takiej N7Pa~Zy: 
utrata imienia. obawa przegranej i 
moralna udręka , 

l} Pisarz uzyskuje im:ę przez zło­
żoną wymianę z czytelnikami, gdy 
zwraca się do szeroklej publiczno­
ści. czy do \.Vą ~k;ego kręgu sympaty­
ków. K~ztałtuje swój pogląd widząe 
go w oczach tych, którzy reagują na 
jego d7ieła Kiedy en1 :gruje, ohra?: 
ten zostaje nagle zamazany, co czyni 
go anonimowym składnikiem mas. 

Przestaje istnieć ml\',et ja ko osoba, 
której zalety i w~dy by ~' znane jej 
blic:;kirrl. Nikt n ie w ie I im jest i, 
jeżeli czyta o sob 'c w p r a5le , po­
strzega, ż.e do tyczqce ~.) da ne są 
grotesko wo przeinac-z ue. Wówczas 
jego poniżenie je:-t 1')!"Jrr.rcjonalne 
do dumy i jest to przypuszczalnie 
sprawiedliwa kara. (W ciągu w ielu 
lat wygnania nauczyłem s :ę skrom­
ności, nauczyłem s ię anon imatu do 
tego stopnia. że ga dzPem się na r-olę 
tłumacza Herberta i innych). 

2) Słusznie boi s ię przegranej, bo 
tyllro nieHczni mają odporność po­
trz.ebną, żeby n ie ulec niszczącemu· 
dz iałaniu izolacj i. Należał do ws.p6I­
noty p i.'Xt rzy oddających się pewne­
mu ryt\lałowi , zajętych wzajemnym 
r·n dawaniem porhwał i nagród, a 
teraz - ani wspólnoty, ani rytuału, 
anl sł()dki ch gier zaspo kojonej 00-
m.ęcl. Cierpi więc, bo nabrał kolek­
tywis tycznych przyzwyczajeń. Co 
prawdopodobnie oznacza, że nigdy 
n:e nauczył się stać na własny<:h no­
gach. Może zwyclężyć. ale nie wcze­
śniej, nim zgodzi się na przegraną. 

3) W.}-gnanie iest p")d~irzane mo­
ralnie , 00 zrywa sol i d arność ~ gru­
Pą, tzn. odsepaN ~Vt1j e jednostkę, 
która n ie tn()że już dzieHć doświad­
czeń z pczostawion}'l11i kolegami. 
Moralna udręka odzwierciedla jej 
l)cz.yw iązanie dQ heroicznego ohraz-u 
samej siebie. Musi ona (tzn. jedno­
stka) krok po kroku dojść do b0-
lesnego wni05ku, że stworzyć mo­
ralnie wart"ściowe dzieło i zarazem 
zachować n:esplamiony obraz swojej 
()Soby jest rzadk:o motliwe. 

AKLlMA TVlACJA l 

Po latach wygnan!a człOWIek pro­
buje sobie wyobraziĆ, ja~ t<i jest, 
kiedy n ie żyje się na wygna mu. 

PRZESTRZel'ł 

Wyobraźnia, zawsze nrze.qrzenna, 
wskazuje na p6łnDc, południe, 
wschód i zachód od pewl~ego cent­
ralnego, uprzywi.lej{,wanego miej­
sca, którym jes t przypuszczalnie 
wioska naszego dz~ec !ń:s twa czy nasz 
powiat. Jak dlugo pisarz mieszka w 
swoim kraju - uprzywllejowane 
miejsce, koliście się rozszerzając, u­
tożsamia się z. całym krajem. Wy­
gnanie przesuwa ten ośrodek. ara· 
czej tworzy dwa ośrodki. Wyobraź­
ni. odnosi wszystko dQ otoczenia. 
tam daleko, w moim wypadku 
gdzieś na europejskim kontynencie, 
a nawet dalej, wyznaC21 cztery 
główne kierunki, jak gdybym ciągle 
tam stał. ZarCłzem p61noc. południe. 
wschód i z9.ch"d sa uzależnione 00 
miejsca, w którym piszę te słowa. 
Dlatego za·wsze pozostałem miesz­
kańcem mojego rodzinnego kiejdań­
sk:ego powiatu, to lJyło centrum 
świata dla. mnie. ale równocześnie 
mi-es:zkaj~ w KalifJ.Jrnil musiałem 
borykać sie z tym, że północ, po­
łudnie, wschód i 'zachód .są zdeter­
minowane przez m :ejsce- gdZie 
m :eszkam i piszę 

Wyobrnin:a k ~erująca s ię ku od-
. rębnemu reg .onowi ziemi dI;ieciń­
stwa jest typowa dla 1iteratury tę­
sknoty. Dy tans przestrzeni czę:stQ 
służy ja ko przebranie dla prousto­
wskie.go dystansu w czasie. Ch<>-eiaż 
dość roz,powszechni'Ona, liieratura 
tęsknoty jest tylko jednym % wa­
riantów radzenia sobie z oderwa­
niem od rodzinnego kraju. Nowy 
punkt, który organizuje przestrzeń 
w odniesieniu do siebie nie może 
zo!\tać wyeliminowany, tzn. nie mo­
żna s iebie wyabstrahować z fizycz­
nej ohecności w olueślonym miej­
scu na z.iemi. Dla t&go właśnie po­
wstaje dziwne zjawisko: dwa ośrod­
ki i dwie przestrzenie stworzone wo­
kół nich nakładają się na siebie lub, 
i to jest szczęśliwe rozwiązanie, 
zrastają się w jedno (dlatego moja 
poezja pisana w Kalifornii jest poe­
~ją równocześnie mego rodzinnego 
powiatu i poezją Kalifornii, zrośnię­
tych niejako w jedno, przy czym 
poezja moja drąży niejako w głąb, 
historycr.nie przeszłość tego obs.zaru. 
z którego się wywodzę {Ci, którzy 
lnają takie moje wiersze jak np. 

CZESŁAW 

MIŁOSZ 

-a 

"l( pdy jechałem 00 gÓl' S iedm ;ogro­
dl1" W;edz4, że s :~am nawet d<l 
XVI w ieku i identyfikuję się z a­
rianinem. który z mojego rodzinne­
go poWiatu jedz~e do Siedmiogrodu. 
do <::woich współbraCi wyznanio­
lVYCh}. 

CIENIE NA ŚCIANIE 

M 1wi się, te nasza planeta stop­
n iowo, ale nieodwołalnie wkracza w 
erę zjednoczenia stworzoną przez 
tecł1nikę, higienę i zanik anaHa.be­
tyzmu. A jednak wolno podtrzymy­
wać l przeciwną opinię, w pełni u­
zasadnioną, jak o tym można prze­
konać się na wygnaniu. Pisarz. któ­
ry mieszka w obcym krajU przyno­
si wiedzę o geograficznym obszarze, 
z którego pochodzi, jego .historii. e­
konomii, etc. Jest on ' czuły na każ­
dą informację o tym, co tak dobrze 
zna. czy dostarczoną przez książ d. 
p!sma cz.y teleWizję. To prowadzi 
go do odkrycia jak powstają nowe 
p~działy między ludźmi. Sto lat te­
mu zwykli ludzie nie znający odleg­
łych regionów globu po prostu u­
mieszczali je w świecie legendy lub 
przynajmniej egzotyki. Dzisiaj jed­
nak. jak mi się zdaje. dano im środ­
ki poz.walające objąć równocześnie 
m.~ejsca 1 wydarzenia na całej zie­
mi. Jednak w zestawieniu z wie­
dzą przybysza, wiadomości i repor­
taże o krainie jego poćhodzenia o­
kazują Si.ę całkowicie mylne. Wielo­
krotna suma tych zniekształceń, 
wkraczających między przekaz i 
fakt osiąga astronomiczne proporcje. 
Przypowieść Pla.tona o jaskini, do­
ty.chczas dyskutowana na filozoficz­
nych seminariach, ~yskuje również 
bardziej praktyczne znaczenie. Jak 
pamiętamy. więźniowie w niej przy­
kuci nle mogą nawet t"uszyć szyją 
i zdolni są tylko widzieć ścianę 
przed sobą. Na ściany te rzucane 
są cienie. które biorą za rzeezywi­
sto.Ść Przybysz zastanawia się, czy 
m6~}by przekonać czytelnikÓw ga-

zt: i i odbiorców telewizji. że s/\ w 
c!ędz'e, ale dochodzi do wniosku, że 
ani n ie mógłby. ani nie powinien. 
rdy by oszustwo wynikało jedynie z 

ignorancji albo z uprzedzeń poli­
tycznych, los współczesny-ch mi~z­
kańców jas k ini .pozwalałby żywić 
pewne nadZieje. Ale co będzie jeżeli, 
i tego n ie można wykluczyć zawcza­
su, os zustwo leży w samej naturze 
mediów t.j. mediacji? (Tzn. ja, mó­
wiąc o cieniach w jaskini, mam 
przede wszystkim na myśli telewi­
z.ję. OczywIście w teleWizji nIe moż­
na pomieścić wszystkiego czyli wy­
cina Slę, skraea si~ - albo z powo­
dów określonych przez wymagania 
polityczne, albo po prostu dlatego, 
że Ole można wszystkiego zmieścić. 
W samej naturze tego medi·um jest 
skracanie i deformowanie rzeczywi­
stości.) 

AUTOANALIZA 

Oto szkic przemówienia, które au­
tor piszący na wygnaniu może wy­
głosić do siebie samego: (to będzie 
,pocieszające) czy jesteś pewien, że 
twoI koledzy tu1aj, którzy po.ruszają 
się w świecie znajomym od dzieciń­
stwa, (tzn. w Ameryce) są w lepszej 
sytuacji? To prawda, że piszę w 
swoim własnym języku, ale czy sztu­
ka j literatura odpowiadają temu, 
czego nauczyliśmy się od nich w szko­
le i na uniwensyteeie? Czy nie zmie-
niły się one tak gwałtownie w cią­
gu ostatnich dziesięcioleci, że ich na­
zwy są tylko pusty.mi skoI'lupami? 
Czy nie stały się one przypadkiem 
ćwiczeniami ludzi samotnych, syg­
nałem wysyłanym przez · wydziedzi­
cz~>nych? Jak wielu z tych ludzi do­
staje nagi'ody w postaci miłości i 

, szacunku w sw-oim niedużym mie­
kie ( ... ). (Ja osobiście chciałbym być 
sławnym tylko w swojej wiosce, l 
której pochodzę). 

BOL 

Mają ten sam język co ich pu­
bliczność. dle czy widzę na twa­
rzach błysk zrozumienia? Czy ten 
·sa.m język nie jest więc złudzeniem? 
( . . ) Czy twoi koledzy są czytani i 
słuchani przez szerszą publiczność, 
czy tylko czytają siebie nawzajem? 
C:l.y jesteś pewien, że na wet siebie 
nawzaje:n czytają? Ostatecznie mc­
ie tar.: być, że jesteś w lepszej sy­
tuacj1.. twoje wygnanie ma przy­
n:1jmn iej nazwę. Zawsze wierzyłeś, 
że prawdziwym celem pisania jes t. 
dotr zeć do wszystkkh ludzi i zmie­
nić iCh życie. Co jednak, jeżeli taki 
cel jest nieosiągalny! Czy traci 
przez ro sens? Czy nie uważasz, że 
każdy z twoich kolegów tutaj, pozo­
stał w sercu wierny tak dzi~inne-
mu marzeniu? Ale czy nie byłeś 
świadkiem ich przegranej'? A jeżeli 
tlie możesz zbawić świata, dlaczego 
miałbyś się troszczyĆ o to, czy masz 
duią czy małą publiczność? 

J~YK 

KtAl m ieszka między ludźmi, kt6-
rzy mówią językiem innym od jego 
własnego, odkrywa 1)0 pewnym cr:a­
sie, że odczuwa swój r odzinny jezyk 
na nowy sposób. Nie jest prawdą. 

-ŹIl długi pobyt za granicą prowad~ 
do zubożenia stylu, choć brakuje o­
żywczego wpły·wu codZiennej mowy. 
Ncttomiast Jest prawdą, że odkrywa 
się nowe aspekty i tonacje rodzin­
nego języka, ponieważ są wyraźniej­
sze na tle ięzyka używanego w no­
wym otoczeniu. Tak więc język u­
bożejąc w niekt6rych dziedzinach, 
jak idiom ulicy, dialektu, znajduje 
ko.m!,ensatę w innyeh; czystość 
słown ;ctwa, techniczna ekspresyw­
noŚĆ. równowaga składni. Rywaliza­
da między dwoma 3ęzy1tami jest 
nie~{\nlecznie typowa dla literatury 
pisc~cj na wygnaniu. Prze! kilka 
wieków literaci w wielu kraiach eu­
ropejsk~ch byli dwujęzyczni, tak 
jak nasz Jan Koehanowski; i nasz 
własny język słyszany był na tle ła­
Ciny I vice wersa. 

Tekst ten wygłosił Czesław Miłosz 
16 czerwca 19B1 l. podczas sesji 
Łomżyńskiej Wiosny Poetyckiej. U­
kazuje się on w Polsce po raz pier­
wszy. Dotąd znany był Jedynie na 
Zachodzie, w angie15kiej wersji ję­
zykowej. Przy okazji przepraszamy 
Autora i Czytelników za ewentual­
ne nieścisłoścI w tekście. Jest to bo­
wiem nieautoryzowany zapis nagra­
nia, dokonanego ponadto w nie naj­
lepszych warunkach techn;cznych. 

Przygotowali do druku 
OANUT.J\ I ALEKSANDER 

WRONISZEWSCY 
Fot. JÓ7:EF LJFRF:FI>'·RACfł 
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Wspominałem n~ po~z~tku, że pro­

cesy polityczne uJawmaJą prawdę ? 
mechanizmach władzy panstwoweJ. 
Ma się rozumieć, że nie chodziło o 
prawdę - absolut, której od wie­
ków poszukują dostojni filozofowie. 
I nie znajdują. Chodzi o stan fak­
tyczny; o oparte na badaniach diag­
nozy, które rozpatrujący sąd musi 
sta wiać. W trakeie t)"ch czynności 
ujawnia się despotyczny bądź demo­
kratyczny charakter władzy. Sądze­
ni są przecież ludzie, którzy kwe­
sti<mują prawa państwa jako apara­
tu przymu.")u; kontroli nad społe­
czeństwem. A zatem - i prawa są­
dów, będących jedną z podstawo­
wych części tego aparatu. Rzecz te­
raz w tym, u.y w tra~cie docho­
dzenia dąży się do udowodnienia 
winy - udokumentowania tego, te 
podsądni służyli fałszywej idei 
czy też tylko jej stwierdzenia? W 
przypadku drugim ujawniają się 
tendencje totali tary~tyczne. 

W Polsce okresu międ~ywojennego 
siłami zrodzonymi w odpowiedzi na 
próby totalita'l")"styeUle ustroju były 
związki demokratycznych partii poli­
tycznych. Znaezlłcą rolę odgrywała 
w nich lewka robotnicza, a szcze­
gól~ie ruch marksistowski. Procesy 
komunistów - masowe w lataeh 
trzydziestych, świadczą o rosnącym 
znaczeniu nowej ideologii, o jej wra­
staniu w utrwalany przez stulecia 
porządek społeczny oparty na włas­
ności prywatnej. 

Ale dla zrozumienia tej refleksji 
n ie wystarczy spojrzeme na stosu­
nek oficjalnego aparatu władzy wy­
rażony - bez osłonek - w przed­
stawianych relacjach z procesÓw. 
Niezbędnym jest uwzględnienie kon­
tekstu działania partii komWlistycz­
nej w tamtym okresie. 

Obszar działania KPP zdetennino-
v. any był przede wszystkim pozycją 
partii w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym reprezentowanym 
przez III Międzynarodówkę. Stąd, 
interes międzynarodowego proleta­
r ;atu w pierwszym okresie, a później 
werność zasado obowiązującym 
na tym forum (nie zawsze szły one 
w pane z interesami klasy społecz­
nej, której partia była ideologicz­
nym reprezentantem) był wartością 
nadf7.~dną· 

Upraszczając nieco sprawę można 
powiedzieć, że mieliśmy w kraju do 
czynienia przed wojną z dwoma ro­
dzajami proces6w politycznych. Z 
jednej strony przed sądem ,;tawali 
ci, kt6rzy akceptowali bU'l"źuazyjne 
zasady funkcjonowania państwa, nie 
godząc się jednocześnie na formy 
sprawowania władzy (najbardziej 
reprezentatywny jest tu proces 
brzeski). Z drugiej strony - komu­
niści, będący istotnym zagrożeniem 
zastanego porządku; ludzie, mający 
za sobą idee wyrażające marzenia 
całych pokoleń, ale jednoeześnie rea­
lizujący te idee drogą nie wolną od 
błędów i wYkrotów. 

W publicystyce lat pięćdziesiątych 
mocno wytarte zos-tały zwroty o 
klasie robotniczej dążącej do zaję­
cia należnego jej w historii miejsea, 
~ lekcjacn - mających czę.sto for­
mę tragicznych doświadczeń7 jakie 

I ta kl&la zebrała. Faktem jest, ż. 
członkowie KPP trafiali też do wię­
z:eń wytkonując zadania zlecone im 

I przez aparat sprawdzający !unkcjo­
fiDwanie nowej taktyki Często obcej, 
wypaczającej zasady marksizmu, czy 
leninQ\vskie nolmy tycia partyjnego. 

Całą KPP w pierwsz)'cll latach 
nie~leglQŚci decyzje MIędzynaro­
dówki Komunistycznej stawiały VI 
bardzo irudąm poloi.eni\l. I tak., Już 
na poezątku lłlt dwudz'estych ko­
muniści pobJey wypowiecbieH s~ 
Rrzeeiwko włączeniu do Polski 
Sląska. Uchwała zapadła % inspiracjł 
tej części Międzynar0d6wld Komu­
nistyc,;nej, która w ten sposób ch "'ia­
ła w~przeć Niemiecką Partię Ko­
mum.stycz-ną, siłniejszą liczebnie od 
K~P i reprezentuj~ą !>ardziej doś­
WlaGc.ZO'llY proletariat. Negatywne 
skutki tego podporządkowania racli 
narodowych interesom międzynaro­
dQwym klasy rOOotniczej jednak po_ 
~ostały. Pr~y roootnik nie mając, 
! me uznaJąc takich prawideł gry 
rozumował logkznie: - Komunjści 
chcą ?ddaĆ Sląsk Niemcom. Tak też 
fakt ow PTzedstawiła bUcluazyjna 
prasa. 

. A przecież sprawa S1ąska, to nie 
Jedyny błąd tamtego okresu. Poważ-
n'" konc;ekweneje dla pClrtii miało 

oogmałyczne stanowisko w sprawie 
samookreślenia Zachodniej Białorusi 
i Ukrai.ny. Trzymano !:>ię gOJ mimo 
że zmianie uległa sytuacja wew­
nętrzna kraju i opadła fala rewolu­
cyjna w większości państw euro­
pejskich. 

Polska, jako państVll'O odrodziła si~ 
na gruncie wartości uświ~onych 
tradycją· Pruci wstawianie się tym 
Silnym mechanizmom regenerującym 
naród i państwo groziło politycznym 
samounicestwieniem. KPP głosiła 
konieczność walki o Polską Repub­
likę Rad, a. to sugerowało dążenie 
do prz~ączenj.a - dopiero co odro­
dzonego kraju - do ZSRR. Błędem 
była - ja się okazało - dobrowol­
na rezygnacja z szukania sojuszni­
ków na lewicy, grupującej radykalne 
elementy burżuazyjne liberalną 
klasę robotniczą. 

Bł~dy w sprawie sojusz.y zneutra­
lizowano dopiero w latach b-zydziel­
tych, w okresie walki o front ludo­
wy. Ale i wówezas w dokumentach 
stwierdzano, że jest to posunięcie 
tymczasowe, przyjęte dla eelów tak­
tycznych. Przeeiwniey komunistów 
natychmiast ten fakt wykorzystali. 
oskarżając KPP o dwulticowość. 

-~ 
en 
'Z 
O 
O 
X 
U 
w -A. 

Z 
O. 
Z 
W 
N 

I 
~\ ~~:~ .. :.;::..-.:' 

, .. ' ..... 
'. ' .. J _'. _ 

- . ~ .. ~;). ~. 

.. 

... : 
-' ~ . . 

• ,;J • 

W okresie Cen'bolewu kierownic­
two KPP pnyj"o Ja eel swego 
chialania... walkę I Centrolewem. 
Teorię walki z socjaltaszyzmem rea­
liJlOwano poprze% rozbijanie poszcze­
gólnych partii od wewnątrz, eo rów­
niet roo!:iło niepnychylne nastroje. 
Nie bez znaczenia była także eałko­
wita laicko~~ nowej ideologii. Od. 
stręczała ogromną część robotników 
i masy ehrop~kie, dla których kato­
licyzm był synonimem polskości. Po­
nadto wschodnie tereny kraju miały 
za sobą nie najlepsze doświadczenia 
przeprowadzanej tam w 1920 roku 
kolektywizacji. 

Działający w tych warunkach 
Łomżyński Okręg KPP o!)ejmował 
powiaty: Kolno, Lomża, Ostrołęka, 
Ostr6w M:łzow~eck8, Sz 1-uczyn i 

Wysokie M:-łzow·eckie. Stanowiło to 
blisko 29 oroc. obszaru województwa 
białostockiego I 32 proc. jego lud­
ności. Organ "'-lei l od początku swe­
go .istnienia pvd:nrządkowana była 
bezpośrednio K '):n 'teiowi Centralne­
mu Partu w Wars7..8wie. 

W roku 1919 org:.:.nizacją w Lom­
ty kierował Kom:tet Rejonowy, cho: 
ciaż - jak piS7.p Józef Kowalczyk 
w pracy ,.Kpp w ()kręgu łomżyńskim 
Vi latach 1918-1939" - pojęcie ta­
kie w pragma tyce partyj.nej nie ist­
niało. Na czele komitetu stali: mu­
rarz Jan Wf tyń.ski, Henryk Turalskl 
(którego proces relacjonowaliśmy), 
Leon Gabryś i Józef Remiszewski. 
W lalach dwudziestych, szczególnie 
po wojnie "polsko-bol-szewickiej", 
tutejsi działacze przeszli do ealko­
witej lc<Ymlpiracji. Ale na początku 
lat trzydzistych liczba komórek KPP 
w okręgu zwiększyła się do 14, "fi 
połowie 1982 roku było ich '72. W 
roku 1033, jesienią, do partit nale­
iały 3~~ osoby. 

14 marca 1919 f-oku, na kolejnym 
posiedzeniu Sejmu Ustawodawcze­
go nastąpił frontalny atak na komu­
nistów. Tego dnia Kazi~ierz Luto­
sławski w imieniu ZwiąZku Sejmo­
wego Ludowo-Narodowego i Polakie­
go Zjednoczenia Ludowego zgło8ił 
w trybie nagłym wniosek" w ,prawie 
zwalczania agitacji bolszewickie; i Sł-
1ticestwie1iia ośrodków bolszewizm" 
CZ'lInnego w Polsce [ ... J". - R02"41la­
wiałem - powiedział - w tej spra­
wie z posłami % PSI i Narodowego 
Związku Robotników. Wszyscy ~ 
clrLili się. te istnieje konleeznoU 11-
ehwalen1a ta-klej ustawy. 

/Motywy tego wystąpienia były eq­
• osobiste. Kazimierz Lutosławski 
- twórca polskiego 9kautingu. autor 
wstępu do Konstytucji Marcowej -
stradł w o.kresle Rewolucji Pat­
dziernikowej dwóch braci oskarżo­
nych w Rosji Radzieckiej o fałszo­
wanie dokumentów. - Polsce - wo­
lał - grozi rewolucja. Kraj zalewa 
literatura antypolska. Granieę prze­
kraczają różnej maści wywrotowcy 
1 agitatorzy. Proponuję uehwalenie 
apelu do rządu, aby ten przedsię­
wziął radykalne środln zmierzające 
do wYkrycia i ()Dezwładnienia 0ś­
rodków tej driałalności. Trz.eba u­
niemożliwić im druk i rO'ZpOWHecb­
nianie 2Jbro.dniezej literaturY'_ 

- Pr.opozyeja księdza jest me 4o 
pnyjęcia - powiedział Jan Stapłń­
ski - Dawałaby zbyt duże prerc.ga­
tywy policji... A przeciet T.lŻ z<fa· 
rzają się przypadki be7lpoc1s1awnyeh 
aresztowań. Kompt'omituj~c~ pn.y­
padła. 

- A jałtie książe - oopoWliedz1ał 
Ignacy Daszyńskl -. jakże. Ocl 
-razu na szubieni~ę... ełlr-leśejJanin. .. 

- Socjaliści polacY' - .słwier<k1ł 
natomiast Kazimien Czapmski 
zasadniczo różnią się od komunis­
tów. Odrzucają hasło Lenina <I prze­
jęciu całej władzy przez rady. Ale 
odrzucają też drakońskie metody 
walki z ruchem. Są za poszanowa­
niem przeciwników. Nietolerancja 
prowadzi do ~kala.cji środków Już 
teraz reakcja usiłuje objąć represja­
mi cały ruch lewicowy 

- Ustawa taka zwalczałaby tyłko 
skutki, a nie przyczyny radykaliza­
eji mas. Bo źródłem niepokoJ6w; to 
na czym wyrasta u nas komUllizm 
jut głód - powiedz.iał Andrzej 
Waleron. 

Oba"" posłów sprawclxJły Iię ... 
okresie sanacji, gdy wprQwadzoao .., 
tycie ~tawy o motliwoaei Jkazan1a 
na odosobnienie w -drodlle clecnłi 
admin~a.cyinych - ,d, ,"WOHOOO 
ob6% w Berezie. 

Wówezas jednak Se'm nie 1IS8nk­
ejonował bezprawia. Ale na wni()~ 
sek Lultoslawsltiego projekt ów prze.. 
słano do zaopiniowania le jmoweJ 
Komisji Administracyjnej. I ten fakt 
był jut ciosem w partię. KPP sama 
oeeniła to jako aprobat~ dla delega­
di partii. 

Wniosek ów nigdy już pod obra­
dy Sejmu nie \1'. rócil, ale jego &'for­
mułowanie zaważyło na życiu poli­
tycznym dwudzIestolecia mi~dzywo­
jennego. W I\lku 1920 wydano usta­
wę o st;.n_e wyjątkowym. Działanie 
tej ustawy w części tyczącej komu­
nistów przf'dłu.i.yło się do roku 19!n. 
W lutym 1021 r. wydano sądom To­
masza n-1l>al.i - pierwszego posła 
komunistl"zlH>go, którego na wn:o-

sek władz prokuratorskich pozba­
w iono immunitetu, pod zarzutem na­
woływania na wl~ach do tworzenia 

~ KONTAKTY 

, 19 VI: 1981 . 
f!=łd dcl<.>gatów robotn:czych. NaWla- j 
sem m(n~;i:1c, zacltowano wówczas 
dział~nie u.'l1aw dekretu car3kiego z 
1903 ro~, pru:o:kiego z 1871 i austry­
jackiego z 1352! 

Po roku 1920 władze policyjne 
przysiąpiły do metody~zneg{), sys­
temowego niszczenia działającej w 
p<tdziemiu partii. Wydzielono w tym 
eelu specjalne służby, ukatywnili się 
konfidenci. Gromadzono dokumenty 
uzyskiwane w trakcie rewizji, kon­
trolowano prze.sy ki pocztowe adre­
sowane do lud z ' będących pod ,,0-

pieką" slużby bezpIeczeństwa. Nie­
&Wykle starannie prowadzono karto­
teki działaczy komunistycznych, 
.tkrupulatnie cdnotowywano miej. 
eea pobytu. Szły na ten cel powai­
De środki z budżetu państwa 

Partia ponosiła coraz dotkliws2e 
straty. W roku 1925 policja areszto­
wała eały skład osobowy 8 komite­
tów okręgowych. 2 czerwca tego l'C­

ku w jej ~ce wpadła cała "techni­
u" KPP. Podjęto wówczas decyzję 
o przeorganizowaniu szeregów. Po­
szczególne komórki głęboko zakon­
spirowano. Wydano pierwsze wyroki 
na prowokatorów. Podziałało to od­
Btraszająeo na zdrajców, ale też po­
służyło przeciwnikom do oskarżenia 
komunistów o terroryzm i bandy­
b'zm oraz wysunięcia żądań do Sej­
mu o zwiększenie w budżecie wy­
datków na policję po1ityczną. 

Wyroki za- ,,komunę" były wyso­
Ide. Skazywa~o za samo podej rzenie 
o pr~naletność do partii. W 1929 
roku, na przykład, skazano w pro­
eesach komunistycznych 9S4 osoby, 
łąeznie na 3.078 lat 

WszytStkie nlepokoje w , najnow­
nych dziejach Europy poprzedzane 
były procesami politycznymi. Przed 
sądami strzegącymi nienaruszal­
ności starego porządku .tawali je­
go przeeiwnU:y. Ludzie skazani przed 
ogłoszeniem wyroku, bo oddani do 
dyspozycji instytuejom rozdzielają­

cYtn sprawledliwość według norm 
WJtanowionycl1 przez system społecz­
ny, który c..'u:ieli obalić. 

W typowych procesach polityC2-
~ nigdy nie zapadały wyroki unie­
winniają4:e. Byli podsądni - to i 
paragraf musiał się znaleźć. Nawet 
wtedy, gdy powoływano się na man­
dat więks:rości, na Błużb~ prawdzie 
i lUl 8prawied1iwośe.. Ja-kie.j spra­
wiedliwości to inna kwestia. Swego 
rodzaju odpowiedzią na to pytanie 
może być okrzyk pewnego !larona, 
Jd6ry wysłuChawszy: "Sprawiedliwe:' 
go wyroku wydanego przez lud fran­
euski" miał zawołać: - Słys~łem 

tu iłowo - lud. C2yżby ebodziło o 
moich dobrych ludzi, kt6rych zachę. 
ealem do praey przy pomocy bata? 
Jeśli tak to sądzę. te odp}~ mi 0-

Dl tym samym . 

- Lepie' - odparł Ię(łzia 
_l bar<lna na ,ilołynę. 

ma-

Szerzej problematyka ta jest omó­
wiona m in. w na:;tępujących mate­
rialach: Józef Kowalski - ,.Trudne 
lata" (Warszawa 196$ r.);"Z pola 
walki" - roczniki 1956-1978; Ro­
man JabloOnowski "Wspomnienia 
1005-1928" (Warszawa 1962 r.); Jo­
ze! Kowalczyk .,Komunistyczna Par­
tia Polski. w Okr~gu Lomżyń. kim 
1919--1938" (Warszawa 1975 PWN); 
JÓze!. Ławnik "Represje policYjne 
wobec ruchu robotniczego" ( .. Ksiai­
lta i Wiedza" 19i9 r.); Sten gramy 
S~jmo'},'e z 1919 r 



sport 

.., prawej .Jó'll'f Kowalski 

Ugll1am) SIę wprost pod balastem 
informacji dostarczanych przez środ­
ki maso'.vego przekazu i nie wszyst­
ko już nawet dociera do naszej świa­
domości. Jesteśmy znerwicowani i 
coraz bardziej zamknięci w sobie. 
Wygląda w ogóle na to, że grozi· nam 
w niedalekiej przyszłości, stanie się 
społeczeństwem egoistów, gdyż co~ 
raz bardziej obojętniejemy; nic zgola 
nie wiemy o naszych bliźnich, na­
wet znanych od lat. Niech ta refle­
ksja posłuży mi chociaż za częściowe 
usprawiedliwienie, że anim się do­
myślał, że Józef Kowalski z Szepie­
towa, którego znam od kilkunastu 
lat{!) był kiedyś znanym sportow­
cem. 

Ma powierzchowność normalnego 
człowieka i jeśli coś go wyróżnia, to 
tylko si we włosy i twarz na której 
unarszczki są odbIciem jego przeżyć. 
Pomimo swoich siedemdziesięcIu lat 
trzyma się prosto, jest pełen wigoru 
i na dodatek w dalszym eiągu pra­
euje społecznie. Jest członkiem za­
rządu LKS "Sparta" wSzepietowie. 
Jego żona, pani Franciszka, mówi o 
nim: - Zawsze chciał być pierwszy, 
najlepszy, nie lubił przegrywać. JeślI 
coś postanowił, to za wsze do tego 
konsekwentnie dążył. 

Męża poznała w nastęąujących 

okolicznościach : - Jako d ziev. czyna 
byłam krawcową u braci Jabłonow-

Godziny szczytu na łomżyńskim 
rondzie. Piątek, a więc do innych 
pojazdów dołącz..yły jeszcze i fur­
manki. Powożący jedną z n ich, ru­
miany młodzieniec zjeżdżający na 
Plac Kościuszki zacina konia i z ld­
miechem przepojonym satysfa'kc~ 
obserwuje wysiłki kierowcy błękit­
nego "malucha", usiłującego za 
wszelką cenę uniknąć zdeuenia. 
Woźnica najwidoczniej nigdy nie 3ł7-
szał o tym, że pojazdy będące w ru­
chu okrężnym mają pierwszeństwo 
przejazdu. Bo i gdzie miał słys~? 
Karty wo~niey przecież nie ma, Da ' 
kursy żadne nie chodził. Jedy~ to 
rodzaj ,,kierowe,-", który nie JDUBi 
posiada~ prawa jazdy. Dziura ,.. 

, 

skich przy Marszałkowskiej w War­
szawie. Po pracy z przyjaciółmi cho­
dziliśmy kibicować sportowcom, bo 
jeśli nawet ktoś sam sportu nie u­
prawiał, to był kibicem. Takie to by­
ły czasy I Pierwszy raz męża zoba­
czyłam na starcie wyścigu cykli;tów 
- na Bródnie koło cmentarza. Po­
patrzyłam - niczego chłopak. Zapo­
znałam się z nim jednak później, na 
boisku w parku Skaryszewsklm, w 
sierpniu 1929 roku. Wygrał wtedy 
bieg na pięć kilometrów. Długo ze 
sobą nie chod2i1iśmy. Jesienią byliś­
my już malie{lstwem. Po ślubie też 

istniał dla niego tylko sport, ale o 
tym, to niech on już sam powie. 

Józef Kowalski sprowokowany 
przez żonę podejmuje opowiadanie: 
- Ze spor tem zetknąłem się w ro­
ku 1925. Odbywałem wtedy służbE: 
wojsko Vą w I Pułku Saperów w 
Modlinie. Wiosną 1926 roku 'odbywał 

się tam spra wdzian sportowy. Bra­
łem udział w biegu na sto metrów; 
biegało się wtedy w butach wojsko­
wych. więc wynik nie był rewela­
cyj ny. Na tych zawodach wygrałem 
również b iegi na 800 i 3000 metrów. 
Wygrałem. Ale o mały włos nie wy­
startowałbym w ogóle, bo lekarz ba­
dając nas przed zawodami nie chciał 
mnie do biegu dopuściĆ. Powiedział: 

.,Jemu za wolno bije serce!" Po bie­
gu znó\\1 mnie zbadał i okazało się, 

że dopiero teraz serce bije mi nor­
malnie. 

Po tych zawodach rozpocząłem 

sy::;tematyczne t reningi. Byłem bez­
konkurencyjny. WygrY\'alem na 800, 
1500, 3000 i 5000 metrów. W biegu 
na 400 metrów osiągałem rezultaty 
w granicach 50.7 sek To był wtedy 
dobry czas. 

przepi a<:h, która ten _ tan akceptuje, 
jest i . ..,tnym cur .oswn. Z jednej stro­
ny ro\\erzy.;tLl, na którym ciąży, eg­
zekwowRny mdndi1tem, obowiązek 
posiadc.mia k8rty rowerowej; z dru­
giej La ~ furman , który kartę woźni­
cy mieć powinien - i to w swoim 
własnym interes;e p rzecie-i:! - ale 
nie musi. Z owej fakultatywności 
korzystają rolnicy do woli - jeżdżą 
nie znając pod~tawowych przepisów 
i znaków. \Vyznają jedynie zasadę, 
iż furmanka , to llie żaden pojazd. 

Ale po e6ż wymagać poczucia od­
powiedzialnoścJ od furmana? Wszak 
- jak niektórzy twierdzą - dobry 
koń nadrobi niewiedzę WOLnicy, a 
nawet pijanego właściciela bez ni­
el'.yjej pomocy do domu odwiezie. 
Znam z autopsji podobny przypa­
dek, k iedy to pa troI ruchu drogo­
wego późnym popołudn:em napotkał 
ua drodze z Zambrowa do Wysokie­
go Mazowieckiego jadącą wolno fur­
mankę bez... woźnicy! Dokładniej 
necz biorąc woźni-ca był, tyle że le­
:tał na dnie W07A! donośnie chrapiąc 
i rozsiewając "procentowe zapachy", 
co najwyraźn iej n ie przypadło do 
gustu okazałemu baranowi, uwiąza­
nemu do kłonicy. Koń tymczasem, 
na rozpaezliwe znaki milicjanta za­
łrzymał się przepisowo, Zjeżdżając 
prŻ'Y t.rm na pra y;e pob<>cze, by nie 
tamowae r\łchu. Na -wozie brak było 
tablkzki . z danymi o włalcidelu, 

ha m!strzostwach armii 
1927 wygrałem w biegach 
5000 i 10000 metrów oraz 
bieg na 10 kilometrów w 
rysztunku bojowym. 

w roku 
na 1500, 
marszo­
pełnym 

Po zakończeniu służby wojskowej 
wstąpiłem do Robotn:czego Klubu 
Sportowego "Orzeł" na Pradze. Bra­
łem udzlał w zawodach lekkoatle­
tycznych w całej Polsce: Katowi­
cach, Lwowie, Stanisławowie. By­
łem dobrym zawodnikiem, zawsze 
w czołówce . W roku 1928 zostałem 

mistrzem Polski w biegu na 10.000 
metrów. Bieg odbywał się w przer­
wie meczu piłkarskiego Polska­
USA; pamiętam nawet jego wynik 
- 3 :3. W roku następnym znalaz­
łem się już w reprezentacji kraju. 

19 marca 1929 roku z okazjl imie­
nin Dziadka (Marszałka Piłsudskie­

go) startowałem w biegu sztafeto­
wym rozgrywanym na trasie Sule­
jówek-Bleweder. Wystawiono mnie 
na pierwszej i ostatniej zmianie. Na 
pierwszej zdobyłem dla sztafety 
("Orzeł" Warszawa) sporą przewagę 
nad rywalami. Następnie przywie­
ziono mnie samochodem na start 
do ostatniego etapu, od mostu Po­
niatowskiego do Belwederu. Wystar­
towałem z piątej pozycji, ponieważ 
w międzyczasie moi kOledzy z dru­
żyny stracili to, co ja uzyskałem. 

Ale już na placu Trzech Krzyży by­
łem pierwszy i pierwszy przybieg­
łem na metę. Jako nagrodę dosta­
łem srebrny zegarek i popiersie 
Marszałka. I to był jeden z ostatnich 
wesołych momentów w mojej karie­
rze sportowej 

Nadszedł czas przygotowań do o­
limpiady w Los Angeles. W tym cza-

trudno więc było podjąć decyzję, co 
z tym fantem zrobić. Aliści jeden z 
milicjantów, znający nieco końskie 
talenty wsiadł po prostu na furę z 
nadz;eją, że rozumny rumak nie po­
błądzi. Tak też się i stało. Po kil­
kunastokilometrowej jeździe, podczas 
której koń bezbłędnie udzielał pierw­
szeń. twa, przepisowo ustawiał się do 
skrętu w lewo, pojazd dotarł na 
podwórze gospodarstwa. Energiczna 
żona uśp:onego furmana wylewnie 
podziękowała za odwiezienie ... dwóch 
baranów. 

No tak, u woźni~ mądry koń 
nadrobił, ale po ciągniku - tym me­
chanicznym bydlęciu - trudno spo­
dziewać się rozsądku. Jeśli trakto­
rzysta nie posiada odpowiednich u­
miejętności to, jak mówi ludowe 
przysłow i e, "i mój Boże n ie pomo­
że". Przykład: hoża pannica, myślą­
ca dopiero o uzyskaniu prawa jaz­
dy, bez oporów zasiada za k ierow­
nicę ciągnika, wymusza pierwszeń­
stwo przejazdu na motorowerze. E­
fekt - pod kołami ciągnika ginie 
zmiażdżony kilkuletn i pasażer mo­
toroweru. 

Na dokładkę jeszcze jedna histo4 
ryjka o tr<,ktorzystach. ZaprzYJaź­
niony egzaminator państwowy zwie4 

rzył mi się, te ma ogromne kłopoty 
VII e%asie egl!amln6w na prawa jaz­
dy organi:zowan,-ch we wsiach. Otóż 

sie rywalizowałem z [{ usoclńsklm . 

Raz wygrywał on, raz ja. Tylko my 
dwaj liczyliśmy się wśród stawkJ 
długodystansowców. Bardzo chcia­
łem jechać do USA, bo mam tam 
rodzinę i szykowała się okazja, aby 
zobaczyć się z n imi. Był to dodatko­
wy doping 

Przed olimpiadą odbywały się 

eliminacje. Mnie i Kusocińskiego 

rozstawiono w dwóch różnych bie­
gach eliminacyjnych Razem star­
towało nas około p ięćdziesięciu 

Zgodnie z przewidywaniami wygra­
liśmy swoje biegi. Nie wysilałem się 
zbytnio, ponieważ rywale byli słabi 
i oszczędzałem siły na finał z Ku­
socińskim. 

Ale finał nie odbył się - porue­
waż "Kusy" w biegu elimina cyjnym 
miał trochę lepszy czas - jego za­
kwalifikowano do reprezentacj I na 
olimpiadę. Kulisy tego były tak ie . 
Kusociński był zawodnikiem "War­
szawianki", której prezesował gen. 
Sosnkowski, a ja czło!1kiem "Orła", 

klubu robotniczego. "Warszawianka" 
skupiała wtedy samą "śmietankę" . 

Mnie również gen. Sosnkowski na­
mawiał, abym przeszedł do "War­
szawianki", ale jak mogłem opuście 

kolegów z "Orła"? Po mojej rozmo­
wie z generałem , Czesiek Foryś, s~r­
deczny kolega, który biegał na 1500 
metrów powiedz:ał mi: "Józek, nie 
przeszedłeś do "Warszawianki", to 
będziesz miał przykrości i nigdy nie 
będziesz faworyzowany, oni cię nie 
puszczą". Ale ja lubiłem czystą wal­
kę. startowałem jeszcze do rozpo­
częcia wojny, ale byłem już znie­
chęcony i nie przykh .. dałem się na 
treningach 

Z tamtego okresu miałem wiele' 
pamiątek: żetonów i dyplomów. Pod­
czas wojny, jak przyszli Niemcy, żo­
na to wszystko zakopała, ale do dziś 
nie potrafimy tego znaleźć 

Do Szepietowa przybyłem w 1950 
roku. Tutaj już grali w piłkę nożną 
Chciałem zorganizować lekkoatlety­
kę, ale n ie znalazłem chętnyCh , bo 
było więcej pijaków nii sportowców 
W roku 1967 rozpoczęl i śmy budowę 

stadionu. Wyszedł wcale nieźle: ład ­

na bieżnia, rzutnia, skocznia i przy­
ZWOIte boisko piłkarskie. Teraz b ież­

nia zarosła trawą, a sam stadion 
sprawia raczej przygnębiające wra­
żenie. 

Obecnie trudno działać społecznie. 
Nie to co kiedyś. I działaczom i za­
wodnikom jakby brakowało zdro~ 

wych ambicji i zaci ęcia. 

WYMIATACZ 

wszyscy absolwenci kursów na pra­
wo jazdy kategorii "B" (samochodo­
wej) mają też prawo zdawać egza­
min na kategorię "T" (ciągnikową) 
i na "A" (motocyklową) , n iezależnie 
od tego, czy byli ćwicz.eni w jeździe 
traktorem tudzież motocyklem. Jeden 
z takich chętnych przed przystąpie­
niem do sprawdzianu z jazdy prosił 
egzaminującego o pokazanie ... sposo­
bu włączenia biegów I Znajomy -
jak zapewnia - nie dopuszcZ'l po­
dobnych "asów" do egzaminu, ale 
inni egzaminatorzy czynią to wręcz 
nagminnIe. Gwoli sprawledli wości -
przepisy tego nie zabraniają I 

I oto dlaczego zasada ograniczo ne­
go zaufania mówi, by n le wierzyć 
niektórym kategoriom użytkowni­
ków dróg. A pewien rymujący tak­
sówkarz ulo!ył na t~ okoliczność u­
cIeszny dwuwiersz: "Nie chcesz mieć 
w blaehurze dziury - unikaj trak­
tora i fury". Stosowanie tej maksy­
my gorąco polecam wszystkim czy­
telnikom. 

A swoją drogą wykazane 'ił ni­
niejszym felietonie "dziury'· w prze­
pisach warto by wreszcie zacero­
wać. Może uczyni to wreszeie no­
wy, z utęsknieniem oczekiwany, ko­
deks drogowy? 

DYtUltNY DROGOWSKAZ 

.-. .... .... .. a:. _ .... -.,. ~- ·"fł ~.-
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CZWAR'lEK 
PR06aA~1 J 

1'.01.1981 

9.cO. Kino Teleferil: "Lato z Kasią" (e) 

- .. Wielka awantura". 
16.55. Program dnia. 
17.00. Dziennik i Studio Zjazdowe. 
17.30 .. ,sprawność" - repoctai wojsko-

wy. 
18.00. Studio Zjazdowe 
18.50. Dobranoc. 
19.00 ... Sonda" - "Biceps" . 
19.30. Dziennl·k Telew~zyJny 1 Stu(fu) 

Zjazdowe. 
19.30. Dzlennik Telewizyjny 1 studio 

Ziazdowe. 
20.15. "Komisarz Moulin" - "Sto tys1~­

cy słońc" - film krym1mHny. 
21.40. Pegaz. 
12.10. DzIennik , Studio Zjazdowe. 

PROGRAM Ił 

18.55. Prog,l'arn dnIa. 
19.00. Program lokalny. 
19.30 Dziennik Telewizyjny. 

20.15 . ,.Ornitolodzy" - polSki rum przy­
rodniczy. 

%1.00 . Album wier~)' polskich - TWM­
coość Szymona Szymonowica. 

21.30 . 24 G<>dziny. 
21.40 . Wieczory Chopinowsk.le - lanulł% 

Olejniczak. 
22.10. "Burt Bacharach zaprasza do par­

ku" - program r<>zrywkowy (powtÓrze_ 
nie z 1979 r.) 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

n.07,ln1 

9.00. Teleferie "Lato z Kasi," ('i) 
" N3 ślubnym kobiercu". 

16.5~ . Program dnia. 
17.00. Dziennik i Stud10 Zjazdowe. 
17.39. Ił W kr~gu rodziny": 
18.00. Studio Zjazdowe. 
18.50. Dobranoc. 
19.00 ... Skarbiec". 
19.30. Dziennik Telemzyjny 1 Studio 

Zjazdowe. 
:W.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25. ..Przyjaciele" (1) - "Krew" 

p.lęcioodcirlkowy serial filmowy 'l'P ret. 
- Andrzej Kostenko, w rolach głównych: 
Michał Anioł. Andrzej Golejewskt, Jan 
J u.rewicz, Maria Homerska; akCja filmu 
toczy się w la tach 1945 - 1956. 

22.00, D zi ennik i Studio Zjazdowe. 
22. 45 . .. Piosenki z Trójki", wyst.: Łucja 

P : us, Zbigniew Wodecki • .,Atibabkl", Se­
weryn Kra jewski. Jan Ptaszyn Wl'Ób­
lew c;k i i in. 

PROGRAM n 

18.55. Program doda. 
19.00 Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
~.l3 "Da Capo" - program publlcy&t7-

l·L nU-:nuzyczny. 
21 .05 .. 'Vynalazca poszukiwany", 
21.35. 24 Godziny. 
ZJ .45. ..Uśmiech spod parasola". 
22.15 . .,Horyzont" - .. Energ;1a atomowa 

ZC\ i przeciw" 
22.40. W Starym Klnie - "Złudzenia 

życI a" - . dramat produkcji angielskiej; 
ekranizacia powieści Archibalda Croni­
na pt ... Cytadela" zrealizowana 'W 1931 
rO'ku. 

SOBOTA 
PROGRA\ł J 

8.55. Program dnia. 

11.0'1.1"1 

9.00. Kino Telefer,u: "Przygody psa 
Cywila" (l) - "Trudne dzieciństwo". 

9.30 Pamięć tamtych, wojennych dni 
- wojskowy film dokumentalny. 

10.15. Tańczą soliści Teatru. Op~y 1 
B ll.letu im. Kirowa w Leningradzie. 

11.00. Siedem anten. 
1~.15. StUdio Zjazdowe. 
12.45. Gwiazdozbiór - Fr;mctszek Trze­

ciak. 
13.30. Klub 8 Kontyn.entów - Cwierć 

w Ieku teml.l. 
14.30. " Więzy krwi" - radziecki fUm 

obyczajowy. 
16.00. D 7.iennik l Studio Zjazdowe. 
17.00 . Pami~tnik zza kulis sceny - Ry­

S7ard a H anin. 
18 .10. Spojrzenie na świat - program 

poetycko-muzyczny. 
18.50. Dobranoc. . 
19.00. Dziennik Telwizyjny ł stud10 

Zjazdowe. -
211 ,15 .. Maria Antonina" (1) - Przed­

smak królowania" - francuskl s~~ial hl­
~ t o.ryC'zny . 

!2.25 D7.iennik 1 Studio Zjazdowe. 
PROGRAM n 

14.011 - ~.30. Studio 2 

'lJEDZIELA 
PROGRA'\{ I 

1ł.61.1I1. 

7.ZO. Alarm przeciwpożar()wy uwa. 
7.30. Nowoczesność w domu i zagro­

d71e. 
8.00 . Tydzień - magazyn redakcji rol­

nej . 
9.00. Telewizjada. 
'l .3/) . Kino Teleranka .. Csutak przed mi-

k aronem" (2l. 
10.2.1) Pro~rnm dn Ia 
10.30 Antena. 
! l.OO .. Swia t wokół nas" - W poS%U-

• lw anlu Wie lkiej wydry". Pie~wszy od­
cI n ek noweg o serialu przyrodniczego 
"rod a nc; i ~l sk i ~ j 

12.00 n 7icnnik 
12 ~5 Bell::! - pro~ram muzyczny. 
13.15 7niwa 81 - pro~r'lm redakCji r01-

op ) 
13.45. 7. kamerq wśród zwierząt - Pa­

ra rodz· n a stado. 
14.15 W s7wed7.kim "yrk u - program 

rozrYWkowy 
!lU!! Losowanie Dużego Lotka. 
1!>'~0 .,E\fsperyment na zamku" - ko­

'N'dl<l filmowa pro d NRD. 
15 55 . ~tt'ldjo Zjazdowe. 
11100 T.,,,,tr Ti'lew\7il - .Na1nieknle1-

22.07.1981 

$Ze . ()powiadanie aw1ata", ra. stefan 
Szlachtycz. 

18.~0. Reportat !Umowy. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
%0.00. Czarny lulipan - lra.ncuUt fnm 

kostiumowy. 
21..(5. Sportowa niedziela. 
22.15. Pi~kne glosy - Ryszard Kvcay­

kowski. 

PROGRAM U 

'.45 Program dnia. 
9.50. "Rozszumiały ~ wjeuby - pM­

gram wojskowy. 
10.20. "Przyjaciele" (1) - "ltrew· '. se-

rial TP. 
11.50. Przeboje tygodnia. 
12.50. Wielka gra . 
13.45. ..OdrodzoDa memia" - film do­

kumentalny. 
14.45. Popołudnit:., faun, 1 flory . 
lS.30 Teatr Wspdmnien (19'10) luUńU8Z 

Słowacki "Balladyna", I"~. Ewa 1 elle8-
ław Petelscy. 

17.40. Spotkanie z gw.1azdą - Veromka 
Fischer. 

18.25. Nieliczne Towarzystwo M~%yezne. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
1n.00. Klub .Jazzowy studia Gama -

Godzina jazzu. 
21 .00. Spotkanie % piMHem - Adam 

Ważyk. 
21.45. Filmoteka Narodowa - ł"U'D17 lt .. -

zi.rn1erza Kutza .'perła w 1rot0Die". 

PONIEDZIAl.EK 
PROGRAM I 

1.6.55. Program dnia. 
1'7.00. Dziennik. 
17.30. "Droga" (4) .. Pa5ider. AOiem 

w kieszeni". 
18.25. Giełda. 
18.30. Dom i my. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadion6w. 
11.30. Dziennik TelewizylDY. 
20.00. Rolnicze rozmOW7. 
20.10. Teatr Telewiz!i: A~:t JHedG'ba 

"Noc Swi~tojańska", rd. .1&JlUIIZ Klda­
wa. 

21.10. Stracony weekend - łplew. BaII­
na Kunlcka. 

21.45, Sledztwo zostało ~now~e. 
22.20. Dziennik. 

PROGRAM n 

18.55. Pro-gram dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. K~onika Uniwersjady. 
20.45 - 22.4&. Spotkajmy s~ rM jesz­

cze. 

WTOREK 
PROGRAM I 

lIl.tT.U. 

i.OO. Teleferie: "Przygody paa C~S1.ł> 
(2) - "Eksternista". 

18.55. Pł'ogram dnia. 
1"1.00. Dziennik. 
1'1.30. M1eszkaniowe prog,i - Sp6łdml-

na idea. 
18.10. Telewizja Młodych. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Klinika zdrowego człowle1ul. 
19.30. Dziennik Telewizyjn7. 
20.15. "Ogniomistrz KaleJ\" - poleIr.l 

111m wojenny. 
22.05. Estrada literacka - W1da. 
22.55. Dziennik. 
23.10. Ocalić od zapomftieBia. 
23.40. TelewiZja VI Jlprawie mł1łard6w. 

PROGRAM U 

18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.80. Dziennik TelewizyjD7. 
~.&6. Kł'onika Uniwersjad,)'. 
10.30. Antykwariat - 2,wot6w 1fr6-

lewskich Opisanie. 
31.00. Wtorek Melomana. 
H.CO. ~ Godziny. 
22.10. Wieczór filmowy - W starym ~1-

nie - Mistrzynie komedii łilmowych -
TajemnIce 1 sensacje małej łtłnemało­

grafii - dziecko w filmie. -

SRODA 
PROGRAM I 

12.0'1.11. 

g.OO. K ino Telefexi1 .. Pny&OdY psa Cy-
wila" (3) - "W puszczy". 

9.30. Studio 2. 
9.40. Co to jest - teleturniej. 
10.00. W starym kinie - "Zapomniana 

melodia" - łilm p.rod. polskiej. 
1l.2ó. Wojoiech Kiw - Krzesany Ira 

GOSPRiT pod dyr. Jaeka Kasprzyka. 
11.45. Uroczysta ooprawa wart przed 

Grobem Nieznanego Zołnierza. 
n.ss. Kalejdoskop Kino Oko. 
13.40. Co słychać w Polsce. 
15.50. Los()wanie Express ł Małego Lot-

ka. 
16.00. Dziennik. 
16.30. Flesz - magazyn reporterów. 
17.00. Program muzyczny. 
18.00. l\,'rEc! ~l o na licytacj4: - p!'ogram 

pu blicystyczn7. 
18.20 Pol sk a w piosence. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.00. "Karol Marks - lata mrodoścl' 

, 
(li). 

21.50. Zwierzenia przy fortepianie. 
~2.20. Dziennik. 
J2.40. Studio sport. 

PROGRAM II 

14.10. Program dnia. 
14.15. Kronika Uniwersjady. 
14.20. U,>troń po raz szósty - konkur 

piosenki czeskiej i słowackiej. 
15.20. Film fabularny. 
17.00. Uniwersjada - gimnast.yka . 
18.00 .. W z.achwyceniu śplewam" 

s 

: program poetycko-muzyczny, wystąpią 
Igor Przegrodzkl, Czesław Niemen, sta 
Borys, zespÓł Novl Singer,> i lnni. 

n 

19.00. Program morski. 
19.30 Dziennik Telewizyjny. 
28.00 Uniwersjada - lekkoatletyka. 
21.30 .. Wędrująca szafa" - francusk 

komp<ł\9 filmowa . rei Carlo Rlm . 
a 

............... -......... -... . .,. --.. __ ., .... _-
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ł,om2a, k ino . P .. :Gu/.lernik ' ; 16- 18 VII 
- .. Powrót c7łowieka 2.w:lllego koniem", 
prod. USA (od lat Hj); 1~21 VII - "Klo 
u mówi o m.iłości" , prcd. węg. (od lat 
S); 22-2.4 VII - "Pa nowie db.ajCie o żo­

ny", prod. franc. (bez ograruczeń). 
Clecban,owiec:. kino "Meteor"; 16-17 

1 

.. 
VII - "Pojedynek", pcod. ang. (od lat 
$); 18-10 VII - "Z przymrużeniem oka", 

prod. franc. (od lat 18); ~-22" VII -
Stawiam na trzynastkę", prod. CSRS 

(od lat 15). 

. 
" 

Grajewo, kino "Relax": 16-18 VII 
.Na tropie Wilbyego", prod. ang. (od 

lat 18); 19-20 VII - "polonia Restitu­
ta, cz. l". prod. pol. (od lat 15); 21-22 VII 
Polonia Restituta cz. II", prod. pol. (od 

lat lQ). 

Jedwabne, k ino " Oaza": 16 VII "Sa-
motnik". prod. franc. (od lat 15): 18-19 
VII - . , Szanta~". prod. ang. (od lat 18); 
22--23 VII - "Uśmiech", prod. USA (od 
l at 18). 

-
.' 

KUlteum Okręgowe w Lomł)'. ul. KrZ')', 

1t 
ł 
1 
1 
1 

we Kolo l, czynne codziennie (z wyjłłt­
lem poniedziałkÓw. wtorków 1 dnl po­
wlljtecznych): w 'rody l piątki w godz. 
0.00-18.00, 'W czwartki l IOboty W god%. 
0.03-16.00, w niedziele w godz. 111.00-
7.00. Wy.tawy: .. Bursztyn z douecsa 

r 
n .. 
Narwi łrodkowej" - wystawa (z. zblo­
ĆW własnych) prezentująca wydobywa­
le. obrÓbkę oraz wyrob)' _ burntyn\l; 
Szczęśliwy narÓd. który ma poetę ..... -

wystawa pohvl~cona Czesławowi Miło­
azowi. 

n 

nocy w .Ja po n ii" , prod. ang. (od lat 12). 

Nowogród. k In o "Ziemowit": 18- 19 vn 
_ .. P rzyg oda arabhl{a'" pr0d:. a~g. (bez 
tlg ran kzen); 21- 12 VII - "Cma , prod • 
pol. (od l at 18). 

S~lI.wiskt kino . S aturn": 16-17 VII -
Ur odziny' młodego warszawiaka ", pr od. 

Pol. (od iat 17;); 18- 19 VII - "Strach nad 
miastem", prod. fr a nc: (od lat , 18).; ~1-~ 
VII - "Mężczy:l.na x: blałym g O:.l:dzlklem , 
pcod. szwedzko (od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie. kino .. War s" : 
16-17 VII - " S a tur n 3", prod. a n g. (od 
lat 12); 18- 19 VII - "Bądź błogO:;ławio­
na", prod. bulg. (od lat 15); 21-22 VII -
"Barocco", prod. franc. (od lat l8). 

Zambl"uw, klno "Kosmos": 16- 17 VII 
_ "Szkarłatny pirat", prod. USA (o d lat 
15); 18-19 VII - .. CIOsy". prod. p o l. (o d 
lat 15)' 20-21 VII - "Trzy dol K ondo­
ra" , p~od. włosko - USA (od ia t 18); 22 - , ~ 
- 23 VII - "ł'edora" , prod RFN (od Jat 
15). § 

Kierownictwo kin zastrzega moż llwoSC 
zmian programu. 

Wnętrza chat, kuźni olejarnI s wyposa­
teniem, izba tkaczki-artystki luctowe1 
Anny Kordeckiej. {;plchlerek z wystawą 
obrazującą przemiał l przechowv wan 1. 
zb6t. stodółka 2e starym drewnianym kIe­
ratem i narzędziami bratnyml. 2) W Dwor­
ku z Brzózele w ystawa arch eologiczna 
.. Pradzieje Nowogrodu". I) W ehaci.- % 
Baranowe wystawa .Adam Chetnnc -­
tyc1e 1 działalność" 

Muaeum Rolnictwa Im. Itrzyntof. Kłq· 
ka w Cieehanowcu, czynne codz)ennl. (t 
wyjłltklem ponIedZiałkÓw , dni POŚW1łl­
tecx:nych) w godz. g.OO-lS.OO. w nled,tJele 
1 święta w godz. 11 .0~19.00. Wystawy 
atałe: 1) .. Dzieje rolnictwa" (techn1ki u­
prawy. pasterstwo. hodowla . transport 
wiejski, mechanizacja rolnictwa . rzemio­
sło, tkactwo ludowe, 2) "ZLntegrowane 
metody ochrony rośUn" (wystawa daw­
nych 1 współczesnych środków ochrony 
roślin). S) Wystawa biograficzna Krzy­
sztofa Kluka. 4) Skansen mazowiecko­
-podlaski E ekspozycją wnE:trz. 4) Reg10-
nalna Izba Pamięci Narodowej. Wysta­
wa czasowa: "Kwiat y" - malar<;two Ja-

Park Etnograficzny P6łnocno-wschod­
le~o Mazowsza 1m. Adama Chętnlka 'W 

NowosrodzJe. czynny codziennie (z wy­
ątkiem po.niedziałków i dni poświątecz­

nyeh} 'W SOOz. &.00-11.00. Wy".w)'s 
j 

I' na Kul1kowsklego. 

-
2 

Wojewódzki Dom Kultury .. ł.omiy-: 

" Familijne spotkania" - program Estra­
dy Białostockiej, la VII, godz. 18.00. 

lIiej5ki Dom Kuaury - Dom Srollowlak 
Tw6rczych w Łowy: spotkanie z lac­
kiem Ula jem (w klubie .. Bonar"), 18 1 Ił 
VII, godz. 19.00; Dyskusyjny Klub Filmo­
wy "To Tu" - maraton film6w grozJ', 
l • VII, godz. 10.00 i n.GO; kabaret "Bom­
ba" (fIN klubie "Booar"). 21 1 n VII, godz. 
18.eo. 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Mariana 
Buczka (witryna sklepu tekstylnego): 

L 

Z konkursowej teki "Zdarzeń". 

Z Łolftzy 

, 
STUDENCKA AKCJA NAUKOWA 

,Łomża 81H to impreza pomyślana na 
dużą skalę. ale też rozdmuchana wo .. 
kół niej atmosfera jest o -wiele 
większa, nii sama akcja. Nie twier­
dzę, że jest zupełnie bezużyteczna i 
że ciężkie pieniądze włożone w orga­
nizację SAN-u zostały wyrzucone w 
błoto. Chcę tylko powiedzieć. Ze je­
szcze wiele spraw w naszym kraju 
zał·atwia się starą przedsierpniową 
metodą, polegającą na wysuwarliu 
na pierwszy plan wszystkich plusów, 
nie bacząc czy przypadkiem miusy 
nie są istotniejsze. Posłużę się przy· 
kładem. 

W Łomży od pierwszego lipca 
..d~iała" grupa studentów inżynierii 
środowiskowej z Politechniki War­
szawskiej. Działa w cudzysłowie. po­
nieważ nie "'tworzono im warunków 
do pracy. Ich zadaniem jest badanie 
metodą BZT5 rzeł{ wojewódzkiCh pod 
wzgiędem zanieczyszczenia ścieka­
mi przem~'słow 'mi. Jest to zadanie 
o tyle istotne, że ~an-epid nie Z,\W­
sze ma moil'wość j ego wy(tona.nia; 
stąd też st udentom pri:ypadła robo­
ta ważna i po:i~ tce:t.na nie tylł(o dla 
nicb samych, a.le również dla och­
rony środuwh-ka w Łomżyńskiem. 
Do każdego badania. potrzeba nknło 
0,5 litra wody z jf> lnego ujęcia.. S pra ­
wą p()d~tawl'" '' c{l'ł r"'hrania próhek 
jest oc-zywiśee k westi .1 oowiez\f'n:a 

9 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w GTa­
jewie: pOi'anek filmowy dla dZlecl, 16 
VII, godz. 11.00: wystawa pr;lc pJa"'tykow 
- amatorów 

MIejsko-Gminny Ośrodek Kultury w. 
Rajgrod2ie: .,Czerwony Kapturek zapra­
sza dzieci na popołudme z bajką" 
impreza dla dzieci. 17 VII; .. Wc7asowe 
spotkania z kulturą" (estrada nad Jeuo­
rem). 18 VII; wystawa malarstwa plasty­
cz.ki - amatorki Stefanii MatYsi ewic-L. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szczuczy- ~ 
nie: "Moja ojczyzna" - konkurs rysun­
kowy dla dzieci. 16 VII; wystawa pokon­
kursowa (na stadionie). 22 VIJ 

Gminny Ośrodek Kultury VI SZf'pieto 
wie: festyn ludowy. 22 VIl. 

Gminny Ośrodek Kultury 'WY W~suS?u; 
nauka tańca dla dxleci, 16 VII, godz. 
17.14; pokaz gimnastyczny i taneczny. 22 

"Ulica w ŁonUy" - pocztówka nlem1ecka 
z 1915 r. 

Galeria .Jednej Fotografii. ul. S<:ieglen­
nego 1 (witryna sklepu .. Foto-optyka"): 
Wojciech Białecki - "Łoś z Czerwonego 
Bagna". 

Salon Wystawowy RWA. ul. Armll Czer­
wonej 19 (czynny codziennie - oprócz po­
niedziałków i dni pośwląteczn~h - w 
godz. 12.00 - 11.00, w wolne sobOty l nie­
d,Liele w godz. 13.00-16.00) : wystawa ma­
larstwa Andrzeja Szufarskiego. 

• 

laboranta na miejsce, skąd wezmą 
ma.teriał do analizy. W gestii szefo­
stwa SAN -u pozostawało zorganizo­
wanie dla nich samochodu służbo­
wego, którego do tej pory nikt nie 
widział i chyba nie zobaczy. Srodo­
wisk owcy wybędą z miasta 21 lipca; 
jak na razie siedzą tutaj - i szcze­
rze mówiąc - nie wiadomo po co. 
Minęło dwie trzecie turnusu. Rachu­
nck jest prosty - zaprzepaszczono 
dwa tygodnie, w ciągu których nie 
zrobiono nic, gdyż ktoś nit' wywią­
zał się ze swycb zGbowiązań. Stra­
ty są niewymierne, trudno bowiem 
przeliczyć na pieniądze to, co mogły­
by dać te badania, ani tym bardzit'j 
stra.t moralnych, jakie ponieśli mło­
dzi ludzie,- którzy przyjechali na o­
bóz naukowy z nastawieniem, że 
zrobią tu coś istotnego. Dodajmy. że 
przy.jechali przecież z własnej, nie­
przymuszonej woli, by udziałem w 
SAN-ie udokumentować własne mo /: ­
liwcści i ch~ci dołożenia wlasnej ec­
gtełki.. .• Wida.ć jednak war",zawskie­
mu kierownictwu jest obojętny s(>n ' 
naukowej d7.iała.1Jlośc\ :studentó\\. 
Trudno bow!.~m ił'aczej wytluma.el~ Ć 
fa!: t, który rou9zył dzia.łalność e.~łe­
go obozu. N.lł3al p~ywa ono w opt:y­
m'żmie, nie pl'7('jm\tjąc się ab .. olut­
nle "drobnym" m a nkamentem i 8 a­
ra. "!ę utrz. mać na zewnątn dobrą 
opm:ę· Wyg\ą.da. na to. że obowi~7.u­
je wc' ąż starli zCł.sada dobrej fasady 
.,keep smi1ing". 

MACIEK ROZVC 
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Sttp~·asl~l zuswda za stołem pre­
zydialnym tv śtcźetliclI . zwanej w 
Trzcia11lwm i statystyce Ośrodlciem 
Kultu ry. Na sali obecne są wszy-
8tkie cztery d iably oraz jeden. ELe­
ment A IltysocjaListyczny (naplywo­
wy). W szparze między drzwiami 
widać wyraźnie Pełzajqcą Kontrre­
wolucję (obcq), za oknami słychać 
i czuć Alkoholzku PI~L ~przejazdem). 
Nad stotem prezydialnym W1.S1 
transparent z hasłem: PALENIE 
WZBROf'.llONE - TYM BARDZIEJ 
DYNAMITU. 

SUPRASKI ; Kulledzy! Co mamy 
s palenja'? Z palenja m amy ż6łte 
zemby i import nie na renke. Tak 
sie u nas porobiło w klimacie, że 
im wiencej w kraju bibuły tym 
mniej bibułki. Agrokultura taka. 

NARWIA TSKI : l bardzo dobrze. 
Po innych krajach ludzie się mę­
czą. Pigułki na obrzydzenie biorą, 
w klinikach za drogie pieni~dze sie­
dzą, a u nas na kosEt państwa. I to 
nawet nie \'vszyscy siedzą, niektó­
rzy stoj ą, jakby nie umieli czytać, 
a napisane jest. że nie ma. Na przy­
kład jak pisze. że nie ma papiero­
sów z filtrem, to ci co umieją czy­
tać, to weale nie s toją, tylko od razu 
odzwycz.ajają się od palenia papie­
ro~(m z filtrem. A jak tak sobie 
posiedzą, po. j('dzą i pomy~lą to i z 
filtrem nie palą. 
BUZAŃSKI: Ja tam teraz wierzę. 

w to co piszą. Jeden mój znajomy 
taki ,d rolmy, niepozorny wytwórca, 
to wierzył przedtem i potem. Przed­
tem to on wierzył w pIast yk 0\"'· e 
znaczki. na których pisał Niech ży­
je, Do-Ro, Q tei pisał i inne skró­
ty np. CHZZ. Teraz też wierzy w 
to co pi ze, ale pracuje jedną sztan­
ca - NIE MA. I ma. Do kiosków 
,,Ruchu" wezmą każdą ilość, w Ogó~~ 
handel za tym szaleje. Ten mOJ 
znajomy mówi, że to jest zielone 
światło dla rzemiosła. Coś zielone­
go, to .w tym jest napewno .. Zwła­
szcza ze on zaczął te znaczkl przez 
Cepeii~ ek~portować. Szły lepiej niż 
ciupagi, ale mu zabronili, bo każdy 
musi mieć po równo. 
BIEBRZAŃSKI: I Jest równo 

co wysta \"ało. to sl~ wycięło. W 
moich stronach nawet ' zabytkowe 
parki ", .. yr6wnali. Z czterdziestu zo­
stały się cztery o charakterze ści­
słego rezerwatu czarnej jagody na 
czarną gudzinę. 

DOJLICKI: Lornżyńska b~lkoła. 
Już i w Danii (,I na.s głośno, bo ci, 
co w Grajewie budowali mleczar­
nię. euda opowiadają, że niby o­
czyszczalni nie ma, B iebrza czysta, 
a pracownikom miesiąc w mief:iąc 
wypłacą się milion złotych. Podob­
no pół miliona Duńczyków na r~­
werach wybiera się w te wakaCJe 
do Grajewa zobaczyć krainę mle­
kiem i miodem płynącą. W Graje­
wie już kombinują, czy by się z 
przelwórsh\'a mleka na turystykę 
nie przerzucić, może by się mleczar­
nia prędzej zclmortyzowała. 

SUPRASKI: A Duńczyków po­
wiadom:li, że należy sie poło'we 
kartek ze sobom wzionść? 
BUŻAŃSKI: Duilczyk wiezie ze 

sobą papierosy. 
BIEBRZA -TSKI: Każdy po dzie-

sięć p~czek. Z filtrem i bez filtra. 
NAR\VIANSKI· I znowu będzie 

v.iadomo dlaczego kaszlemy, wymio­
tujemy i czujemy się źle, dla~ze~o 
mamy niepl zy jcmny oddech, ZIemI­
stą cerę. drżenie rąk, palpitacj~ ser­
ca du!':znoś<:i odmę płuc, wrzod na 
żołądku, rak~, dlaczego łys~ejemy, 
tracimy uzębienie, psuje ~lę nam 
wzrok. tr~c:imy apetyt, pamIęć, sen, 
radość życiu. dlaczego boli nas gdy 
sikamy i jak b~rdzo palenie uspa­
kaja ner""· 
cuo·· ." • •. ~ 'ł' .. l •• 

.-. f \\; 

Punk-rock to jest muzyka młodych 
Brytyjczyków niezadQwolonych ze 
świata dorosłych, rządzonego przez. 
pieniądz i karierę za wszelką cenę. 
Ruch punk taś, którego idolami są 
młodzi gitarzyści i wokaUści preferu­
jący prymitywną muzykę rozrywko­
wą, to faszyzujący związek zbunto­
v. anych przeciwko obcemu status 
quo. Muzyka punk przeniesiona zo­
stała na grunt polski, co nie znaeT.)' 
ol.:zywiśc.i c, że mamy tu do czynienia 
z kolejnym obliczem sił antysoc jali­
stycznych, bowiem naszym punkom 
chod;d wyłącznie o to, by poskakać 
na koncertach rockowych i ,,,hić so­
bie ewentualnie agrafkę w ucho. I<ry~ 
Z) ~ gospodarczy. który objawia "i~ 
również w brakach i tego asortymen­
tu, znacznie ogranicza działania pol­
skich punków, zamiast tego mają 
oni natomiast zespół "Maanarn" i 
diaholiczną Olgę "Korę" Jackowska . 
Kora natomiast jest tak zarozumiała. 
iż zgadza ' lę z określeniem jej mu­
zyki mianem punk, ale twierd l.i. żc 
śpiewHła to. co śpiewa, zanim w 
Wiclkiej Brytanii zapanowała moda 
na punk . Wszystko się ze sobą :spla-

Kora i Maanam. 

N---
ta, łączy, pokrywa, a "Maanam' cho­
dzi w glorii twórcy przyna jmniej 
jednego rodzaju muzyki rozrywko­
wej na świecie. Fakt, że Anglicy nic 
o tym nie wiedzą, nie ma najmniej­
szego znaczenia dla punkowej publi­
czności, która drze się na koncertach 
i dostaje obłędu, gdy Kora wykonuje 
taniec szatana. 

Atrybuty tej muz) ki również 
przejęte od Brytyjczyków - to ag­
tafka, kolczyk względnie p ineska w 
uchu. krótko obcięie, pokolorowane 
włosy, niedbały i szokujący strój 
oraz bardzo wąskie. ciemne 01~ulary . 
Na scenie nie robi to moie wrai.enia. 
ale nieprzyjemnie jest spotkać na 
ulicy kilkunastoo"obowl:\ grupę na­
w:edzonych. Pogar d 'l dla ludzi, sub­
stytut narkotyku w uf;tach . koncert 
.,Maanam" - biedny obraz spol sz­
czonego, faSZYZUjącego. zbuntowane­
go przeciwko dobrobytowi małolata. 
Pio~enki Kory 'Skład ają się z be7.na­
dziejnie prymitywnej. opartej na 
dw óch, trzech prostych akordach 

muzyki f tekstów, w których jeden 
wers powtarzany jest dziesięciokrot­
nie. Cztery wersy wystarczą, by po­
wstała i stała się przebojem. Kora 
wykonuje punk-rock, chociaż bar­
dziej tu chodzi o chwytliwy termin 
i ilość koncertów, niż filozofię mają­
cą jakikolwiek zvviązek z oryginałem. 
Czarno ubrana wokalistka w czar­
nych, wąskich okularach, w udziela­
nych gęsto wywiadach plecie brednie 
na każdy temat i dziw bierze, iż nie 
wypowiadała się jeszcze. co sądu o 
czarnej magii, metempsychozie i pa­
rapsychologii. Szef zespołu "Maa­
nam" powinjen jej to zresztą podpo­
wiedzieć. Jackowsk i bowiem m iał 
kiedyś w ielkie ambicje, grał muzykę 
inspirowaną kult1..H:'ą Wschodu, teraz 
gra punk i liczy iloŚĆ koncel't6w. Jest 
to jedyna zresztą pociccha. bowiem 
brytYJskich punków zniszczył prze­
mysł rozrywkowy, oferując :m wiel­
kie honoraria za nagrywan;e płyt, u­
ruchomił ponadto sklepy z atrybuta­
m i zbuntowanych. Punki zacL.~li za­
rabiać szmal, upodabniajclc się w ten 
"posób do' swoich tatus ·ów. 

(grrr ... ) 
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Kr6lowa termitów jest powi~ks20-
nym organem reprodukcyjnym o 
wydajności sześćdziesięciu jajeczek 
na minutę przez okrągły rok. Gdy 
królowa .,wychodLi z obiegu" zosta­
je pożaria przez poddanych, co sku­
tecznie rozwiązu~ problem fundu­
szu emerytalnego. Robotnicy termi­
towej społeczności są prawie ślepi. 
wobec czego nie pozostaje im nic 
innego jak tylko pracować, a żołnie­
r ze nie mogą się sami wyżywić i są 
całkowicie zdani na łaskę robotni­
ków, Ani strajków, ani puczów 11 
termi tów nie s.twierdza się. 

Antropologia .. 

Z ankiety, jaką objęto dwa tysią­
ce Francuzów w stanie małżeńskim. 
wynika, że żony odbywają stosun­
ki płciowe częściej niż mężowie. 
Wnioselc: Francuzki albo się chwalą. 
albo cudzołożą. Skromności panów 
nie bierze się w rachubę· 

Badacz problemu Maximi1ian 
.~ Rohmer twierdzi, że sława "galij­

skich kogutów" należy do przeb­
rzmiałych. Autor dzieła pt. "Fran­
cuzi w łóżku" wyliczył, że przecięt-

. ne ilość stosunków dla młodych 
wynosi raz w tygodniu, dla star­
!;zych - raz w miesiącu, a powy­
iej 55 lat - tylko od wielkiego 
dzwonu. ,,Le Figaro Magazine" ko­
mentuje raport Rohmeta jako ció~. 
poniżej pasa zadany francuskiej re­
'l0.mi e i turystyce 

RCPa .. E 
muzyka: M. Jackowski 

tekst: O. Jackowska 

Tylko dlatego, że jesteś nikim 

Możesz pogadać z drugim 

czlovJieldem 

Życie bogate, pełne sekret6w 
W szarym człowieku, w szarym 

człowieku. 

Oszczędne słowa, twarze, uśmieChy 

"t-,Tie m6w za dużo szary człowieku 

C;lOĆ jesteś ni1dm, takim pozostań 

Szare sekrety dla mnie poz()staw . 

Tysiące twarzy, setki miraży 

To człowiek tworzy metamorfozY 

Ich tajemnicą niec1't PO?O tanie 

Co zwykle jadasz na śniado l'ie 

I czy w tygodniu kocnas: się 

Razy siedem, czy też pięć 

Twój dom wśród setek i7L n yrh 

dom6w 

7. szarymi drzwiami, z s::ar]lm 

lJa /l~ollem 

Jeśli cię dręczq sz"re S71y 

Zapttkaj do mych szaryr,1! rir"lLll 

Tys~qce twarzy, . setki m~ra';'!I 

/"J . człowiek tworzy me!ClmorJo:~y 

OTRZY 
OTV 
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Balet widzie6 - być na pogrzebie 
Balkon - spełnione nadzieje; spaść 
z balkonu - niebezpieczeilstwo 
Balia - kłótnia w domu 
Balsam wąchać - Pl·Zyj ŚĆ do zdr o­
wia 
Bałwan ze śniegu - struty w inte­
resie 
Bałwany morsIde - przy kre zajście 
Bałwochwalstwo popełniać - nie­
szczęście 
Bandyta - zatargj z sąs:udem 
Bankrut - rychłe załatwienie inte­
res6w 
Bankrutować niespodziewane 
więzienie 
Bankier - powodzenie 
Bank - niespodziewa uy spadek 
Banknoty otrzymywać - strata w 
handlu 
Baran .~ nadzieja; sły~z ć beczenie 
- strata i wstyd; zarżnJętego wi­
dzieć - niesprawiedliwe cierpienie 
Baraninę jeść - być świadkiem za­
b6jstwa 
Barłóg - wysokie dcstojeńqtwo 
Barszcz biały - zgryzota; czerwony 
- radość 
Barometr - niehonorowy postępek 
Baron - utrata kredytu 
Baszta - przykra wiadomość 
Barykada - odwrócenie niebezpie­
czeństwa 
Basetlę widzieć - bankructwo 
Bat - zatargi rO.9zinne 
Batog trzymać - smutek 
Baterie widziee - zamieszkanie w 
domu 
Bawełnę przl\Śc - dobry byt 
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